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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Alejandro	za uwa żył	 ją	już	podczas	wchodzenia	na	pokład	sa -
molotu	‒	urocza	i	kolorowo	ubra na.	Jej	widok	od	razu	osłodził
mu	nudny	dzień.	Mia ła	burzę	brą zowych	loków	przyciętych	na
pa zia,	tak	że	odsła nia ły	długą,	smukłą	szyję	wysokiej,	szczuplut-
kiej	 dziewczyny	w	 zmysłowej	 sukience	 pa sują cej	 ra czej	 do	 lat
czterdziestych.	Usia dła	tuż	przy	toa letach	w	pierwszym	rzędzie,
a	kiedy	ją	mijał,	uniosła	wzrok.	Ich	spojrzenia	się	spotka ły.	Mia -
ła	 śliczną	 twarz	 o	 delikatnych	 rysach,	 wielkie	 brą zowe	 oczy
i	 usta	 jak	pą czek	 róży.	 Jej	 źrenice	 rozszerzyły	 się,	 ale	 za miast
uśmiechnąć	się	za lotnie,	spłoszyła	się.	Przypomina ła	mu	 jed ną
z	kla czy,	które	hodował	na	ranczo	‒	najpierw	za czepnie	doma -
ga ją cą	się	uwa gi,	a	potem	płochliwie	ucieka ją cą	przy	najmniej-
szej	 próbie	 na wią za nia	 kontaktu.	 Nieśmia łość	 wca le	 mu	 nie
przeszka dza ła,	potra fił	sobie	z	nią	pora dzić.	Tak	jak	się	spodzie-
wał,	zerknęła	na	niego	ponownie,	tym	ra zem	nieco	śmielej,	a	na
jej	 ślicznych	 usteczkach	 poja wił	 się	 cień	 uśmiechu.	 Alejandro
uniósł	 ką ciki	 ust.	 Wiedział,	 że	 wypa dło	 to	 bla do,	 ale	 wyszedł
z	 wpra wy,	 tak	 niewiele	 miał	 ostatnio	 powodów	 do	 ra dości.
Dziewczyna	za rumieniła	się	i	schowa ła	szybko	za	ekra nem	elek-
tronicznego	czytnika	ksią żek.
Mia ła	go.
Lewie	 usiadł,	 a	 już	 brą zowooka	 ślicznotka	 wezwa ła	 stewar-

dessę.	Z	lekkim	rozba wieniem	obserwował,	jak	przez	następne
dwa dzieścia	 minut	 terroryzowa ła	 obsługę	 niekończą cymi	 się,
choć	pozornie	trywialnymi	prośba mi:	o	szklankę	wody,	o	dodat-
kowy	 koc,	 poduszkę…	 Gdy	 w	 końcu	 za częła	 szeptać	 coś	 po-
spiesznie	do	ucha	udręczonej	stewardesy,	Alejandro	osta tecznie
przekonał	się,	że	czar	prysł.
‒	 Na prawdę	 nie	 mogę	 się	 przesiąść!	 ‒	 oświadczyła	 na gle

podniesionym	głosem,	który	podrażnił	 jego	uszy	mimo	 jej	uro-
czego	francuskiego	akcentu.	Odłożył	ta blet.	Kiedy	za aferowa na



stewardesa	przechodziła	koło	niego,	za czepił	ją	dyskretnie	i	za -
pytał	o	powód	za miesza nia.
‒	Jeden	z	pa sa żerów,	starszy	pan,	ma	problem	z	chodzeniem,

chcieliśmy	go	przesa dzić	bliżej	toa lety…
Alejandro	 chwycił	 ta blet	 w	 jedną	 dłoń,	 kurtkę	 w	 drugą

i	wstał.
‒	Nie	ma	problemu,	ja	się	chętnie	za mienię.
Za jął	swoje	nowe	miejsce,	włą czył	ponownie	ta blet	i	za jął	się

przeglą da niem	doniesień	na	 temat	 zbliża ją cego	 się	 ślubu	 jego
najbliższego	 przyja ciela	 Ka leda,	 rosyj skiego	 oligarchy,	 z	 rudo-
włosą	byłą	tancerka	rewiową	Gigi.	Z	tego	co	zdą żył	mu	powie-
dzieć	 Ka led,	 dziennika rze	 już	 ulokowa li	 się	 wokół	 szkockiego
zamku,	gdzie	się	mia ła	odbyć	uroczystość.	Alejandro	posta nowił
uniknąć	 pa pa razzich,	 dla tego	 za miast	 prywatnego	 odrzutowca
zdecydował	 się	 na	 zwykły	 lot	 liniowy	 i	 czterogodzinną	 prze-
jażdżkę	 sa mochodem	 z	 lotniska	do	 zamku	dzień	wcześniej	 niż
reszta	gości.	Mimo	to	podejrzewał,	że	przy	tak	wielkim	za inte-
resowa niu	mediów	ra dosne	wyda rzenie	za mieni	się	w	trudny	do
zniesienia	 cyrk.	 Zniecierpliwiony	 odłożył	 ta blet	 i	 wstał.	 Nigdy
nie	potra fił	długo	usiedzieć	w	jednym	miejscu.	Za	pleca mi	usły-
szał	 zniecierpliwione	 chrząkniecie.	 Odwrócił	 się	 i	 zoba czył…
wpa trzone	w	niego	wielkie	brą zowe	oczy.	Po	 raz	nie	wia domo
który	ka pryśna	ślicznotka	szła	do	toa lety.	Albo	mia ła	chory	pę-
cherz,	albo,	co	bardziej	prawdopodobne,	chcia ła	na	siebie	zwró-
cić	 uwa gę.	 Rzucił	 jej	 chłodne	 spojrzenie.	 Chwia ła	 się	 lekko
i	mia ła	nieprzytomny	wyraz	twa rzy,	za czął	więc	podejrzewać,	że
była	 już	nieźle	wsta wiona.	A	może	to	te	 idiotyczne	obca sy,	po-
myślał,	zerka jąc	na	wysokie	szpilki	ozdobione	atła sowymi,	tur -
kusowymi	kokarda mi.	Spojrzał	znów	w	brą zowe	oczy	i	pokręcił
lekko	głową.	Jak	to	możliwe,	że	na wet	w	ta kim	sta nie	wyglą da ła
cza rują co?
‒	Przepra szam	pana.
‒	 Może	 powinna	 pani	 da rować	 sobie	 kolejnego	 drinka?	 ‒

mruknął.
‒	Słucham?!
‒	Słysza ła	pani.
Przez	 chwilę	wyglą da ła	 na	 kompletnie	 za skoczoną.	A	 potem



zmarszczyła	 swój	 piegowa ty	 nosek	 i	 tupnęła	 fikuśnym	 buci-
kiem.	 Alejandro	 musiał	 się	 bardzo	 kontrolować,	 żeby	 nie	 wy-
buchnąć	śmiechem.
‒	Może	powinien	się	pan	odsunąć	za miast	za czepiać	ludzi?
Zmierzył	ją	powolnym,	ocenia ją cym	spojrzeniem.	Musiał	przy-

znać,	że	na tura	nie	poską piła	 jej	urody	 i	 figury,	prawdopodob-
nie	kompensując	w	ten	sposób	pa skudny	cha rakterek.
‒	Niezła	z	ciebie	apa ratka.
‒	Słucham?!
‒	W	pierwszej	kla sie	podróżuje	dziś	czterna ście	osób,	a	ty	za -

chowujesz	 się,	 jakbyś	 lecia ła	prywatnym	odrzutowcem.	Propo-
nuję	trochę	odpuścić.
‒	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.	‒	Umknęła	wzrokiem	w	bok.	‒

Odsuń	się,	proszę.
Dał	się	sprowokować.
‒	Zmuś	mnie.
Otworzyła	usta	ze	zdumienia.
Sam	 był	 za skoczony,	 za zwyczaj	 nie	 drażnił	 się	 z	 kobieta mi,

szczególnie	z	pa nienka mi,	które	jeszcze	nie	dorosły	do	noszenia
wysokich	obca sów.	Przez	chwilę	miał	wra żenie,	że	wielkie	brą -
zowe	oczy	wypeł nią	się	łza mi,	dla tego	odsunął	się	trochę.	Nie-
wiele.	Dziewczyna	westchnęła	i	odwróciwszy	się	na	pięcie,	wró-
ciła	 na	 swoje	 miejsce.	 Na dą sa na	 niczym	 księżniczka.	 Tylko
szybkie,	 przestra szone	 spojrzenie,	 które	 rzuciła	 przez	 ra mię,
jakby	chcia ła	 sprawdzić,	 czy	za	nią	nie	 idzie,	nie	pa sowa ło	do
jego	wyobra żenia	o	nowej	zna jomej.	Czyżby	pochopnie	 ją	oce-
nił?	Już	po	kilku	minutach	dobiegł	go	spa nikowa ny	okrzyk.
‒	Nie,	proszę	zosta wić	te	rzeczy!
Uśmiechnął	się	do	siebie	z	sa tysfakcją.	A	jednak	się	nie	mylił.

Francuska	 ślicznotka	 najwyraźniej	 odzyska ła	 formę	 i	 znów
uprzykrza ła	 życie	 wszystkim	 wokół.	 Biedny	 steward,	 który
chciał	 jedynie	 uprzątnąć	 nieco	 wszystkie	 rzeczy,	 które	 wokół
siebie	zgroma dziła,	wysłuchał	tyra dy	wygłoszonej	przyciszonym
głosem	 przez	 małą	 terrorystkę.	 Alejandro	 oparł	 się	 wygodnie
i	 wyjął	 z	 kieszeni	 telefon.	 Miał	 wia domość	 od	 pana	młodego.
„Zmia na	 pla nów.	 Czy	 mógł byś	 za brać	 z	 lotniska	 jedną	 z	 dru-
hen?	Na zywa	 się	 Lulu	La cha ille,	 leci	 lotem	 trzysta	 trzydzieści



osiem.	 Tylko	 jej	 nie	 zgub	 i	 obchodź	 się	 jak	 z	 jajkiem,	 bo	Gigi
mnie	za bije	albo,	co	gorsza,	odwoła	ślub”.
W	pierwszej	 chwili	miał	 ochotę	 odmówić.	Wesela	 postrzegał

jako	koszmar,	 a	perspektywa	spędzenia	 czterech	godzin	w	 sa -
mochodzie	ze	 szczebiotliwą	druhną	wyda wa ła	mu	się	wyjątko-
wo	mało	kuszą ca.	Dopóki	nie	otworzył	za łącznika	za wiera ją ce-
go	zdjęcie.	Z	ekra nu	telefonu	spoglą da ła	na	niego	lekko	na dą -
sa na	twarz	o	wielkich	brą zowych	oczach,	otoczona	jedwa bisty-
mi	loka mi…
‒	Mój	Boże!	‒	Alejandro	nie	wiedział	czy	się	śmiać,	czy	pła -

kać.
W	tym	sa mym	momencie	przemknęła	obok	niego	stewardesa

ze	szklanką	wody	i	blistrem	ta bletek	w	dłoni.	Oczywiście	za trzy-
ma ła	się	przy	pobla dłej	księżniczce.
Ból	 głowy?	 Parsknął	 pogardliwie	 w	 duchu.	 A	myślał,	 że	 nic

gorszego	nie	może	go	już	dzisiaj	spotkać…



ROZDZIAŁ	DRUGI

Idąc	 tunelem	w	 stronę	hali	 przylotów	Lulu	 aż	 się	 trzęsła	 ze
złości.	Za mierza ła	złożyć	oficjalną	skargę.	Linie	lotnicze	powin-
ny	 za pewnić	 swym	 pa sa żerkom	 bezpieczeństwo	 podczas	 lotu,
tymcza sem	nikt	nie	reagował,	gdy	ten	umięśniony	brutal	na pa -
stował	ją	w	przejściu!	Jak	śmiał	uzurpować	sobie	pra wo	do	oce-
nia nia	jej!	Choć,	z	drugiej	strony,	musia ła	przyznać,	że	postron-
nemu	obserwa torowi	odmowa	zmia ny	miejsca	na	rzecz	schoro-
wa nego	sta ruszka	mogła	się	wydać	oburza ją ca.	Widzia ła	pogar-
dliwe	spojrzenia	rzuca ne	jej	ukradkiem	przez	pozosta łych	pa sa -
żerów	pierwszej	kla sy,	ale	na prawdę	nic	nie	mogła	na	to	pora -
dzić.	Za łoga	pokła dowa	zosta ła	uprzedzona	o	jej	problemie,	nie
rozumia ła	więc,	dla czego	stewardesa	bezmyślnie	poprosiła	wła -
śnie	 ją	 o	 zmia nę	 miejsca,	 spra wia jąc,	 że	 z	 trudem	 osią gnięty
przez	Lulu	 stan	 rela tywnego	poczucia	bezpieczeństwa	na tych-
miast	legł	w	gruzach.	Równie	dobrze	mogli	jej	ka zać	wyskoczyć
z	sa molotu!	Kiedy	Lulu	dotarła	do	ta śmocią gu	z	ba ga żem,	była
już	emocjonalnym	wra kiem.	Gdyby	posłucha ła	rady	matki	i	po-
dróżowa ła	 w	 towa rzystwie,	 nie	 doszłoby	 do	 tego,	 stwierdziła
z	rezygna cją.	Czy	ska za na	była	na	cią głe	szuka nie	pomocy	u	in-
nych	ludzi?	Przecież	była	dorosłą	kobietą,	a	nie	 inwa lidką!	Po-
winna	 się	bardziej	posta rać,	 jeśli	 chcia ła	 żyć	 choć	 trochę	bar-
dziej	 normalnie.	Od	pół	 roku	pra cowa ła	 nad	 sobą,	 by	 stać	 się
lepszym	człowiekiem.	Kiedy	spa ra liżowa na	perspektywą	utra ty
najlepszej	przyja ciół ki	i	współ loka torki	próbowa ła	sa botować	jej
zwią zek,	 zrozumia ła,	 że	 doszła	 do	 ścia ny.	 Zna la zła	 nową	 tera -
peutkę,	która	pra widłowo	zdia gnozowa ła	 jej	problem.	Przynaj-
mniej	 teraz	 wiedzia ła	 już,	 że	 nie	 jest	 złym	 człowiekiem,	 tyl ko
zma ga	się	z	podstępną	chorobą,	która	czy ni	z	niej	spa ra liżowa -
ną	 stra chem,	 zdesperowa ną	 terrorystkę	 emocjonalną.	 I	 po sta -
nowiła	to	zmienić.	Za pisa ła	się	na	kurs	kostiumogra fii	i	odwa ży-
ła	się	pomyśleć	o	zmia nie	za wodu.	Kocha ła	rewię,	ale	 ile	 jesz-



cze	 lat	 mogła	 tańczyć?	 Sa motny	 lot	 na	 ślub	 przyja ciół ki	 miał
być	 kolejnym	 krokiem	 ku	 nieza leżności.	 Przygotowa ła	 się	 do
niego	dokładnie,	ale	nie	mogła	przewidzieć	poja wienia	się	mu-
skularnego	ma cho,	 który	 za grodzi	 jej	 drogę	do	 ła zienki,	 gdzie
co	chwilę	wymiotowa ła	z	nerwów.	Drżą cymi	dłońmi	zdjęła	z	ta -
śmy	 swoją	 wa lizkę.	 Gdyby	 nie	 ten	 brutal,	 wszystko	 poszłoby
o	 wiele	 lepiej,	 denerwowa ła	 się,	 wchodząc	 do	 sali	 przylotów
i	wzrokiem	poszukując	pozosta łych	druhen:	Susie	i	Trixie.	Mia -
ła	dość	nieza leżności	i	z	ra dością	myśla ła	o	towa rzystwie	kole-
ża nek	sta nowią cych	mur	ochronny	pomiędzy	nią	a	resztą	świa -
ta.	Nie	są dziła,	by	była	w	sta nie	sta wić	czoło	kolejnym	wyzwa -
niom.	Nie	dzisiaj.
Dziesięć	minut	później	na dal	rozglą da ła	się	z	rosną cym	zde-

nerwowa niem	w	poszukiwa niu	zna jomych	twa rzy,	ale	bez	rezul-
ta tu.	 W	 pewnej	 chwili	 na piera ją cy	 tłum	 popchnął	 ją	 do	 tyłu.
Stra ciła	 równowa gę,	 jednak	 za miast	 na	 podłodze	 wylą dowa ła
w	 silnych,	 niewątpliwie	męskich	 ra mionach.	 Ciepłych	 i	 szero-
kich.	Za nim	zdoła ła	się	odwrócić,	żeby	podziękować	ich	wła ści-
cielowi,	 usłysza ła	 jego	głos	 i	 za marła.	Gbur	 z	 sa molotu!	Ucie-
kaj,	 przemknęło	 jej	 przez	 myśl.	 Niestety	 spa ra liżowa na	 stra -
chem	nie	potra fiła	wykonać	najmniejszego	ruchu.	Niby	wiedzia -
ła,	 że	 nic	 jej	 nie	 grozi,	 znajdowa li	 się	 przecież	w	miejscu	 pu-
blicznym,	ale	to	nie	agresji	fizycznej	oba wia ła	się	przecież,	tyl-
ko	 ocenia ją cego	 spojrzenia	 zmrużonych	pogardliwie	oczu.	Od-
wróciła	 się	 i	 nie	 wiedzieć	 czemu,	 wlepiła	 wzrok	 w	 zmysłowe,
mocno	za ciśnięte	usta.	Za uwa żyła	cień	za rostu,	który	zdą żył	się
już	poja wić	na	mocno	za rysowa nym	podbródku.	Był	na prawdę
niezwykle	męski…	Lulu	musia ła	sobie	przypomnieć,	że	nie	lubi-
ła	twardzieli.	Mierził	 ją	sposób,	w	jaki	rozpycha li	się	i	parli	do
przodu,	 nie	 zwa ża jąc	 na	 nikogo.	Wzbudza li	 w	 niej	 strach.	 Ale
ten	konkretny	twardziel	wzbudzał	w	niej	jeszcze	bardziej	prze-
ra ża ją ce,	mniej	 jednoznaczne	emocje,	co	dodatkowo	wytrą ca ło
ją	 z	 równowa gi.	 Jego	 ponura	 twarz	 ma gnetyzowa ła	 ją	 ‒	 miał
piękne	 oczy	 w	 kolorze	 bursztynu,	 oliwkową	 cerę	 i	 nieznośnie
za sadnicze	i	piekielnie	niebezpiecznie	zmysłowe	usta…	Korciło
ją,	 by	 za nurzyć	 palce	 w	 jego	 gęstych,	 błyszczą cych	 włosach
opa da ją cych	niedba le	na	czoło.	Za cisnęła	dłonie	w	pięści.	Prze-



cież	go	nie	lubiła!	On	jej	zresztą	także.	Cóż	z	tego,	że	wyglą dał
jak…Gary	Cooper.
‒	 Dzień	 dobry,	 seniorita.	 Zda je	 się,	 że	 na	 mnie	 czekasz	 ‒

oznajmił	 głosem,	 który	 spra wił,	 że	 kola na	 się	 pod	 nią	 ugięły.
Ten	miękki	hiszpański	akcent,	jęknęła	w	duchu.	W	końcu	wzięła
się	w	garść.
‒	Nie	są dzę	‒	odparła	z	godnością.

Korciło	go,	żeby	wzruszyć	ra miona mi	i	odejść.	Niestety	lojal-
ność	wobec	Ka leda	mu	na	to	nie	pozwoliła.	Lulu	wyglą da ła	na
wystra szoną,	wycią gnął	więc	powoli	rękę	i	przedsta wił	się:
‒	Alejandro	du	Cozier.
Spojrza ła	podejrzliwie	na	 jego	dłoń,	 jakby	trzymał	w	niej	re-

wolwer.
‒	Zostaw	mnie,	proszę,	w	spokoju.	‒	Odwróciła	się	gwał tow-

nie.
‒	Nie	 podrywam	cię,	 seniorita	‒	wyja śnił	 z	 anielską,	 jak	 na

niego,	cierpliwością.
Jej	szczupłe,	spięte	plecy	na wet	nie	drgnęły.
‒	Widzę,	że	nie	dosta łaś	esemesa,	Lulu?	‒	za pytał	oschłym	to-

nem.
Tym	 ra zem	 osią gnął	 za mierzony	 efekt.	 Zerknęła	 na	 niego

znad	 ra mienia.	Wyglą da ła	 jak	 spłoszona,	 ale	 za cieka wiona	 ła -
nia.
‒	Skąd	znasz	moje	imię?
‒	Mam	cię	za wieźć	do	zamku.
Na tychmiast	wyobra ziła	sobie,	 jak,	niczym	ksią żę,	podjeżdża

po	nią	na	bia łym	 ruma ku,	 a	potem	mkną	 ra zem	przez	 zielone
szkockie	łąki.	Kiedy	zda ła	sobie	spra wę,	że	poniosła	ją	wyobraź-
nia,	 za czerwieniła	 się.	 Lulu	 wca le	 nie	 była	 romantyczką,
w	przeciwieństwie	do	innych	tancerek	z	pa ryskiej	rewii	L’Oise-
au	 Bleu,	 w	 której	 tańczyła.	 Cofnęła	 się	 i	 pra wie	 przewróciła
o	 wła sny	 ba gaż.	 Błyska wicznie	 zła pał	 ją	 za	 łokieć	 i	 ura tował
przed	upadkiem.
‒	 Ostrożnie,	 ślicznotko	 ‒	 mruknął.	 Poczuła,	 jak	 jego	 ciepły

oddech	muska	jej	ucho.	Za częła	się	trząść	jak	ga la reta.
‒	Zostaw	mnie	‒	bąknęła,	zmiesza na.



‒	Seniorita	‒	przytrzymał	 ją	mocno	w	miejscu	‒	 jestem	Ale-
jandro	du	Cozier	i	zosta łem	poproszony	przez	Ka leda,	żeby	cię
za wieźć	z	lotniska	do	zamku	na	wesele.
‒	Ale	Susie	i	Trixie	mia ły	mnie	odebrać	z	lotniska.	Nie	mam

zwycza ju	za da wać	się	z	obcymi	mężczyzna mi…	‒	Znów	próbo-
wa ła	wyrwać	łokieć	z	jego	żela znego	uścisku.
Alejandro	wyjął	z	kieszeni	telefon	i	podsta wił	jej	pod	nos.	Zer-

knęła	 na	 ekran,	 a	 potem	 na	 niego.	Wia domość	 od	 Ka leda,	 no
tak,	 przecież	 powiedział,	 że	 został	 przez	 niego	wysła ny.	 Tylko
dla czego	na dal	ją	tak	mocno	trzymał?	I	tak	blisko	siebie?	Serce
biło	jej	szybko.	Za	szybko!	Jego	bursztynowe	oczy	przeszywa ły
ją	na	wskroś…
‒	Chyba	że	wolisz	iść	do	zamku	na	piechotę?	‒	za pytał,	puścił

jej	 rękę	 i	 za czął	 iść	w	stronę	wyjścia.	Na wet	się	nie	odwrócił.
Najwyraźniej	za kła dał,	że	za	nim	podą ży.
Lulu	wpa trywa ła	się	w	jego	odda la ją ce	się	plecy.	Co	za	cham!

Nie	za mierza ła	z	nim	spędzić	czterech	godzin	w	sa mochodzie!
Zła pa ła	 rączkę	 wa lizki	 i	 ruszyła	 w	 stronę	 wyjścia.	 Przecież

mogła	wziąć	taksówkę.	Na	szczęście	mia ła	pienią dze	‒	najlep-
szego	 sprzymierzeńca	 kobiety	 w	 walce	 z	 dra nia mi.	 Wła śnie
z	powodu	bra ku	pieniędzy	jej	matka	przez	tyle	lat	nie	mogła	się
uwolnić	od	tyra nizują cego	ją	męża,	ojca	Lulu.	Na wet	teraz,	gdy
już	była	bezpieczna	w	związku	z	cudownym	człowiekiem,	dba ła
o	 to,	 by	 na	 jej	 wła snym	 koncie	 nigdy	 nie	 za bra kło	 określonej
sumy,	 da ją cej	 jej	 poczucie	 nieza leżności.	 Lulu,	 za	 przykła dem
matki,	także	dba ła	o	swoje	za bezpieczenie	finansowe	i	dla tego
teraz	mogła	sobie	pozwolić,	by	odmówić	gburowa temu	drybla -
sowi.
Jednak	 kiedy	wyszła	 na	 zewnątrz,	 stra ciła	 cały	 animusz.	 Ze

sta lowosza rego	 nieba	 nad	 Edynburgiem	 kropił	 nieprzyjemny,
zimny	deszcz,	a	przed	postojem	taksówek	kłębił	się	tłum.	Lulu
westchnęła	ciężko	i	ruszyła	w	stronę	długiej	kolejki,	świa doma,
że	z	każdym	krokiem	jej	śliczne	szpilki	z	sa tynowymi	kokarda mi
pokrywa ją	 się	 ohydnymi	 burymi	 pla ma mi.	 Była	 emocjonalnie
wykończona,	zmarznięta	i	głodna.	Ma rzyła,	by	w	końcu	zna leźć
się	w	ciepłym	wnętrzu	sa mochodu,	 zdjąć	przemoknięte	 szpilki
i	odpocząć.	Za częła	się	wa hać	‒	może	zbyt	pochopnie	odrzuciła



propozycję	Alejandra?	Za topiona	w	niewesołych	myślach	dopie-
ro	 teraz	 za uwa żyła,	 że	 tuż	 obok	 niej,	 wzdłuż	 chodnika	 jedzie
pięknie	 odrestaurowa ny,	 sta ry	 ja guar	 w	 kolorze	 płomiennej
czerwieni.
Szyba	po	stronie	pa sa żera	zjecha ła	w	dół.
‒	Wsia daj!	‒	rozka zał	niski	głos	z	miękkim	akcentem.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Lulu	wiedzia ła,	że	musi	podjąć	decyzję.	Spojrza ła	na	kolejkę
na	 postoju	 taksówek,	 a	 potem	 na	 kierowcę	 ja guara.	 Był	 przy-
stojny,	 pocią ga ją cy	 i	 okropnie	 za rozumia ły.	 I	 najwyraźniej	 nie
za mierzał	otworzyć	jej	drzwi	ani	za jąć	się	jej	ba ga żem!	Nie	mia -
ła	za mia ru	wsia dać	do	jego	sa mochodu!	Z	drugiej	strony	obie-
ca ła	sobie,	że	nie	poprosi	o	pomoc	ani	rodziców,	ani	Gigi.	Jęknę-
ła,	 gdy	 spod	 kółek	 wa lizki	 przechodzą cego	 obok	 mężczyzny
wprost	na	jej	buty	trysnęła	fontanna	bru natnego	błota.	Na	pew-
no	tego	poża łuję,	pomyśla ła.	Podeszła	do	czerwonego	sa mocho-
du.	Za trzymał	się.	Sta ła	więc	i	czeka ła.	W	deszczu.	Nie	spieszył
się,	ale	w	końcu	wysiadł	 i	 leniwie	podszedł	do	niej,	arogancki,
pewny	siebie	i	za bójczo	przystojny.	Lulu	wiedzia ła,	że	na wet	za
tak	 solidną	 fa sa dą	 ukrywać	 się	 mogły	 przeróżne	 sła bości
i	wady.	Mogła	się	za łożyć,	że	ten	gbur	miał	ich	wiele.	Po	pierw -
sze,	na	pewno	niena widził	kobiet.	Cały	czas	rzucał	pogardliwe
spojrzenia	na	 jej	buty.	Nie	miał	pojęcia,	 jak	bardzo	dzie sięcio-
centymetrowe	 szpilki	 doda wa ły	 jej	 pewności	 siebie.	 Tupnęła
nogą,	bo	z	premedyta cją	ka zał	jej	czekać.
‒	Otwórz	w	końcu	ba gażnik!
Zmierzył	 ją	 spojrzeniem	od	góry	 do	dołu,	 tak	 że	 odruchowo

cofnęła	się	o	krok.
Uśmiechnął	się	pół gębkiem,	po	czym	otworzył	ba gażnik	i	za -

pa kował	do	środka	 jej	ogromną	wa lizę.	Niezbyt	delikatnie,	ale
i	tak	odetchnęła	z	ulgą.	Kiedy	wycią gnął	rękę	po	jej	ba gaż	pod-
ręczny,	za drża ła	i	schowa ła	torbę	za	pleca mi.
‒	Nie!
Rzucił	jej	kpią ce	spojrzenie.
‒	W	tej	torbie	są	kryszta łowe	kieliszki	dla	Gigi	i	Ka leda	‒	wy-

ja śniła	ura żona.
‒	Kieliszki?
‒	Kryszta łowe.



Pa trzył	na	nią,	jakby	wła śnie	oświadczyła,	że	poda ruje	przyja -
ciołom	ka rocę	z	za przęgiem.
Niespodziewa nie	podszedł	do	niej	bardzo	blisko	 i	 sięgnął	po

torbę,	którą	 ściska ła	w	dłoniach	za	pleca mi.	Ciepły	 i	 lekko	pi-
kantny	za pach	jego	wody	kolońskiej	otulił	ją	niczym	miękki	koc.
Lulu	 zmiesza ła	 się,	 uniosła	wzrok	 i	 na potka ła	 nieprzeniknione
spojrzenie	 bursztynowych	 oczu.	 Arogancki	 gbur,	 powta rza ła
w	myślach,	czując,	jak	tra ci	grunt	pod	noga mi.	Bez	słowa	wyjął
z	 jej	rąk	torbę	i	włożył	 ją	ostrożnie	do	ba gażnika,	po	czym	za -
trza snął	kla pę.	Na	sztywnych	nogach	Lulu	podeszła	do	drzwi	po
stronie	pa sa żera	i	czeka ła.	Alejandro	zignorował	ją.
‒	Arogancki	gbur	oczekuje,	że	sama	wsią dziesz	do	sa mocho-

du	‒	rzucił	bezna miętnym	tonem,	sia da jąc	na	miejscu	kierowcy.
Lulu	znieruchomia ła.	Czyżby	powiedzia ła	to	na	głos?!	Co	się

z	nią	dzia ło?!	Powinnam	była	poczekać	na	taksówkę,	stwierdzi-
ła	poniewcza sie.	Jak	na	za woła nie,	deszcz	za mienił	się	w	ulewę,
przypomina jąc	 jej,	 dla czego	 się	 na	 to	 nie	 zdecydowa ła.	 Otwo-
rzyła	drzwi	i	wsia dła	do	środka.
‒	Za mknij	szybko	drzwi	‒	upomniał	ją	ostro.
Przez	 moment	 wyglą da ła,	 jakby	 mia ła	 za	 chwilę	 wyskoczyć

z	sa mochodu,	a	potem	pochyliła	się	na	bok	i	zwymiotowa ła	na
mokry	 chodnik	 żół cią.	 Alejandro	 na tychmiast	 wysiadł	 z	 sa mo-
chodu	 i	 podbiegł	 do	 niej	 od	 strony	 drzwi,	 nie	 zwa ża jąc	 na
deszcz.	Ukucnął	obok	zgiętej	w	pół,	bla dej	jak	ścia na	Lulu.	Ra -
czej	nie	uda wa ła,	stwierdził,	wyraźnie	coś	 jej	dolega ło.	Czyżby
się	pomylił?	Podał	 jej	 chusteczkę,	by	 otarła	usta	 i	 policzki,	 po
których	spływa ły	łzy	zmiesza ne	z	deszczem.
Jeśli	 liczyła	 na	 to,	 że	wzbudzi	 w	 nim	współ czucie,	 uda ło	 jej

się.	Na gle	wyda ła	mu	się	wyjątkowo	krucha	i	bezbronna	pomi-
mo	swego	wyzywa ją co	kobiecego	ubra nia	 i	wysokich	obca sów.
Pa trzyła	 na	 niego	 wielkimi,	 mokrymi	 od	 łez	 oczyma,	 jakby
chcia ła	 się	 za paść	 pod	 ziemię…	 Położył	 dłoń	 na	 jej	 plecach,
żeby	 pomóc	 jej	 usiąść	 wygodniej,	 a	 wtedy	 zrobiła	 coś,	 czego
kompletnie	się	nie	spodziewał.	Objęła	go	mocno	za	szyję	i	przy-
warła	do	niego,	 jakby	ra towa ła	się	przed	utonięciem.	Jej	serce
wa liło	 jak	 osza la łe	 ze	 stra chu.	 Miał	 wra żenie,	 że	 przytula	 do
piersi	przera żonego	pta ka.	Tylko	czego	mogła	się	bać?	To	stres



zwią za ny	z	podróżą,	za wyrokował,	a	alkohol	najwyraźniej	wca le
jej	nie	pomógł.	Chociaż	nie	wyczuł	za pa chu	alkoholu…	Na	pew-
no	piła	wódkę,	którą	trudno	było	wyczuć,	stwierdził.	Pachnia ła
jedynie	delikatnymi	fioł kowymi	perfuma mi,	bardzo	niewinnymi
i…	zmysłowymi.
Alejandro	przeklął	w	myślach.	 Jak	 to	 się	 sta ło,	 że	 akurat	 on

utknął	 na	 co	najmniej	 cztery	 kolejne	godziny	 z	 podchmieloną,
zmarnowa ną	druhną?	Po	krótkim	wa ha niu	poklepał	ją	lekko	po
plecach,	sta ra jąc	się	jednocześnie	z	ca łych	sił	zignorować	przy-
jemne	 mrowienie	 spowodowa ne	 dotykiem	 na piera ją cych	 na
jego	tors	niewielkich	piersi.
‒	Chyba	już	nie	będę	więcej	wymiotować	‒	szepnęła	sła bym

głosem.	‒	Nie	mów	o	tym	nikomu,	dobrze?
Jej	 prośba	wyda ła	mu	 się	dziwna.	Odchrząknął	 i	 za propono-

wał:
‒	W	ta kim	ra zie	usiądź	wygodnie	i	za pnij	pasy,	dobrze?
Pokiwa ła	głową	wtuloną	na dal	w	jego	pierś.	Kiedy	już	pomógł

jej	 umościć	 się	 na	 siedzeniu,	wyjął	 z	 ba gażnika	 butelkę	wody.
Lulu	upiła	kilka	łyków	i	westchnęła	z	ulgą.
‒	Już	dobrze?
‒	Przepra szam.	‒	Unika ła	spojrzenia	mu	w	oczy.	‒	To	się	wię-

cej	nie	powtórzy	‒	obieca ła.
Alejandro	wsiadł	i	włą czył	silnik.
‒	Chcesz	 się	 za trzymać	gdzieś	na	kawę,	 zjeść	 coś?	Szybciej

byś	wytrzeźwia ła.
Rzuciła	mu	zdumione	spojrzenie.
‒	Jestem	trzeźwa!	Nie	wypiłam	ani	kropli	alkoholu!
‒	Możesz	oczywiście	za przeczać,	ale	w	sa molocie	za ta cza łaś

się,	mówiłaś	niewyraźnie,	a	przed	chwilą	zwymiotowa łaś.
Lulu	 za cisnęła	mocno	 obie	 dłonie	 na	 butelce.	Wyglą da ła	 na

przera żoną.
‒	Może	powinnam	jednak	poczekać	na	taksówkę	‒	stwierdzi-

ła,	upokorzona,	choć	nie	czuła	się	na	siłach,	żeby	wysiąść	z	cie-
płego	sa mochodu.	Z	nerwów	wyla ła	sobie	wodę	na	sukienkę.	‒
Ewidentnie	się	nie	rozumiemy.
‒	Słuchaj	‒	wyjął	jej	z	rąk	butelkę,	za kręcił	ją	mocno	i	rzucił

na	 tylne	 siedzenie	 sa mochodu	 ‒	 rozumiem,	 że	 się	 wstydzisz



przyznać.	Wypiłaś	o	kilka	drinków	za	dużo,	za szkodziły	ci	i	tyle.
Nie	potępiam	cię.
‒	Owszem,	potępiasz.	Nikt	inny	nie	uwa żał,	że	jestem	pija na.
‒	Możliwe.	Pewnie	uwa ża li,	że	masz	po	prostu	wyjątkowo	pa -

skudny	cha rakter.
Podbródek	Lulu	za drżał.
‒	Czy	obra ża nie	mnie	spra wia	ci	ja kąś	perwersyjną	przyjem-

ność?
‒	Tak	‒	przyznał	bez	za żenowa nia.	‒	To	rozluźnia	atmosferę.
Wpa trywa ła	się	w	niego	z	otwartymi	usta mi.	Uda ło	mu	się	ją

uciszyć,	ucieszył	się.	Wolał	się	już	z	nią	nie	kłócić,	wyglą da ła	na
bardzo	osła bioną.
‒	Jeśli	musisz	wiedzieć,	to	wzięłam	ta bletki	przeciwbólowe	na

pusty	żołą dek	i	dla tego	się	pochorowa łam.	‒	Lulu	szybko	odzy-
ska ła	głos	i	najwyraźniej	nie	chcia ła	odpuścić.
Alejandro	przypomniał	sobie	lekarstwo	niesione	przez	stewar-

dessę.
‒	To	niezbyt	mą drze	zrobiłaś	‒	skomentował	krótko.	Zignoro-

wał	 jej	 ura żoną	minę.	Damskie	ma nipula cje	 nie	 robiły	 na	 nim
najmniejszego	 wra żenia,	 w	 trakcie	 rozwodu	 poznał	 już	 chyba
wszystkie.	Niestety	czuł	także,	że	Lulu	w	ja kiś	ta jemniczy	spo-
sób	zdą żyła	już	uczynić	wyłom	w	jego	cynizmie.
Alejandro	włą czył	się	do	ruchu.
‒	 Jeśli	 nie	byłaś	pija na,	 to	dla czego	nie	 za mieniłaś	 się	miej-

sca mi	z	tym	biednym	sta ruszkiem?	‒	za pytał	 i	nie	czeka jąc	na
odpowiedź,	dodał:	‒	Za chowa łaś	się	jak	rozpieszczony	dzieciak.
Lulu	 umiera ła	 ze	wstydu.	Nie	mogła	 się	 uspra wiedliwić	 bez

zdra dza nia	prawdziwego	powodu,	dla	którego	musia ła	ra tować
się	ta bletka mi.
‒	 Jesteś	 okropny	 ‒	 mruknęła.	 ‒	 Mam	 na dzieję,	 że	 podczas

wesela	nie	będziemy	mieli	ze	sobą	nic	wspólnego!
‒	Z	ust	mi	wyjęłaś	te	słowa,	kocha na.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Po	dwóch	godzinach	podróży	za trzyma li	się	na	sta cji	benzyno-
wej.	 Lulu	 obserwowa ła	 przez	 okno	 sylwetkę	 Alejandra,	 któ ry,
ubra ny	w	czarne	spodnie	i	gra na tową	koszulę	opina ją cą	kuszą -
co	 jego	 potężne	 ra miona,	 prezentował	 się	 zniewa la ją co.	 Lulu,
gdy	 już	poczuła	 się	 lepiej,	 z	przera żeniem	odkryła,	 że	nie	 jest
tak	 odporna	 na	męski	 urok	 argentyńskiego	ma cho,	 jak	 jej	 się
wcześniej	zda wa ło.	Może	i	nie	mia ła	chłopa ka,	ale	na	pewno	po-
sia da ła	 zdrowy	orga nizm	produkują cy	 hormony.	Dopiero	 teraz
zrozumia ła,	 dla czego	 jej	 koleżanki	mdla ły	 na	widok	wysokich,
postawnych	brunetów	o	mrocz nym	spojrzeniu.	Zresztą	nielicz-
ne	obecne	na	sta cji	benzynowej	kobiety	także	nie	były	w	sta nie
oderwać	wzroku	od	ta jemniczego	przystojnia ka.	Lulu	od wróciła
szybko	 oczy.	 Musia ła	 za	 wszelką	 cenę	 za pa nować	 nad	 swoją
rozpa loną	wyobraźnią!	 Kiedy	 podglą da ła	w	 bocznym	 lusterku,
jak	Alejandro	 tankuje	 sa mochód,	 sposób,	w	 jaki	mocną	 dłonią
trzymał	uchwyt	węża	z	pa liwem,	podsuwał	jej	kolejne	erotyczne
obra zy.	Wyobra ża ła	sobie,	co	jeszcze	potra fiłyby	zrobić	te	umię-
śnione	przedra miona	i	długie,	silne	palce…	Nie	żeby	mia ła	w	tej
kwestii	wielkie	doświadczenie.	Alejandro	wsiadł	do	sa mochodu,
rzucił	 jej	na	kola na	za pa kowa ną	w	 folię	 ka napkę	 i	włą czył	 sil-
nik.
‒	Z	szynką.	Nic	innego	nie	było,	musi	ci	wystarczyć.
Lulu	 zerknęła	 na	 niego.	 Czyżby	 próbował	 ocieplić	 nieco	 ich

stosunki?	W	każdym	ra zie	była	mu	wdzięczna	za	ten	miły	gest.
‒	Dziękuję	‒	bąknęła	niepewnie	 i	za bra ła	się	do	rozpa kowy-

wa nia	ka napki.	Czuła,	że	Alejandro	ją	obserwuje.
‒	Chcesz	pół?	‒	za proponowa ła.
‒	Zja dłem	duże	śnia da nie.	Wcinaj	‒	odparł	krótko	i	za milkł.
To	tyle	jeśli	chodzi	o	ocieplenie	rela cji,	pomyśla ła	z	rezygna -

cją.	Pół	godziny	później	Alejandro	odebrał	 telefon	na	zesta wie
głośnomówią cym.	 Rozmowa	 toczyła	 się	 po	 hiszpańsku.	 Lulu



przysłuchiwa ła	się	głębokiemu,	melodyjnemu	głosowi	z	rosną cą
fa scyna cją.	Na stępna	rozmowa	odbyła	się	już	po	angielsku.
‒	 Cieszymy	 się,	 że	 odwiedził	 pan	 Szkocję,	 pa nie	 du	 Cozier.

Przy	oka zji	gra tuluję	zwycięstwa	w	Pa lermo.	Jako	Szkot	z	przy -
jemnością	pa trzyłem,	jak	pana	drużyna	miażdży	Anglików.
Alejandro	za śmiał	się	krótko.
‒	Dziękuję.	To	był	uda ny	mecz	‒	odpowiedział	z	uśmiechem

w	głosie,	a	jego	chmurne	oblicze	poja śnia ło.	Jeśli	chciał,	potra fił
być…	cza rują cy!	Lulu	oniemia ła	ze	zdumienia.
‒	Jutro	moglibyśmy	zorga nizować	spotka nie	z	na szym	przed-

sta wicielem,	 który	 za proponował by	 panu	 kilka	 nieruchomości
do	obejrzenia.
Kiedy	za kończył	rozmowę,	Lulu	z	trudem	powstrzyma ła	się	od

za da wa nia	pytań.	Nie	chcia ła	spra wiać	wra żenia	wścibskiej.
‒	Chcę	za inwestować	w	pole	golfowe	‒	wyja śnił,	nie	odrywa -

jąc	wzroku	od	drogi.	‒	Na	wybrzeżu,	nieda leko	Dunlosie.
‒	Grasz	w	golfa?	‒	zdziwiła	się.	Nie	wyglą dał	na	golfistę,	ale

agent	nieruchomości	wspomniał	przecież	o	wygra nym	meczu…
‒	Nie,	w	polo.	 Jestem	ka pita nem	drużyny	Ameryki	Południo-

wej.
Dopiero	 teraz	Lulu	 uświa domiła	 sobie,	 że	 za pewne	powinna

koja rzyć	jego	na zwisko.
‒	 Nie	 interesujesz	 się	 sportem?	 ‒	 zgadł,	 z	 pobłażliwym

uśmiechem.
Zrobiła	obojętną	minę,	żeby	nie	za uwa żył,	że	ją	za intrygował.

Mia ła	ochotę	zetrzeć	z	 jego	ust	 ten	uśmieszek,	powiedzieć,	że
wca le	 ją	nie	obchodzi,	czy	 jest	sławny,	czy	nie.	 I	 tak	nie	miała
za mia ru	spędzać	w	jego	towa rzystwie	więcej	cza su,	niż	to	abso-
lutnie	konieczne.	Nie	interesował	jej,	w	ogóle.	Pochyliła	się	i	za -
częła	grzebać	w	swojej	torebce.	Zna la zła	w	końcu	telefon	i	włą -
czyła	go,	żeby	wreszcie	za jąć	się	czymś,	co	odwróci	 jej	uwa gę
od	 niepokoją cego	 ma gnetyzmu	 siedzą cego	 obok	 męż czyzny.
Alejandro	włą czył	muzykę.
‒	To	konieczne?	‒	za pyta ła	z	nieza dowoleniem.
‒	Czas	szybciej	zleci.	‒	Rzucił	jej	obojętne	spojrzenie.
‒	Próbuję	pra cować.
‒	Ja sne.	W	co	grasz?



‒	W	nic.	 To	 pla ny	weselne,	widzisz?	‒	Machnęła	mu	 telefo-
nem	przed	nosem.
‒	Nie	powinni	się	tym	zajmować	państwo	młodzi?	‒	Alejandro

nie	odrywał	wzroku	od	drogi.
‒	Jestem	świadkową	‒	oznajmiła	z	dumą.	‒	Muszę	im	poma -

gać.
Alejandro	uderzył	dłonią	w	kierownicę.
‒	Coś	się	sta ło?	‒	za pyta ła	surowo.
W	odpowiedzi	pokręcił	z	niedowierza niem	głową	i	za śmiał	się

cicho.
‒	Co	cię	tak	śmieszy?	‒	rozzłościła	się.
Wyglą da ła	 uroczo,	 kiedy	 się	 złościła.	 Spojrzał	 na	 nią	 ukrad-

kiem.	Przeuroczo,	stwierdził.	Nic	dziwnego,	że	za chowywa ła	się
jak	 rozpieszczona	 księżniczka.	Wątpił,	 by	 ja kikolwiek	mężczy-
zna	potra fił	się	oprzeć	jej	wielkim	orzechowym	oczom	i	ujmują -
cemu	rozedrga niu.	Zdecydowa nie	powinien	trzymać	się	od	niej
z	 da leka.	 Wrażliwe	 kobiety	 sta nowiły	 wyzwa nie,	 którego	 nie
chciał	podejmować.	I	tak	za wiódł	już	wystarcza ją co	wiele	osób,
odkąd	 odziedziczył	 za dłużoną	 przez	 ojca	 posia dłość	 ‒	 matkę,
która	doma ga ła	się	coraz	 to	więcej	pieniędzy,	siostry,	nieza do-
wolone	 z	wykluczenia	 ze	 spadku,	 i	 żonę,	 uwięzioną	na	 ranczu
i	tęsknią cą	do	wielkomiejskiego	życia.
‒	Dla czego	się	ze	mnie	śmiejesz?
‒	Za biję	go.
‒	Kogo?	O	czym	ty	mówisz?
‒	Ka leda	Kita eva.
‒	Nie	rozumiem.
‒	Jestem	jego	świadkiem,	moja	droga	‒	wyja śnił	w	końcu.
Lulu	wypuściła	z	ręki	telefon,	który	ześlizgnął	się	po	jej	sa ty-

nowej	spódnicy	i	wylą dował	na	podłodze.
‒	Niemożliwe!
‒	A	jednak.
‒	Ale	my	się	nie	lubimy!	‒	wymknęło	jej	się.
Za żenowa na	 za słoniła	 usta	 dłonią.	 Alejandro	 nie	 za przeczył,

choć,	mimo	jej	okropnego	za chowa nia	i	wielkopańskich	ma nier,
odkrył,	że	dobrze	się	ba wił	w	jej	towa rzystwie.	Na	pewno	sta no-
wiła	miłą	odmia nę	‒	za zwyczaj	kobiety	sta ra ły	się	mu	przypodo-



bać.	 Jeśli	 się	 posta ram,	 Lulu	 też	 mi	 się	 nie	 oprze,	 pomyślał.
Może	 wła śnie	 ta kiego	 wy zwa nia	 potrzebował,	 żeby	 przetrwać
ten	weekend?	Odwróciła by	jego	uwa gę	od	ślubnego	spekta klu,
w	którym	wszyscy	uda wa li,	że	wierzą	w	wieczną	miłość	i	wier-
ność	 mał żeńską,	 choć	 nikt	 jej	 nie	 praktykuje.	 Chociaż	 musiał
przyznać,	 że	Ka led	 i	 Gigi	 spra wia li	wra żenie	wyjątkowo	 sobie
odda nych.	 Zerknął	 na	 zgrabne	 kola na	 swojej	 towa rzyszki	 po-
dróży	‒	prezentowa ły	się	równie	ponętnie	jak	jej	na dą sa ne	ró-
żowe	usteczka	i	brą zowe	loki.
‒	Nie	był bym	taki	ka tegoryczny…	‒	Rzucił	jej	gorą ce	spojrze-

nie	i	uśmiechnął	się	dra pieżnie.
Lulu	na tychmiast	się	spłoniła	i	obcią gnęła	nerwowo	spódnicę.
‒	Przestań,	mamy	wspólne	obowiązki!	Świadkowie	muszą	re-

prezentować	młodych	i	dbać	o	gości.
‒	Obowiązki?	Z	tym	ci	się	koja rzę?	Litości,	moja	droga,	ra nisz

moje	męskie	ego.
‒	Wątpię	‒	odcięła	się.
Alejandro	odpowiedział	jej	szerokim,	bezczelnym	uśmiechem.
Wyglą da ła	na	cał kowicie	zbitą	z	tropu.
‒	W	każdym	ra zie	będziesz	się	musiał	posta rać	‒	bąknęła.
‒	Oczywiście,	dam	z	siebie	wszystko.
Lulu	 ze	 wszystkich	 sił	 sta ra ła	 się	 zignorować	 ła skota nie

w	brzuchu.	Czy	on	z	nią	flirtował?!
‒	Mówię	poważnie,	będziesz	musiał	być	dla	mnie	miły,	 żeby

ludzie	nie	za uwa żyli,	że	coś	jest	nie	w	porządku.
Jednak	coś	było	nie	w	porządku,	stwierdziła	Lulu,	przyglą da -

jąc	mu	się	podejrzliwie.	Dla czego	cały	czas	uśmiechał	 się	pół -
gębkiem	i	rzucał	 jej	przecią głe	spojrzenia?	Jej	serce	wa liło	 jak
osza la łe,	a	całe	cia ło	przeszywa ło	podniecenie.	Czuła,	że	się	po-
grą ża.	Alejandro	flirtował	z	nią	bezwstydnie,	a	ona	drża ła	pod-
ekscytowa na	za miast	zwiewać	gdzie	pieprz	rośnie!	Może	dla te-
go,	że	po	 tym	weekendzie	mieli	 się	 już	nigdy	więcej	nie	zoba -
czyć?	 Mieli	 tylko	 te	 kilka	 godzin	 w	 sa mochodzie.	 I	 weekend.
Czy	świat	by	się	za wa lił,	gdyby	przez	parę	dni	uda wa ła,	że	jest
normalna?
Sa mochód	za chybotał	się	 i	przechylił.	Alejandro	na tychmiast

zjechał	na	pobocze	i	wyłą czył	silnik.	Za klął	siarczyście	pod	no-



sem	po	hiszpańsku.	Lulu	rozejrza ła	się	w	popłochu,	czując,	jak
za	gardło	chwyta	ją	zna joma,	zniena widzona	pa nika.
‒	Co	się	sta ło?!	Dla czego	się	za trzyma liśmy?!
‒	Zła pa liśmy	gumę	w	tylnej	oponie.
Lulu	 skuliła	 się	 i	 sta ra ła	 się	 uspokoić.	 Zosta nie	w	 sa mocho-

dzie	 i	 poczeka,	 aż	 Alejandro	 zmieni	 koło,	 co	 nie	 powinno	 po-
trwać	 długo.	 Była	 bezpieczna.	 Musi	 tylko	 za jąć	 czymś	 myśli.
Przypomnia ła	sobie	o	telefonie.	Podniosła	go	i	wtedy	za uwa żyła,
że	Alejandro	przyglą da	jej	się	ba dawczo.
‒	Nie	za mierzasz	nic	zrobić?	Zajmij	się	tym	‒	rzuciła	i	wlepiła

wzrok	w	ekran	telefonu.	Na prawdę	nie	chcia ła,	żeby	za uwa żył,
jak	bardzo	się	denerwowa ła.
„Zajmij	się	tym”?	Alejandro	odwrócił	się	w	jej	stronę.	Pa ryska

księżniczka	pomyliła	go	chyba	ze	swoim	mecha nikiem.	Spojrzał
na	 jej	 skrzywione	 ka pryśnie	 pulchne	wargi.	Nimi	 z	 pewnością
chętnie	by	się	zajął.	Sięgnął,	wyjął	jej	z	dłoni	telefon	i	rzucił	go
na	 tylne	siedzenie.	Najwyższy	czas	zrobić	coś	z	dręczą cym	go
i	dekoncentrują cym	pożą da niem,	posta nowił.
Lulu	zmarszczyła	brwi,	za skoczona	jego	milczeniem.	Pochylił

się.	Jej	źrenice	rozszerzyły	się,	oddech	stał	się	krótki	i	urywa ny.
Nie	odepchnęła	go,	gdy	wplótł	palce	w	jej	 jedwa biste	 loki,	od-
chylił	głowę	do	tyłu	i	przywarł	usta mi	do	jej	warg.	Okrzyk	zdu-
mienia,	który	z	siebie	wyda ła,	pozwolił	mu	wsunąć	język	pomię-
dzy	jej	zęby.	Początkowo	za mierzał	ogra niczyć	się	do	krótkiego
poca łunku,	ale	Lulu	nie	walczyła,	nie	opiera ła	się.	Oparła	lekko
dłonie	na	jego	piersi,	a	po	chwili	wa ha nia	odwza jemniła	poca łu-
nek.	Alejandro	za pomniał	już,	że	za mierzał	jedynie	coś	jej	udo-
wodnić.	Przez	ma teriał	koszuli	czuł	delikatny	dotyk	dłoni	Lulu
na	swym	torsie.	To	wystarczyło,	żeby	na pięcie	w	ca łym	jego	cie-
le	sięgnęło	zenitu.	Niezbyt	komfortowa	sytuacja,	zwa żywszy,	że
siedzieli	w	zepsutym	sa mochodzie	na	poboczu	drogi	na	środku
szkockiego	pustkowia.	Cóż,	niezbyt	mą dry	ruch.	Wyobra ził	 so-
bie,	 ja kie	używa nie	mia łyby	media,	gdyby	ja kiś	zbłą ka ny	pa pa -
razzo	przyła pał	 ich	 teraz,	 ale	 na wet	 ta	wizja	 nie	 zdoła ła	 ostu-
dzić	jego	rozpa lonego	cia ła.	Za miast	tego	ogarnęła	go	fala	nie-
wytłuma czalnego,	 rozrywa ją cego	 serce	 rozczulenia,	 gdy	 Lulu,
za wstydzona,	 ukryła	 twarz	w	 za głębieniu	 pomiędzy	 jego	 szyją



a	obojczykiem.	Za miast	się	odsunąć,	skwitować	całe	zajście	ja -
kimś	cynicznym	żartem,	pogła dził	ją	po	głowie	opiekuńczym	ge-
stem.	Była	taka	krucha.	Nie	powinien	był	jej	na ra żać.
Lulu	zorientowa ła	się,	że	Alejandro	odsuwa	się	od	niej	powoli.

Jej	serce	na dal	biło	jak	osza la łe.	Nigdy	wcześniej,	w	ca łym	swo-
im	dwudziestotrzyletnim	życiu,	nie	doświadczyła	czegoś	równie
intensywnego	 –	 wątpiła,	 by	 kiedykolwiek	 uda ło	 jej	 się	 za po-
mnieć	jego	za pach,	smak	jego	ust,	ich	dotyk	na	jej	wargach…
‒	Za ła twione	‒	odezwał	się	po	dłużej	chwili	kłopotliwego	mil-

czenia	Alejandro.
Lulu	drgnęła	i	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.	Za ła twione?	Zrobił

to	wyłącznie	po	to,	by	ją	upokorzyć,	poka zać	jej,	że	potra fi	z	ła -
twością	dostrzec	i	wykorzystać	wszystkie	jej	sła bości.	Drań!	Za -
nim	się	zorientowa ła,	że	uniosła	rękę,	Alejandro	już	zła pał	ją	za
nadgarstek.
‒	Nie,	moja	śliczna.	Nie	spoliczkujesz	mnie.
Widział	targa ją ce	nią	emocje	i	zda wał	sobie	spra wę,	że	za cho-

wał	się	jak	ostatni	drań.
Lulu	wyrwa ła	 rękę	z	 jego	dłoni	 i	ostenta cyjnie	wytarła	usta.

Ten	gest	za bolał by	go,	gdyby	jego	uwa gi	nie	odwrócił	zbliża ją cy
się	dudnią cy	ha łas.	Zerknął	we	wsteczne	lusterko.
‒	Nigdy	więcej	tego	nie	rób!	‒	Lulu,	za ślepiona	gniewem,	ni-

czego	nie	dostrzegła.
‒	W	porządku	‒	przytaknął,	nie	spuszcza jąc	wzroku	z	luster-

ka.
‒	Wiesz,	jak	się	na zywa	mężczyzn,	którzy	na rzuca ją	się	kobie-

tom?	‒	Lulu	odpięła	pasy.
Tym	ra zem	uda ło	jej	się	spra wić,	że	spojrzał	w	jej	stronę.
‒	Wca le	nie	musia łem	się	na rzucać,	moja	droga,	dobrze	o	tym

wiesz	‒	powiedział,	świdrując	ją	wzrokiem.	‒	Nie	uda waj	niewi-
niątka.
‒	Niczego	nie	uda ję	‒	burknęła	i	otworzyła	drzwi.
‒	Dokąd	się	wybierasz?	‒	Tym	ra zem	go	za skoczyła.	Nie	spo-

dziewał	się	ta kiego	obrotu	spra wy.
‒	Jak	najda lej	od	ciebie	‒	oznajmiła	dumnie,	po	czym…	krzyk-

nęła	z	przera żenia	i	za trza snęła	z	powrotem	drzwi.
Sa mochód	ota cza ło	morze	czarnych	owczych	głów	na piera ją -



cych	na	kołyszą cy	się	lekko	pojazd.
‒	Powinienem	był	cię	uprzedzić,	że	mamy	towa rzystwo.	‒	Ale-

jandro	opuścił	szybę	w	oknie	i	wyjrzał	na	zewnątrz.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Umrę,	pomyśla ła,	na	pewno	umrę!	Lulu	siedzia ła	bez	ruchu,
zesztywnia ła	ze	stra chu,	a	wokół	sa mochodu	kłębiły	się	owce.
‒	Witaj	w	Szkocji	‒	rzu cił	beztrosko	Alejandro	i	wysta wił	 ło-

kieć	na	zewnątrz,	opiera jąc	się	o	opuszczoną	szybę.
Lulu	 czuła,	 że	 jeśli	 spróbuje	 cokolwiek	 odpowiedzieć,	 z	 jej

gardła	wyrwie	się	z	trudem	tłumiony	jęk	rozpa czy.	Nie	chcia ła
się	skompromitować	jeszcze	bardziej.	Tylko	czy	to	było	jeszcze
w	ogóle	możliwe?	Musia ła	w	końcu	za reagować.
‒	Dla czego	nie	jedziesz?	‒	syknęła.
‒	Jak?	Dokąd?	‒	Gestem	wska zał	ota cza ją ce	ich	zwierzęta.	‒

To	Szkocja,	skarbie,	tu	owce	mają	pierwszeństwo.
Nie	wiedzia ła,	czy	mówi	prawdę,	czy	tylko	sobie	z	niej	żartu-

je.
‒	Zresztą,	mamy	przebitą	oponę	‒	przypomniał	jej.
Lulu	mia ła	w	nosie	przebitą	opo nę!	Trzęsła	się	cała,	jej	serce

sza la ło,	mia ła	wra żenie,	że	za	chwilę	zemdleje.	Czuła	się	gorzej
niż	podczas	lotu.	Wtedy	przynajmniej	mogła	się	za jąć	wyłącznie
opa nowywa niem	pa niki,	nie	musia ła	się	zma gać	z	upoka rza ją cą
świa domością,	że	pozwoliła	się	poca łować	niezna jomemu,	gbu-
rowa temu	mężczyźnie,	który	na	każdym	kroku	oka zywał	jej	po-
gardę.	Co	za	koszmar!	Dla czego	wyda wa ło	jej	się,	że	jest	goto-
wa	 na	 sa motną	 podróż?	 Powinna	 była	 zdać	 sobie	 spra wę	 ze
swej	 lekkomyślności	 już	 rano,	 kiedy	 przed	 wyjściem	 z	 domu
zwróciła	całe	śnia da nie,	bo	 jej	ściśnięty	żołą dek	zdecydowa nie
odmówił	współ pra cy.	O	Boże,	co	 jeśli	znów	zrobi	 jej	się	niedo-
brze?	 W	 tym	 wychucha nym,	 luksusowym	 sa mochodzie?	 Goni-
twę	 coraz	 bardziej	 pa nicznych	myśli	 przerwał	 odgłos	 otwie ra -
nych	drzwi.
‒	Co	ty	wypra wiasz?!	‒	krzyknęła.
Wyglą dał	na	za skoczonego	jej	gwał towną	reakcją.
‒	 Porozma wiam	 z	wła ścicielem	 tego	 sta da.	 Przecież	 nie	 bę-



dziemy	tak	siedzieć	bez	końca.	Chodź	‒	odpowiedział	podejrza -
nie	ła godnym	głosem.
Lulu	rzuciła	mu	podejrzliwe,	przera żone	spojrzenie.
‒	Możemy	oczywiście	zostać	w	sa mochodzie	i	migda lić	się	jak

para	na stolatków	‒	 rzucił	mimochodem	 i	uśmiechnął	 się	 z	 sa -
tysfakcją.	Lulu	jęknęła	w	duchu.	Na prawdę	zna la zła	się	między
młotem	a	kowa dłem.
‒	Chodź	‒	powtórzył	cierpliwie.	‒	Rozprostujesz	nogi.
‒	Nie	lubię	owiec	‒	bąknęła,	sta ra jąc	się	wymyślić	ja kąś	lep-

szą	 wymówkę	 uspra wiedliwia ją cą	 jej	 pozosta nie	 w	 sa mocho-
dzie.	‒	Śmierdzą.	Zniszczą	mi	buty	‒	doda ła	w	lekkiej	pa nice.
Jego	mina	mówiła	 sama	 za	 siebie.	 Lulu	 pra gnęła	 za paść	 się

pod	ziemię	ze	wstydu.	W	ra mionach	Alejandra	przez	kilka	chwil
czuła	się	jak	normalna	młoda	kobieta,	ale	teraz	wylą dowa ła	bo-
leśnie	w	rzeczywistości,	gdzie	do	niczego	się	nie	nada wa ła	i	sta -
nowiła	 dla	wszystkich	 ciężar.	 Alejandro	wzruszył	 obojętnie	 ra -
miona mi.
‒	 Jak	 chcesz,	 skarbie.	 ‒	 Otworzył	 szeroko	 drzwi,	 wysiadł

i	 pewnym	 siebie	 krokiem	 ruszył	 pomiędzy	 rozstępują cymi	 się
niechętnie	zwierzęta mi	w	kierunku	dwóch	mężczyzn	po ga nia ją -
cych	 sta do.	 Z	 nosem	 przylepionym	 do	 szyby	 Lulu	 przyglą da ła
się	przyja cielskiej	poga wędce.	 Jak	to	możliwe,	że	ten	gbur	tak
ła two	zjednywał	sobie	ludzi,	a	ją	traktował	jak	rozdepta nego	ro-
ba ka,	który	przyczepił	mu	się	do	buta?	Czy	pogardzał	nią	na wet
wtedy,	 gdy	 ją	 ca łował?	 Dotknęła	 palcem	 warg,	 na dal	 czuła
w	nich	rozkoszne	mrowienie…	Na wet	nie	za uwa żyła,	że	Alejan-
dro	 pożegnał	 się	 serdecznie	 z	 farmera mi	 i	 podszedł	 do	 sa mo-
chodu.	Przykucnął	na	chwilę	przy	tylnym	kole,	a	potem	zajrzał
do	środka	przez	uchylone	okno.
‒	Musimy	wezwać	mecha nika	 i	 poczekać,	 aż	 ubezpieczyciel

dostarczy	 sa mochód	 za stępczy.	 Podobno	 nieda leko	 stąd	 znaj-
dziemy	pub.
W	 tym	wła śnie	momencie	 normalna,	 rozsądna	 kobieta	 przy-

zna ła by	się	do	swojej…	sła bości.	Wytłuma czyła by,	dla czego	nie
może	wysiąść	z	sa mochodu,	a	potem	ra zem	zna leźliby	ja kieś	al-
terna tywne	 rozwią za nie.	 Tylko	 ja kie,	 pomyśla ła	 w	 popłochu.
Poza	tym	ona	nie	była	rozsądna,	zwłaszcza	teraz,	gdy	czuła	zbli-



ża ją cy	się	nieuchronnie	atak	pa niki.
‒	Nigdzie	się	stąd	nie	ruszę.
Alejandro	wyprostował	się.	Lulu	za marła.	Czyżby	za mierzał	ją

zosta wić	 samą?!	 Proszę	 nie	 odchodź,	 bła ga ła	 w	myślach,	 gdy
się	odwrócił.
‒	Otwórz	ma skę.	Spróbuję	sam	to	na pra wić	‒	burknął.
Lulu	odetchnęła	z	ulgą.	Nie	zda wał	sobie	spra wy,	jak	bardzo

była	 mu	 wdzięczna.	 Teraz	 musia ła	 się	 tylko	 wyciszyć.	 Wycią -
gnęła	z	torby	chusteczkę	skropioną	olejkiem	la wendowym	i	we-
tknęła	w	uszy	słuchawki.	Za mknęła	oczy,	mia ła	na dzieję,	że	mu-
zyka	medyta cyjna	za dzia ła!
Alejandro	 nie	 wierzył	 wła snym	 oczom:	 pa ryska	 księżniczka

za słoniła	nos	chusteczką!	Z	trza skiem	za mknął	ma skę.
Lulu	 drgnęła,	 wycią gnęła	 słuchawki	 z	 uszu	 i	 rozejrza ła	 się

niespokojnie.	Zorientowa ła	się,	że	owce	zniknęły,	więc	ostrożnie
uchyliła	drzwi.	Wysia dła.	Wokół	pa nowa ły	cisza	i	spokój.	Nic	się
nie	sta ło.	Wzięła	głęboki	oddech,	za pach	świeżej	tra wy	wypeł nił
jej	nozdrza.	Było	cał kiem	przyjemnie.
Alejandro	pochylony	nad	 lewarkiem	za uwa żył	ką tem	oka	no-

ski	zbliża ją cych	się	eleganckich	bucików	ozdobionych	turkuso-
wymi	 kokarda mi.	 Drobne	 dłonie	 chwyciły	 koło	 za pa sowe	 spo-
czywa ją ce	 na	 tra wie	 obok.	 Co	 ona	 wypra wia?	 Odsunął	 się
i	 z	 rozba wieniem	 obserwował,	 jak	 jego	 pa sa żerka	 kuca	 przy
kole	 i	 z	 wpra wą	 za czyna	 odkręcać	 śruby.	 Posta nowił	 jej	 nie
przeszka dzać.
Lulu	 za uwa żyła,	 że	 przez	moment	 Alejandro	 spojrzał	 na	 nią

z	sza cunkiem,	co	doda ło	jej	skrzydeł.	Nie	za wdzięcza ła	swemu
biologicznemu	ojcu	wiele,	ale	gdyby	nie	konieczność	sa modziel-
nego	ra dzenia	sobie	z	truda mi	dnia	codziennego,	dziś	nie	umia -
ła by	 wymienić	 koła,	 na pra wić	 ciekną cego	 kra nu,	 odblokować
za pcha nego	zlewu.
‒	Może	zdejmiesz	te	buty,	skarbie?	‒	za sugerował	Alejandro.
Rzuciła	mu	pogardliwe	spojrzenie.
‒	 Skończyłam	 szkołę	 ba letową.	 W	 porówna niu	 z	 pointa mi

szpilki	są	wygodne	jak	kapcie.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	para	czujnych	bursztynowych	oczu

śledzi	każdy	jej	ruch.	Kiedy	już	upora ła	się	ze	wszystkimi	śruba -



mi,	ukucnęła	i	pocią gnęła	oburącz	za	koło.	Nie	doceniła	cięża ru
opony	 i	wylą dowa ła by	na	plecach	przygnieciona	kołem,	gdyby
nie	silne	ra miona,	które	chwyciły	 ją	od	tyłu	 i	utrzyma ły	w	pio-
nie.	 Przez	 moment	 trwa ła	 bez	 ruchu	 oparta	 o	 szeroką	 pierś
z	poczuciem	błogiego	bezpieczeństwa.
‒	Wystarczy	‒	odezwał	się	ła godnym,	głębokim	głosem.	‒	Ja

dokończę.
Pa trzyła,	 jak	zręcznie	wymienił	koło,	na kręcił	śruby	i	opuścił

sa mochód.	Cały	czas	wyobra ża ła	sobie,	co	jeszcze	mógł by	zro-
bić	 swymi	 silnymi	 ręka mi.	 Kiedy	 schował	 na rzędzia,	 lewa rek
i	sta re	koło	do	ba gażnika	 i	za trza snął	kla pę,	Lulu	podskoczyła
jak	opa rzona.	Boże,	pomyśla ła,	przy	nim	za mieniam	się	w	nim-
fomankę.	 Cieka we,	 jak	 reagują	 normalne	 kobiety,	 które	 lubią
i	 upra wia ją	 seks?	 Potrzą snęła	 lekko	 głową,	 wyprostowa ła	 się
i	wycią gnęła	dłoń.
‒	Kluczyki	‒	za żą da ła.
Alejandro	spojrzał	na	nią	z	 rozba wieniem.	Nie	przypomina ła

już	bla dej	księżniczki	‒	mia ła	potarga ne	włosy,	pogniecioną	su-
kienkę,	usma rowa ne	błotem	buty	i	rozkosznie	za różowione	po-
liczki.	Rzucił	 jej	 kluczyki	 i	 obszedł	 sa mochód	dookoła.	Bez	za -
proszenia	rozsiadł	się	na	siedzeniu	pa sa żera.	Lulu,	najwyraźniej
za skoczona	 bra kiem	 protestu,	 sta ła	 bez	 ruchu	 z	 kluczyka mi
w	dłoni.
‒	 Wsia daj	 ‒	 za wołał,	 uśmiecha jąc	 się	 z	 wielkim	 za dowole-

niem.	W	końcu	zdjęła	ża kiet,	złożyła	go	w	kosteczkę	i	położyła
na	tylnej	ka na pie,	po	czym	wsia dła	i	włą czyła	silnik.
Z	wyra zem	koncentra cji	na	twa rzy,	ściska jąc	mocno	kierowni-

cę,	ruszyła.
‒	 Lepiej	 nie	 przesa dzaj	 z	 prędkością	 ‒	 za uwa żył	 mimocho-

dem,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	niewielkich	piersi	fa lują cych	pod
cienkim	ma teria łem	sukienki.
‒	Lepiej	powiedz,	dla czego	zosta wiłeś	mnie	samą	za mkniętą

w	sa mochodzie	pośrodku	pustkowia	‒	odburknęła.
‒	Przecież	świetnie	sobie	ra dzisz.
Oderwa ła	wzrok	od	drogi	i	spojrza ła	na	niego	z	wyra zem	bez-

brzeżnego	zdumienia.
‒	Tak.	Ra dzę	sobie.



‒	A	znasz	drogę,	skarbie?
Lulu	 przycisnęła	mocniej	 pedał	 gazu,	 odgarnęła	 z	 oczu	 nie-

sforne	loki	i	odpowiedzia ła	przez	za ciśnięte	zęby:
‒	Oczywiście.
Za uwa żył,	że	minęli	zjazd	do	Inverness,	ale	posta nowił	jej	nie

informować,	że	jedzie	w	złym	kierunku.	Wca le	mu	się	nie	spie-
szyło	do	zamku,	gdzie	czeka ło	go	niekończą ce	się,	nudne	przed-
sta wienie	 pod	 tytułem:	 „I	 żyli	 długo	 i	 szczęśliwie”.	 Nie	 mógł
oderwać	wzroku	od	jej	na dą sa nych,	pulchnych	usteczek	i	lekko
fa lują cych	przy	każdym	oddechu	piersi.	Rozsiadł	 się	wygodnie
i	zrelaksował.	Posta nowił	pozwolić	francuskiej	księżniczce	upu-
ścić	trochę	pary.	On	w	tym	cza sie	za mierzał	się	za sta nowić,	co
zrobić	z	elektryzują cym	na pięciem,	które	się	między	nimi	na ro-
dziło	i	nie	pozwa la ło	mu	skupić	się	na	niczym	innym.	Przymknął
oczy	 i	 uda wał,	 że	 drzemie,	 podziwia jąc	 widok	 spod	 opuszczo-
nych	powiek.

Lulu	z	rosną cym	niepokojem	zerka ła	na	mapę.	Wedle	jej	kal-
kula cji	powinni	już	dojeżdżać	do	autostra dy.	Robiło	się	ciemno,
deszcz	rozpa dał	się	na	dobre,	a	ona	nie	mia ła	pojęcia,	gdzie	się
znajdują.	 Droga	 zwęża ła	 się	 coraz	 bardziej,	 a	 ota cza ją ca	 ich
ciemność	wyda wa ła	 się	 nieprzenikniona.	Gdy	 za uwa żyła	 świe-
cą cą	się	kontrolkę	pa liwa,	 spa nikowa ła.	Za trzyma ła	 się	na	po-
boczu	i	potrzą snęła	potężnym	ra mieniem	Alejandra.	Na wet	nie
drgnął.
‒	Alejandro!
Powoli	otworzył	oczy	 i	 zmierzył	 ją	 intensywnym	spojrzeniem

błyszczą cych	oczu.	Zrobiło	jej	się	gorą co.
‒	Chyba	się	zgubiliśmy	‒	poinformowa ła	go	niechętnie.
‒	Co	ty	powiesz?
Lulu	 wstrzyma ła	 oddech.	 Ota cza ją ca	 ich	 ciemność	 tworzyła

w	sa mochodzie	intymną	atmosferę	bliskości.
‒	Nie	wiem,	gdzie	jesteśmy	‒	wychrypia ła	Lulu.
‒	W	ta kim	ra zie	szczęśliwie	się	skła da,	że	ja	wiem,	niepraw-

daż?
Rozpiął	pasy,	otworzył	drzwi	i	wysiadł.
‒	Teraz	ja	prowa dzę	‒	rzucił	zdecydowa nym	głosem.



Lulu	zwinnie	przeskoczyła	nad	skrzynią	biegów	na	siedzenie
pa sa żera.	Popra wiła	sukienkę,	po	czym	za pięła	pasy.
Alejandro	usiadł	za	kierownicą	i	po	chwili	znów	jecha li.
‒	Skąd	wiesz,	gdzie	jesteśmy?
‒	Widzia łem	znak,	minęliśmy	Inverness.
‒	Przecież	spa łeś!
‒	 Tylko	 drzema łem,	 skarbie	‒	 dopowiedział	 z	 wesołym	 bły-

skiem	w	oku.
Po	dziesięciu	minutach	mknęli	już	autostra dą.	Koniec	przygo-

dy,	pomyśla ła	za wiedziona,	choć	przecież	powinna	się	cieszyć,
że	już	niedługo	znajdzie	się	w	zamku,	bezpieczna	i…	sa motna.
Posmutnia ła.	 Na gle	 potężny	 podmuch	 wia tru	 za kołysał	 sa mo-
chodem	i	z	nieba	lunęła	ścia na	deszczu.	Alejandro	zwolnił.	Lulu
wytęża ła	wzrok,	żeby	dostrzec	ja kikolwiek	drogowskaz.
‒	Kilantree,	 jedna	mila	–	przeczyta ła,	mrużąc	oczy.	‒	Czy	 to

nieda leko	zamku	Dunlosie?	‒	Spojrza ła	na	Alejandra.
‒	Niewystarcza ją co	blisko.
Ku	jej	za skoczeniu,	zjecha li	z	autostra dy.
‒	Co	robisz?
‒	 Jest	 ciemno,	pada,	nie	 zna my	okolicy.	Nie	dojedziemy	dzi-

siaj	do	zamku.
‒	Jak	to?!
Za nim	odpowiedział,	zrozumia ła.	I	po	raz	pierwszy	wytrą cona

z	rutyny	nie	spa nikowa ła.	Wręcz	przeciwnie…
‒	 Musimy	 tu	 gdzieś	 przenocować	 ‒	 oświadczył	 ze	 stoickim

spokojem	Alejandro.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

W	pubie	skierowa no	ich	do	pensjona tu	pani	Ba iley	na	obrze -
żach	mia steczka.	Drzwi	piętrowego	domu	otworzyła	im	star sza
pani	w	szla froku	i	kapciach.
‒	Wchodźcie!	‒	pogoniła	ich.	‒	Bo	wiatr	zwieje	tę	chudzinkę.

Jak	się	masz,	 słodziutka?	 Jesteś	strasznie	bla da	‒	 zwróciła	 się
do	Lulu.	‒	Jak	duch,	który	u	nas	stra szy.	‒	Pani	Ba iley	za śmia ła
się	serdecznie,	gdy	Lulu,	ze	stra chem	w	oczach,	chwyciła	swe-
go	towa rzysza	za	rękę.
‒	Widzę,	że	wie	pani,	 jak	przycią gnąć	klientów	‒	za żartował

Alejandro	 i	ścisnął	 lekko	delikatną	dłoń	wczepioną	w	jego	pal-
ce.
‒	Potęga	marketingu,	mój	drogi.	‒	Starsza	pani	mrugnęła	we-

soło	i	ruszyła	schoda mi	na	piętro.	–	Chodźcie,	poka żę	wam	po-
kój.
Sypialnia	oka za ła	się	tak	ma leńka,	że	oprócz	podwójnego	łóż-

ka	i	komody	pra wie	nic	więcej	się	w	niej	nie	mieściło.	Go spody-
ni	przykucnęła	przy	niewielkim	kominku,	żeby	rozpa lić	ogień.
‒	 Za	 chwilkę	 się	 rozgrzejecie,	 a	 za	 pół	 godzinki	 przyniosę

wam	coś	do	jedzenia.	Ła zienkę	znajdziecie	na	końcu	koryta rza,
czyste	ręczniki	wiszą	na	wiesza ku.
Gdy	tylko	pani	Ba iley	wyszła	i	za mknęła	za	sobą	drzwi,	Lulu

zmierzyła	Alejandra	oskarża ją cym	wzrokiem	i	syknęła:
‒	Nie	za mierzam	spać	z	tobą	w	jednym	pokoju!
Alejandro	zrobił	niewinną	minę.
‒	Nie	ufasz	sobie?
Lulu	spiorunowa ła	go	wzrokiem.
‒	Powinieneś	był	wyja śnić	tej	kobiecie,	że	nie	jesteśmy	parą.
Alejandro	skrzyżował	ra miona	na	piersi	 i	przyglą dał	się	Lulu

z	 obojętną	miną.	Nie	miał	 za mia ru	 jej	 niczego	uła twiać,	 sama
musia ła	podjąć	decyzję.
‒	Jest	tylko	jedno	łóżko!



‒	Wiem,	wyglą da	na	cał kiem	wygodne	‒	za uwa żył	spokojnie.
Teraz	to	ona	skrzyżowa ła	ra miona	na	piersi.
‒	Cóż,	niestety	ty	będziesz	musiał	spać	na	podłodze	‒	oświad-

czyła.
Alejandro	spojrzał	na	wą ski	pas	drewnia nej	podłogi	pomiędzy

komodą	a	łóżkiem.
‒	Nie.
Lulu	poczerwienia ła	na	twa rzy.
‒	To	na	fotelu	‒	za sugerowa ła.
‒	Orzeł	czy	reszka?
Otworzyła	usta,	żeby	za protestować,	ale	rzucił	 jej	ta kie	spoj-

rzenie,	że	zrezygnowa ła.
‒	Orzeł	czy	reszka?	‒	powtórzył,	wycią ga jąc	z	kieszeni	mone-

tę.
‒	Orzeł	‒	mruknęła.
Alejandro	 podrzucił	monetę,	 zła pał	 ją	 sprawnie	 i	 położył	 na

dłoni.
‒	Reszka.	‒	Schował	monetę	do	kieszeni.	‒	Weź	sobie	koc	‒

za proponował	wielkodusznie,	po	czym	jak	gdyby	nigdy	nic	za jął
się	roznieca niem	przyga sa ją cego	płomienia	w	kominku.	Korciło
go,	żeby	wziąć	Lulu	w	ra miona	i	za pewnić,	że	nie	za mierza	po-
zwolić	jej	spać	sa motnie	na	podłodze.
‒	 Potrzebuję	 swoich	 rzeczy.	 Zmusisz	 mnie,	 żebym	 je	 sama

przyniosła	 czy	 choć	 raz	 za chowasz	 się	 jak	 na leży?	‒	 za pyta ła
obra żonym	tonem.
‒	Za chowam	się	‒	odpowiedział,	prostując	się.
Kiedy	koło	niej	przechodził,	wcisnęła	się	w	kąt	pokoju	i	przy-

glą da ła	mu	się	ogromnymi	ocza mi.
‒	 Wystarczy	 torba	 ‒	 za woła ła,	 gdy	 był	 już	 na	 schodach.	 ‒

I	posta raj	się	nią	nie	potrzą sać!

Wra ca jąc	z	torbą	Lulu,	Alejandro	wpadł	na	pa nią	Ba iley.
‒	Już	robię	kola cję,	kocha nieńki,	może	rozgrzeje	tę	twoją	ble-

dziutką	żonkę.
Alejandro	 podziękował,	 choć	 posta nowił,	 że	 rozgrzeję	 Lulu

sam.	 Jego	 pewność	 siebie	 nie	 zma la ła	 na wet	 wtedy,	 gdy
w	 drzwiach	 pokoju	 Lulu	 wyrwa ła	 mu	 torbę	 z	 dłoni,	 bąknęła



dziękuję	 i	pogna ła	do	 ła zienki	na	końcu	koryta rza,	 jakby	gonił
ją	 duch.	 Na	 szczęście	 Alejandro	 tak	 ła two	 się	 nie	 zniechęcał.
Zszedł	z	powrotem	na	dół,	do	kuchni,	żeby	odebrać	od	gospody-
ni	tacę	z	kola cją.	Kiedy	wrócił,	za uwa żył,	że	Lulu	przebra ła	się
w	szla frok	‒	weł nia ny,	z	długimi	ręka wa mi,	za pina ny	pod	samą
szyję.
‒	Ukra dłaś	to	dziadkowi?
Lulu	spięła	się.
‒	Słysza łam,	że	szkockie	noce	potra fią	dokuczyć	chłodem.
Nie	 podobał	mu	 się	 jej	 szla frok.	Nerwowo	 popra wiła	 niedo-

pięty	guzik	pod	szyją.	Cóż,	był	praktyczny,	 tylko	 to	się	 liczyło.
Za uwa żyła,	że	deszcz	zmoczył	Alejandrowi	włosy,	a	jego	wilgot-
ne	ubra nia	pachnia ły	świeżym	powietrzem.	Nie	powinno	 jej	 to
podniecać,	a	jednak…	Zerknęła	na	mokry	ma teriał	koszuli	przy-
lepiony	do	umięśnionych	pleców.
‒	Jesz?
Lulu	zda ła	sobie	spra wę,	że	przyła pał	ją,	jak	się	na	niego	ga -

piła.	Spłoniła	się	i	usia dła	na	dywa niku	przed	kominkiem,	uda -
jąc	żywo	za interesowa ną	za wartością	tacy	z	kola cją.	Gdyby	nie
fakt,	że	sezon	w	rewii	jeszcze	się	nie	za czął,	widok	gęstego	gu-
la szu	i	pyz	na peł nił by	ją	przera żeniem.
‒	A	to	co?	‒	za pyta ła	w	popłochu,	kiedy	odkorkował	butelkę

z	grubego,	ciemnego	szkła.
‒	To	burgund,	przywiozłem	skrzynkę	Ka ledowi	 i	Gigi	w	pre-

zencie,	nie	zorientują	się	na wet,	że	bra kuje	jednej	butelki.
Lulu	zerknęła	na	złotą	etykietę.
‒	Tysiąc	dziewięćset	czterdziesty	pią ty?
‒	Wyprodukowa ny	po	wojnie,	kupiłem	go	na	aukcji.
‒	Kupiłeś	wino	na	aukcji?!
‒	Co	w	tym	dziwnego?
‒	Pewnie	było	drogie?
Rzucił	 jej	 rozba wione	 spojrzenie,	 a	 potem	wzruszył	 nonsza -

lancko	ra miona mi.
‒	Nieprzesadnie.
‒	Gulasz	pani	Ba iley	na	pewno	nie	za sługuje	na	taką	opra wę

‒	mruknęła.
‒	Dobre	wino	pa suje	do	wszystkiego.



Rzucił	 jej	 sugestywne	 spojrzenie.	 Czyżby	 miał	 na	 myśli	 coś
więcej	 niż	 jedzenie?	 Odruchowo	 sprawdziła,	 czy	 ża den	 guzik
w	piża mie	przypadkiem	się	nie	rozpiął.	Nie,	wszystko	w	porząd-
ku,	upewniła	się.	Żeby	ukoić	nerwy	skupiła	się	na	winie.	Sma -
kowa ło	 wybornie.	 Westchnęła,	 biorąc	 kolejny	 łyk.	 Dopiero	 po
chwili	 za uwa żyła,	 że	 Alejandro	 na wet	 nie	 tknął	 swego	 wina.
Przyglą dał	jej	się	tak,	że	na tychmiast	przypomniał	jej	się	ich	po-
ca łunek	w	sa mochodzie,	dłoń	Alejandra	w	jej	włosach,	jego	usta
na	jej	rozpa lonych	wargach…
‒	Jak	to	się	sta ło,	że	ba lerina	pra cuje	topless	w	rewii?	‒	za py-

tał.

Lulu	spiorunowa ła	go	wzrokiem.	Tancerki	ka ba retowe	wystę-
powa ły	topless,	nie	widzia ła	w	tym	nic	złego.
‒	Występy	artystyczne	rzą dzą	się	swoimi	pra wa mi	‒	odpowie-

dzia ła	chłodno.
Alejandra	 prawdopodobnie	 nie	 obchodziła	 jednak	 sztuka,

a	wyłącznie	na gie	kobiety.	Dla tego	za	wszelką	cenę	powinna	po-
sta rać	się	nie	przyglą dać	 jego	zmysłowym	ustom	i	rysują cemu
się	wokół	nich	cieniowi	wieczornego	za rostu.	Cieka we,	czy	gdy-
by	ją	teraz	poca łował,	poczuła by	dra pa nie?
‒	Strasznie	tu	gorą co!	‒	Powa chlowa ła	się	dłonią.
‒	Trzeba	na grzać,	bo	w	nocy	tempera tura	na	pewno	spadnie.
Lulu	zerknęła	na	łóżko,	a	potem	na	Alejandra.	Czeka ła,	aż	za -

proponuje,	 że	 odda	 jej	 łóżko,	 a	 sam	za dowoli	 się	 fotelem.	Bez
skutku.	Za cisnęła	mocno	zęby.	Upiła	kolejny	łyk	wina.
‒	Jak	to	się	sta ło,	że	taki	gbur	został	gwiazdą	polo?
Na wet	mu	powieka	nie	drgnęła.
‒	Ojciec	posa dził	mnie	na	kucu,	gdy	skończyłem	cztery	lata,

nie	mia łem	wyboru.
Lulu	nie	była	w	sta nie	wyobra zić	sobie	tego	potężnego,	na pę-

dza nego	 testosteronem	 mężczyzny	 jako	 ma łego,	 bezbronnego
chłopca.
‒	Moja	rodzina	od	pokoleń	zajmuje	się	hodowlą	koni,	a	polo

to	na rodowy	sport	w	Argentynie.	Mamy	to	we	krwi.
‒	Więc	odziedziczyłeś	hodowlę?	‒	za pyta ła,	na dal	trochę	ob-

ra żona,	choć	wła śnie	za częła	 rozwa żać,	czy	nie	za proponować



mu	wspólnego	spa nia	w	łóżku.	Oczywiście,	jedynie	spa nia!	Cho-
ciaż	Alejandro	nie	wyglą dał	na	kogoś,	kto	za dowoli	się	jedynie
spa niem…
‒	 Odziedziczyłem?	 ‒	 powtórzył	 powoli,	 z	 na mysłem.	 ‒	 Nie,

za pra cowa łem,	 na	wszystko,	 na	 każdy	 skra wek	 ziemi.	Nic	 nie
dosta łem	za	darmo	‒	dodał	z	na ciskiem.
Lulu	zorientowa ła	się,	że	tra fiła	w	czuły	punkt.
Alejandro	upił	spory	łyk	wina.
‒	Ranczo	wyma ga	 ciężkiej	 pra cy,	 a	 oprócz	niego	 za rzą dzam

jeszcze	kilkoma	firma mi	i	wspieram	finansowo	na szą	drużynę.
‒	Za pra cowa ny	z	ciebie	człowiek.
‒	Żebyś	wiedzia ła,	skarbie.
Lulu	pomyśla ła,	że	ona	także	wkrótce	nie	będzie	mogła	na rze-

kać	na	nadmiar	wolnego	cza su	‒	 połą czenie	pra cy	w	 rewii	 ze
studia mi	z	pewnością	nie	równa ło	się	za rzą dza niu	biznesowym
imperium	 i	ka rierą	gwiazdy	sportu,	ale	dla	niej	 i	 tak	sta nowić
będzie	ogromne	wyzwa nie.
‒	Nie	znam	się	na	koniach…	‒	bąknęła.
‒	W	polo	są	najważniejsze.	Bez	ich	współ pra cy	nie	da	się	wy-

grać.
Lulu	podejrzewa ła,	że	dla	Alejandra	liczyła	się	jedynie	wygra -

na,	z	pewnością	nie	bra kowa ło	mu	wia ry	we	wła sne	możliwości,
niezbędnej	w	profesjonalnym	sporcie	na	najwyższym	poziomie.
Ku	swemu	zdumieniu	stwierdziła,	że	podziwia	w	nim	tę	cechę.
Brał	od	życia,	co	chciał,	i	niczego	się	nie	bał.	Może	i	ona	powin-
na	 choć	 na	 chwilę	 za pomnieć	 o	 oba wach,	 o	 swojej	 chorobie
i	przez	jedną	noc	uda wać,	że	jest	pa nią	wła snego	losu?	Ani	ro-
dzice,	ani	koleżanki	nie	mogli	uprzedzić	Alejandra,	że	coś	z	nią
jest	nie	tak.	Mogła	to	być	jej	noc.	Wypiła	duszkiem	resztę	wina
z	kieliszka.
‒	Rodzice	muszą	być	z	ciebie	dumni	‒	mruknęła,	bo	nic	inne-

go	nie	przyszło	jej	do	głowy.
Alejandro	poruszył	się	niespokojnie.
‒	 Rozwiedli	 się,	 kiedy	mia łem	piętna ście	 lat	‒	 odpowiedział

lekkim	tonem.
A	więc	 jednak	coś	 ich	 łą czy,	 obydwoje	pochodzą	 z	 rozbitych

rodzin.



‒	Po	rozsta niu	rodziców	ra czej	nie	utrzymywa łem	kontaktów
z	ojcem.	‒	Przyglą dał	się	uważnie	rubinowemu	płynowi	w	kie-
liszku.
‒	Rozwód	to	trudne	przeżycie.
Alejandro	spojrzał	na	nią.
‒	Moi	rodzice	prowa dzili	ze	sobą	regularną	wojnę,	Lulu.	Roz-

wód	ją	za kończył.
Doskona le	 wiedzia ła,	 co	 miał	 na	 myśli.	 Nie	 chcia ła	 jednak

otwierać	puszki	Pandory	wła snych	bolesnych	wspomnień.
‒	Czyli	mieszka łeś	z	mamą?
‒	Tak,	 i	 z	 siostra mi.	‒	Upił	 łyka	wina	 i	odsta wił	kieliszek.	‒

Uprzedzę	 twoje	 kolejne	 pyta nie:	 moja	 matka	 jest	 zbyt	 za jęta
swoim	nowym	mężem,	żeby	śledzić	moją	ka rierę.
Współ czucie	 ścisnęło	 jej	 serce.	 Chociaż	 Alejandro	 wyglą dał

na	twardego	człowieka,	którego	nic	nie	mogło	zra nić.
‒	 Skoro	 ojciec	 znikł	 z	 twojego	 życia,	 mogłeś	 chyba	 wybrać

inny	zwód?
‒	Dobrze	mi	szło.	Wcześnie	dosta łem	szansę	gra nia	w	świet-

nych	 drużynach,	 nie	widzia łem	 powodu,	 żeby	 z	 tego	 rezygno-
wać.
Wszystko	wyda wa ło	mu	się	ta kie	proste!	Cieka we,	co	by	po-

wiedział,	gdyby	się	dowiedział,	że	cza sa mi	bała	się	na wet	wyjść
z	domu?
‒	 Oczywiście,	 profesjonalny	 sport	 wyma ga	wielu	 wyrzeczeń

i	przeważnie	 cierpi	na	 tym	życie	osobiste.	Moja	była	 żona	nie
przepa da ła	za	polo.
‒	Byłeś	żona ty?
‒	Dziwi	cię	to?
‒	Nie	wyglą dasz	na	ma teriał	na	męża.
‒	Nie?	‒	Przyglą dał	jej	się	teraz	z	za cieka wieniem.
‒	Nie.	Wyglą dasz	na	zbyt	za jętego.	‒	Za wstydziła	się	wła sną

śmia łością.
‒	Nie	przesa dzaj,	moja	droga,	nie	jestem	aż	tak	za pra cowa ny.

‒	 Uśmiechnął	 się	 tak,	 że	 na tychmiast	 zrobiło	 jej	 się	 gorą co.
Uświa domiła	sobie,	że	bra kuje	jej	doświadczenia,	żeby	flirtować
z	 ta kim	mężczyzną.	Przypomnia ła	 sobie	słowa	 jednej	z	koleża -
nek	z	rewii:	„Okaż	za interesowa nie	pa sja mi	mężczyzny,	a	uzna



cię	za	fa scynują cą”.
‒	To	przez	konie	pozna łeś	Ka leda?	‒	za pyta ła.
‒	Tak.	A	ty	jesteś	najlepszą	przyja ciół ką?	‒	za skoczył	ją,	spo-

dziewa ła	się,	że	będzie	wolał	mówić	o	sobie.
‒	Słucham?
‒	Najlepszą	przyja ciół ką	Gigi.	Mieszka łyście	ra zem?
Wiedział	o	niej	o	wiele	więcej,	niż	podejrzewa ła.	Za marła	na

myśl,	 co	 jeszcze	 powiedzieli	 mu	 Ka led	 i	 Gigi.	 Na	 pewno	 nic,
próbowa ła	się	uspokoić,	na	pewno	nic	ważnego.
‒	Spotka łyśmy	się	na	przesłucha niach	do	L’Oiseau	Bleu	‒	wy-

ja śniła	ostrożnie.	‒	Gigi	szuka ła	mieszka nia.	Moi	rodzice	wyna -
jęli	mi	aparta ment	w	przyjemnej	okolicy,	więc	za proponowa łam
jej,	żeby	ze	mną	za mieszka ła.
Wzdrygnęła	się,	kiedy	za śmiał	się	nieprzyjemnie.
‒	Co	cię	tak	rozba wiło?	Że	rodzice	mi	poma ga ją?	A	ciebie	nie

wspiera li,	kiedy	za czyna łeś	dorosłe	życie?
‒	 Prawdę	mówiąc,	 tylko	mi	wszystko	 utrudnia li,	 ale	 spokoj-

nie,	skarbie,	nie	oceniam	cię.
Na	jego	ustach	na dal	błą kał	się	pogardliwy	uśmieszek.	Oczy-

wiście,	że	ją	oceniał!	Cieka we,	co	by	powiedział,	gdyby	odkrył,
że	często	korzysta	z	sa mochodu	z	szoferem,	opła ca nego	przez
rodziców?	Rodzice	dokła da li	wszelkich	sta rań,	by	za pewnić	 jej
poczucie	bezpieczeństwa	i	zmi nima lizować	ryzyko	na pa dów	pa -
niki.	Była	chodzą cą	porażką…
‒	Zosta łaś	teraz	sama	w	mieszka niu,	za	które	pła cą	twoi	ro-

dzice?
‒	Tak	‒	odpowiedzia ła	ostrożnie,	niepewna,	dokąd	zmierzał.
‒	Dla tego	go	nie	lubisz?
‒	Mieszka nia?
‒	Ka leda.	Gigi	mia ła	szczęście.
Lulu	za czerwieniła	się.
‒	Nic	podobnego!	Skąd	ten	pomysł?	Mia ła	szczęście?	‒	Spoj-

rza ła	na	niego	podejrzliwie.
‒	Wychodzi	za	mąż	za	miliardera.
Lulu	aż	się	za chłysnęła	z	oburzenia.
‒	Gigi	nie	za leży	na	jego	pienią dzach!
‒	Wiem.	Mówiłem	o	tobie.



Za niemówiła.
‒	O	mnie?!	Sugerujesz,	że	za leży	mi	na	pie nią dzach	Ka leda?!

‒	Najpierw	pomyśla ła,	że	osza lał,	ale	po	chwili	 zrozumia ła,	co
imputował.
‒	Myślisz,	że	ja	poluję	na	boga tego	męża?!	‒	wykrztusiła.
‒	Nie	ty	jedna.	‒	Wzruszył	ra miona mi.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Była	pora żona	jego	cynizmem.	Frustra cja	odbiera ła	jej	siły.
‒	 Wiele	 kobiet	 za zdrościłoby	 Gigi.	 Zresztą,	 może	 się	 co	 do

ciebie	mylę…	‒	Wzruszył	znowu	ra miona mi,	tak	jakby	było	mu
wszystko	jedno.	Lulu	niena widziła	go	za	ten	gest	obojętności.
‒	Oczywiście,	 że	się	mylisz!	A	Kita ev	nie	ma	pra wa	opowia -

dać	ci	o	mnie	niestworzonych	historii!
‒	Ka led	nic	mi	o	tobie	nie	mówił.	Wystarczyło,	że	cię	chwilę

poobserwowa łem	w	sa molocie	i	już	cię	rozpra cowa łem.
‒	 Słucham?	 Rozpra cowa łeś?	 ‒	 Lulu	 poczuła,	 jak	 ucho dzi

z	niej	energia	i	resztki	pewności	siebie.
‒	Jesteś	rozka pryszoną	księżniczką.
‒	Co?	‒	szepnęła.
Wyda wa ło	mu	się,	że	wszystko	o	niej	wie.	Czy	wiedział	też,	że

nigdy	nie	mia ła	chłopa ka?	Czy	spędzenie	z	nią	nocy	uwa żał	za
świetny	żart?	Lulu	nigdy	wcześniej	nie	czuła	się	aż	tak	bezwar-
tościowa.	 Ka led	 odebrał	 jej	 najlepszą,	 i	 jedyną,	 przyja ciół kę,
spra wił,	że	grunt	usunął	jej	się	spod	nóg.	Co	za rozumia ły	i	pew-
ny	siebie	Alejandro	mógł	wiedzieć	o	przera ża ją cej	per spektywie
budowa nia	wszystkiego	od	nowa?	Nie	umia ła by	mu	tego	na wet
wytłuma czyć.	Zresztą,	czy	musia ła?
‒	Co	 ta kiego	zrobiłam,	żeby	za służyć	na	 taką	ocenę?	Ata ku-

jesz	mnie	 od	 sa mego	 początku.	Nie	 jestem	 złym	 człowiekiem,
ale	ty	wolisz	postrzegać	mnie	jako	okropną,	żeby	móc	roz ła do-
wać	 na	mnie	 swój	 zły	 humor.	Kiedy	mnie	 poca łowa łeś,	myśla -
łam,	że…	‒	za milkła	na gle.
O	 rany,	 co	 ja	 wyga duję?!	 Lulu	 zerwa ła	 się	 na	 równe	 nogi,

choć	nie	mia ła	dokąd	uciekać.	Uderzyła	pupą	o	ramę	łóżka.
‒	Nic	o	mnie	nie	wiesz	‒	warknęła,	 odwra ca jąc	 się	pleca mi

do	 Alejandra.	 ‒	 Mam	 na dzieję,	 że	 po	 tym	 weekendzie	 nigdy
więcej	się	nie	spotka my.
W	pierwszym	odruchu	chciał	ją	wziąć	w	ra miona	i	jeszcze	raz



poca łować.	 Ale	 poprzednim	 ra zem	 rozgniewa ła	 się	 na	 nie go,
więc	 wyrzuty	 sumienia	 nie	 pozwoliły	 mu	 podą żyć	 za	 instynk-
tem.	Uma wiał	się	jedynie	z	nieza leżnymi,	pewnymi	siebie	kobie-
ta mi.	Wyłącznie.	 A	 i	 tak	 cza sa mi	 pa kował	 się	w	 kłopoty.	 Jego
żona	oka za ła	się	tak	nieza leżna,	że	sypia ła	z	innymi	mężczyzna -
mi.	 A	 Lulu?	 Nie	 wiedział	 dla czego,	 ale	 miał	 wra żenie,	 że	 nie
kła mie.	Może	 źle	 ją	 ocenił,	 bo	 na dal	 postrzegał	 kobiety	 przez
pryzmat	kłamstw	i	ma nipula cji	byłej	żony?	Od	początku	pomię-
dzy	nim	a	Lulu	za iskrzyło,	a	on	marnuje	taką	oka zję,	rozpa mię-
tując	 nieuda ne	mał żeństwo!	 Spojrzał	 na	 spięte	 szczupłe	 plecy
i	 wyobra ził	 sobie	 jej	 na dą sa ną	 minę.	 Zdał	 sobie	 spra wę,	 że
przez	 cały	 dzień	 ją	 ata kował,	 a	 ona	mogła	 się	 bronić	 jedynie
uda wa ną	nonsza lancją.	Poczuł	się	jak	drań.
‒	Wybacz,	 to	 był	 ciężki	 dzień.	Nie	 powinienem	 się	 na	 tobie

wyżywać.
Lulu	nie	spodziewa ła	się	przeprosin,	a	już	na	pewno	nie	spo-

dziewa ła	się,	że	Alejandro	w	sekundę	znajdzie	się	tuż	za	jej	ple-
ca mi.	Nie	chcia ła	się	odwrócić	i	przera zić	go	za pła ka ną	twa rzą
ze	smuga mi	rozma za nego	tuszu.	Poza	tym	nie	mia ła	pojęcia,	co
powinna	zrobić	lub	powiedzieć.
‒	Lulu?
‒	Przeprosiny	przyjęte	‒	bąknęła.
Za pa dła	peł na	na pięcia	cisza.	Lulu	stwierdziła,	że	prawdopo-

dobnie	Alejandro	przeprosił	ją	z	litości.
‒	Może	spróbujemy	za chowywać	się	w	sposób	cywilizowa ny?

‒	za proponowa ła	sła bym	głosem.
‒	Zgoda.	Chociaż	przychodzi	mi	to	z	wielkim	trudem.
Za skoczona,	zerknęła	na	niego	przez	ra mię.
‒	Dla czego?
Dziwnie	na	nią	pa trzył.	Prawdopodobnie	słyszał,	że	 jej	serce

wali	jak	osza la łe.
‒	Wyda je	mi	się,	że	wiesz.	‒	Mimo	że	po	jego	wargach	błą kał

się	uśmiech,	oczy	pozosta wa ły	poważne.
Mia ła	wra żenie,	że	jeszcze	chwila	a	w	nich	utonie.	Niezna ne

przycią ga ło	 ją	 niczym	 ma gnes,	 z	 siłą,	 której	 nie	 potra fiła	 się
oprzeć.	Cał kowicie	się	już	pogubiła,	w	jednej	chwili	niena widzi-
ła	za rozumia łego	gbura,	by	za	moment	nie	móc	przestać	myśleć



o	jego	ustach,	o	tym,	jak	sma kowa łyby,	gdyby	jeszcze	raz…
‒	 Lepiej	 się	 już	położę.	‒	Uda wa ła	 sama	przed	 sobą,	 że	nie

rozcza rował	jej	brak	protestu	ze	strony	Alejandra.

Kiedy	wrócił	 z	 ła zienki	 świeżo	ogolony,	w	bokserkach,	 boso,
za stał	 Lulu	 skuloną	 w	 fotelu.	 Za łożył,	 że	 zajmie	 łóżko,	 mimo
przegra nego	 losowa nia.	W	ską pym	świetle	 lampy	za uwa żył,	że
mia ła	podobnie	za ciętą	 i	 zdesperowa ną	minę	 jak	w	sa molocie.
Tak	 jakby	 bardzo	 się	 sta ra ła	 przystosować.	 Alejandro	 spojrzał
na	łóżko,	a	potem	na	szczuplutką	sylwetkę	dziewczyny	zwinię-
tej	w	kłębek.	W	głębi	duszy	od	początku	wiedział,	że	to	on	spę-
dzi	 noc	 w	 fotelu.	 Sypiał	 już	 w	 gorszych	 wa runkach,	 potra fił
drzemać	w	siodle,	pora dzi	sobie	ja koś	w	sta rym	fotelu.	Pokręcił
głową.	Rzucił	kosmetyczkę	na	komodę,	podszedł	do	Lulu	 i	bez
słowa	wziął	ją	na	ręce,	ra zem	z	kocem	i	poduszką.	Od	razu	wie-
dział,	że	popeł nia	błąd	‒	na gle	wytworzyła	się	między	nimi	nie-
wia rygodnie	intymna	więź.	Słodki	ciężar	idealnie	wypeł niał	jego
ra miona,	tak	jakby	była	dla	niego	stworzona.	Wyglą da ło	na	to,
że	Lulu	mia ła	podobne	wra żenie,	bo	nie	sta wia ła	oporu.	Położył
ją	na	łóżku.
‒	Co	robisz?
‒	A	jak	myślisz?	Odda ję	ci	łóżko.
Dopiero	teraz	za uwa żył,	że	zdjęła	okropny	szla frok	i	siedzia ła

na	łóżku	w	niewyobra żalnie	zmysłowej	bieliźnie.	A	może	wyda -
wa ło	mu	 się	 tak,	 bo	 to	 ko bieta,	 która	mia ła	 ją	 na	 sobie,	 była
zmysłowa.	 Kremowa	 sa tyna	 ozdobiona	 koronką	 otula ła	mlecz-
nobia łe,	 smukłe	 cia ło	 apetycznie	 za okrą glone	 we	 wszystkich
stra tegicznych	 miejscach…	 Wyglą da ła	 krucho,	 a	 jednocześnie
prześlicznie.
Jego	 za chwyt	 niestety	 jej	 nie	 umknął,	 trudno	 było	 go	 ukryć

w	obcisłych	bokserkach…	Wpa trywa ła	się	w	niego	z	rosną cą	fa -
scyna cją.	 Dopiero	 kiedy	 ma terac	 ugiął	 się	 pod	 jego	 cięża rem
i	Alejandro	zna lazł	się	tuż	obok	niej,	Lulu	uświa domiła	sobie,	że
otula ją cy	 jej	 pra wie	 na gie	 cia ło	 koc	 dawno	 już	 się	 ześlizgnął.
Z	 przera żeniem	 zła pa ła	 róg	 koca	 i	 podcią gnęła	 go	 pod	 samą
szyję.	Powinno	go	to	było	za trzymać.	Mimo	wszystko	poca łował
ją.	Ale	nie	 tak	 jak	w	 sa mochodzie,	 gdy	da wał	upust	w	 równej



mierze	podnieceniu,	co	frustra cji.	Tym	ra zem	chciał	jej	udowod-
nić,	 że	na	nią	 za sługiwał.	Że	mogła	mu	 za ufać.	 I	w	końcu,	 że
była	 dla	 niego	 stworzona.	 Tylko	 dla	 niego.	 Ma rzył	 o	 tym	 od
chwili,	 gdy	 ją	 zoba czył	wchodzą cą	na	pokład	 sa molotu,	 za nim
jeszcze	wszystko	się	skomplikowa ło.	Odsunęła	 się.	Na	 jej	 twa -
rzy	ma lowa ło	się…	zdumienie.
‒	Nie	wiem…
Obserwował	 ją	 z	 za partym	 tchem.	 Tylko	 nie	 to,	 modlił	 się

w	duchu.
Lulu	 widzia ła	 ogień	 rozpa la ją cy	 te	 niedorzecznie	 piękne

bursztynowe	oczy,	ogień,	w	którym	rozpaczliwie	pra gnęła	spło-
nąć.	Siedzia ła	pra wie	naga	na	łóżku	twa rzą	w	twarz	z	najpięk-
niejszym	mężczyzną,	ja kiego	kiedykolwiek	spotka ła.	I	na reszcie
czuła,	 że	 oddycha	 peł ną	 piersią.	 Jeśli	 nie	 spędzę	 z	 nim	 nocy,
będę	tego	ża łowa ła	do	końca	życia,	przemknęło	jej	przez	głowę,
gdy	bezwiednie	sięgnęła	dłonią	do	jego	ust	i	przesunęła	po	nich
delikatnie	opuszka mi	palców.
‒	Masz	wątpliwości,	moja	słodka.
‒	Nie.
‒	Nie	szukam	związku	na	całe	życie,	a	ty	chyba	tak.
Lulu	wiedzia ła,	 że	nie	da ła by	rady	utrzymać	związku	z	męż-

czyzną,	ledwie	ra dziła	sobie	z	samą	sobą.
‒	 Nie	‒	 powtórzyła.	 Szczerze	mówiąc,	 nie	 wiedzia ła,	 czego

szuka.	 Czegokolwiek,	 co	wypeł niłoby	 choć	 na	moment	 pustkę
jej	życia.
Spojrzał	na	nią	pyta ją co.	Cierpliwie	czekał,	aż	znajdzie	odpo-

wiednie	słowa.
‒	Chcę	czegoś	innego.
‒	Innego?
Jak	mia ła	mu	wyja śnić,	co	czuła	uwięziona	w	pułapce	wła sne-

go	stra chu	i	niepewności?
Alejandro	nie	spuszczał	wzroku	z	 jej	 twa rzy.	Podejrzewał,	że

nie	potra fiła	się	przyznać,	że	fanta zjuje	o	seksie	z	ledwie	co	po-
zna nym	 mężczyzną,	 który	 prawdopodobnie	 sta nowił	 przeci-
wieństwo	 jej	sta łego	partnera.	Alejandro	dawno	wyzbył	się	 ta -
kich	za ha mowań.	Wła sny	cynizm	wydał	mu	się	jeszcze	bardziej
ra żą cy	 na	 tle	 niewinności	 Lulu.	 Czuł,	 że	 za	 chwilę	 postra da



zmysły.
‒	Po	ciężkim	dniu	wypiłaś	trochę	wina	i	sama	nie	wiesz,	cze-

go	chcesz.	Nie	wykorzystam	tego.
Lulu	poczuła,	że	znów	za czyna	się	dusić	w	bezpiecznym	świe-

cie,	gdzie	nie	było	miejsca	na	seks	z	aroganckimi	i	nieprzyzwo-
icie	zmysłowymi	bruneta mi.	Biedna,	chora	Lulu,	na leży	ją	trak-
tować	jak	inwa lidkę.
‒	Ża łowa ła byś	tego	rano	‒	oświadczył	z	przekona niem.	‒	Nie

chcę,	żebyś	mnie	za	to	obwinia ła.
Lulu	nie	była	w	sta nie	za przeczyć.	Nie	mia ła	przecież	pojęcia,

jak	się	będzie	czuła	rano.	Wiedzia ła	na tomiast,	że	nigdy	wcze-
śniej	nie	wyka za ła	się	aż	taką	odwa gą	‒	zdobyła	się	na	sa motny
lot	 do	 Szkocji,	 za ryzykowa ła,	 wsia da jąc	 do	 sa mochodu	 ledwie
co	 pozna nego,	 niezwykle	 cha ryzma tycznego	 mężczyzny,	 który
traktował	 ją	 jak	 rozpieszczoną	 księżniczkę,	 a	 teraz	 siedzia ła
z	nim	na	łóżku	w	sa mej	bieliźnie.	Nie	bez	trudności,	ale	realizo-
wa ła	swój	plan,	by	spróbować	żyć	jak	normalna	młoda	kobieta.
Nie	mogła,	i	nie	chcia ła,	się	cofnąć.
Alejandro	oba wiał	się,	że	nie	będzie	mógł	się	od	niej	opędzić

przez	cały	weekend.	Cóż,	ona	nie	potra fiła	na wet	wybiec	myśla -
mi	 poza	 dzisiejszą	 noc,	 poza	 obecną	 chwilę.	 Niespodziewa nie
los	dał	jej	szansę,	by	choć	raz	doświadczyła	prawdziwej	blisko-
ści	 z	 drugim	 człowiekiem,	 z	 mężczyzną,	 który	 jako	 pierwszy
obudził	 w	 niej	 kobietę.	 Ta	 szansa	 na	 pewno	 się	 nie	 powtórzy.
Za nim	strach	zdą żył	 ją	spa ra liżować,	uklękła	na	 łóżku	 i	objęła
go	za	szyję.

Jednym	 prostym	 gestem	 wytrą ciła	 mu	 wszystkie	 argumenty
z	 rąk.	 Był	mężczyzną,	 nie	mnichem,	 a	 Lulu…	 Usia dła	 na	 nim
okra kiem,	mocno	obejmując	go	za	szyję.
‒	Nie	chcę	od	ciebie	nic	poza	dzisiejszą	nocą	‒	powiedzia ła.
Pa trzyła	na	jego	nagi	tors	z	taką	fa scyna cją,	że	gotów	był	zro-

bić	wszystko,	czego	od	niego	za żą da ła.	Za drżał,	gdy	przywarła
warga mi	do	jego	ust.	Ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	odsunął.
‒	Jesteś	pewna?	‒	szepnął.
Uśmiechnęła	 się	 tylko	 i	 poca łowa ła	 go	 powtórnie.	 Wtedy

przejął	 inicja tywę.	Eksplorował	 językiem	 jej	usta,	 a	ona	czuła,



że	 każda	 pieszczota	 roznieca	 płoną cy	 w	 niej	 ogień	 pożą da nia
jeszcze	mocniej.	Czuła	go	przez	cienki	ma teriał	sa tynowych	fig
‒	 był	 o	wiele	większy,	niż	 się	 spodziewa ła,	 i	 twardszy.	Dłońmi
obejmują cymi	jej	pośladki	przycią gał	ją	do	siebie,	jeszcze	bliżej.
Lulu	była	za skoczona	wła sną	reakcją,	cała	aż	drża ła	z	podniece-
nia.	Cia ło	Alejandra,	sprężyste	i	gorą ce,	wibrowa ło	siłą	żywotną
i	przycią ga ło	ją	jak	ma gnes.	Za czyna ła	sobie	uświa da miać,	co	ją
omija ło,	przez	 to,	 że	pozwoliła	 stra chowi	przejąć	kontrolę	nad
swoim	życiem.	Tym	ra zem	nie	za mierza ła	się	tak	ła two	poddać.
Ta	 noc	 i	 ten	 mężczyzna	 na leżeli	 do	 niej.	 Alejandro	 na	 chwilę
oderwał	usta	od	jej	warg,	by	ostrzec	ją	ostatni	raz:
‒	Nie	szukam	partnerki	na	życie,	Lulu.
‒	Dobrze	‒	odpowiedzia ła	na	przydechu,	w	ojczystym	języku.
Alejandro	 wsunął	 dłoń	 pod	 cienki	 ma teriał	 sta nika.	 O	 rany,

jęknął	w	duchu,	gdy	poczuł	pod	palca mi	twardy	jak	ka myk	nie-
wielki	 sutek.	 Potarł	 go	 kciukiem.	 Lulu	westchnęła	 rozkosznie.
Nie	byli	 jeszcze	na wet	cał kiem	nadzy,	a	on	czuł,	że	 już	 ledwie
się	kontroluje.	Za mknął	usta	na	drugim	sutku	i	ssał	go	delikat-
nie	przez	cienki	ma teriał	biustonosza.	Lulu	krzyknęła	 i	podsu-
nęła	mu	drugą	pierś.	Alejandro	wsunął	dłoń	pod	koronkę	fig	‒
była	wilgotna	i	gorą ca.	Drżą cą	ręką	zsunął	niżej	bokserki.	Uklę-
kła	przed	nim	i	przyglą da ła	mu	się	z	nieposkromioną	cieka wo-
ścią.	 Sięgnęła	 do	 tyłu	 i	 rozpięła	 biustonosz,	 ale	 kiedy	 sta nik
opadł,	odruchowo	uniosła	ręce,	żeby	się	za słonić.	W	jej	oczach
dostrzegł	 przelotne	 wa ha nie,	 ale	 po	 chwili	 wyprostowa ła	 się
i	opuściła	ręce.	Ogarnęła	go	czułość,	która,	ku	jego	zdumieniu,
wca le	nie	osła biła	tra wią cego	go	pożą da nia.	Pa trzył,	jak	różowe
sutki	zwija ją	się	jeszcze	mocniej,	a	niewielkie	krą głe	piersi	uno-
szą	się	z	każdym	urywa nym,	płytkim	oddechem.	Lulu	położyła
dłonie	na	jego	ra mionach	i	pogła ska ła	je.
‒	Będziemy	upra wiać	seks?
Mimo	że	pyta nie	wyda ło	mu	się	absurdalne,	nie	zlekcewa żył

go,	bo	w	ustach	Lulu	brzmia ło	poważnie.
‒	Tylko	jeśli	chcesz.
‒	Chcę.	‒	Objęła	go	ręka mi	za	szyję	i	przycią gnęła	do	siebie.

‒	Z	tobą	‒	powiedzia ła,	za glą da jąc	mu	głęboko	w	oczy.
A	niby	z	kim	innym?	‒	przemknęło	mu	przez	myśl.	Ale	ponie-



waż	spoglą da ła	na	niego	z	 ta kim	odda niem,	nie	 za dał	 jej	 tego
pyta nia.	Wyglą da ła	słodko	i	seksownie,	bardziej	pocią ga ją co	niż
ja ka kolwiek	inna	kobieta,	jaką	spotkał	w	życiu.
‒	Lulu?
‒	Hm?
‒	Ta	jedna	noc.
‒	Przestań	się	powta rzać.	‒	Zmarszczyła	za bawnie	pie gowa ty

nosek.
Mia ła	ra cję.	To	on	potrzebował	przypomnienia,	bo	 intensyw-

ność	tego,	co	przy	niej	doświadczał,	kompletnie	go	za skoczyła.
Jednak	nie	na	tyle,	by	przestał.	Na wet	gdyby	rozpęta ła	się	pie-
kielna	 burza	 i	 szkocka	 cha ta	 rozpa dła by	 się	 na	 ka wał ki,	 i	 tak
nic	by	go	 już	nie	 za trzyma ło.	 Jeśli	wyda wa ło	mu	 się,	 że	 jedna
noc	 z	 Lulu	mu	 nie	wystarczy,	 to	 będzie	musiał	 sam	 się	 z	 tym
uporać.	Później.	Niecierpliwie	ścią gnął	 jej	majtki.	Nie	mógł	od
niej	oderwać	oczu.	Mia ła	za ska kują co	krą głe	biodra	jak	na	tak
szczuplutką	osobę	 i	niewia rygodnie	 ja sną,	nieska zitelną	skórę.
Lulu	oddycha ła	ciężko,	ale	cały	czas	wpa trywa ła	się	w	niego	in-
tensywnie,	 jakby	próbowa ła	odgadnąć	jego	myśli.	Nie	miał	po-
wodu	 ich	 ukrywać	‒	 tej	 nocy	 czuł	 się	 największym	 szczęścia -
rzem	w	Szkocji.	I	na	ca łym	świe cie.	Za cisnęła	mocniej	ra miona
wokół	jego	karku.
‒	Muszę	ci	coś	powiedzieć	‒	wykrztusiła.
‒	Tak?	‒	Miał	na dzieję,	że	nie	za uwa żyła,	że	w	tej	chwili	nie

miał	najmniejszej	ochoty	na	rozmowę.
‒	Oglą dam	dużo	sta rych	filmów.
Alejandro	nie	wierzył	wła snym	uszom.
‒	Aha?
‒	I	w	ta kim	jednym	filmie	z	Joane	Woodward	i	Paulem	New-

ma nem…	To	bardzo	dobry	film	i…	W	każdym	ra zie	główna	bo-
ha terka	rozcza rowuje	się	mężczyzna mi	i	posta na wia	więcej	się
z	nimi	nie	za da wać.
‒	Rozumiem,	obejrzę	kiedyś…
Poca łował	ją	w	szyję,	upa ja jąc	się	jej	delikatnym	za pa chem.
‒	Wiesz,	bra kowa ło	jej	doświadczenia.
Alejandro	na reszcie	zrozumiał.	Znów	ogarnęła	go	fala	czuło-

ści.	 Lulu	 posta nowiła	 mu	 poda rować	 swój	 najcenniejszy	 dar.



Musiał	zrobić	wszystko,	żeby	nie	za wieść	jej	za ufa nia.	Tylko	co
mógł	jej	poda rować	w	za mian?	Poczuł	ucisk	w	żo łądku.	Cynizm
zrodzony	 z	 bolesnych	 doświadczeń?	 Obda rowują cy	 za zwyczaj
oczekiwa li	 rewanżu	 od	 obda rowywa nych.	 Czy	 wystarczy,	 jeśli
da	jej	jedną,	nieza pomnia ną	noc?
‒	Hm,	czyżbyś	mia ła	podobny	problem?	Bo	myślę,	że	potra fię

mu	za ra dzić	‒	odpowiedział.	Zsunął	się	niżej,	 rozchylił	 jej	uda
i	przywarł	do	niej	warga mi.
‒	Nie!	‒	 krzyknęła,	 ale	uniosła	biodra,	 rozchyliła	nogi,	 a	 jej

cia ło	podda ło	się	pieszczocie	jego	języka.	Nie	przesta wał	aż	do
chwili,	gdy	wijąc	się	na	łóżku,	krzycza ła	w	poduszkę	z	rozkoszy,
wstrzą sa na	 orga zmem.	 Chciał	 jej	 powiedzieć,	 że	 nie	 musi	 się
martwić	ha ła sem,	przecież	Ba ileyowie	na	pewno	gościli	niejed-
no	młode	mał żeństwo.	Z	drugiej	strony	za wstydzenie	Lulu	sza -
lenie	go	podnieca ło.	Poczekał,	aż	jej	cia ło	przesta nie	drżeć,	za -
łożył	prezerwa tywę	i	położył	się	obok.	Poca łował	ją	czule	w	roz-
chylone,	na brzmia łe	wargi.	Jej	policzki	płonęły,	a	za mglone	oczy
spoglą da ły	na	niego	nieprzytomnie.	Alejandro	poczuł	przypływ
męskiej	dumy	‒	w	tym	był	na prawdę	dobry,	potra fił	dać	kobie-
tom	 rozkosz.	 Tyle	 że	 za zwyczaj	 nie	 gła skał	 ich	 potem	po	wło-
sach	i	nie	za glą dał	głęboko	w	oczy.	Nie	chciał	się	jednak	w	tej
chwili	za sta na wiać,	dla czego	przy	Lulu	wszystko	to	przychodzi-
ło	mu	na turalnie.
‒	Gotowa?
Lulu	 skinęła	 głową	 i	 poca łowa ła	 go,	 a	wtedy	wsunął	 biodra

pomiędzy	jej	uda,	a	potem	wszedł	w	jej	śliskie,	gorą ce	cia ło.	Nie
mógł	się	doczekać,	kiedy	za topi	się	w	niej,	poczuje	ją	wokół	sie-
bie,	ale	jej	cia ło	sta wia ło	opór.
Lulu	wstrzyma ła	oddech.	Tak	bardzo	go	pra gnęła,	a	mimo	to

nie	potra fiła	się	rozluźnić.	Coś	było	nie	tak,	jak	zwykle.	Za marła
w	bezruchu,	upokorzona.	Mia ła	ochotę	się	rozpła kać.	 Jak	zwy-
kle	oka za ła	się	bezużyteczna.
‒	Lulu.	‒	Ujął	ją	pod	brodę	i	zmusił,	by	na	niego	spojrza ła.
‒	Musisz	się	tylko	rozluźnić.
Na	 jego	 twa rzy	 za uwa żyła	 grymas	 bólu.	 Przecież	 próbuję,

chcia ła	krzyknąć.
‒	Och!	‒	westchnęła	tylko,	czując,	jak	Alejandro	za czyna	ma -



sować	ją	palcem	tam,	gdzie	wcześniej	pieścił	językiem.	Kolejne
fale	przyjemności	przepływa ły	przez	jej	cia ło	i	spra wia ły,	że	za -
pomina ła	o	swoich	za ha mowa niach.	W	pewnej	chwili	Alejandro
wsunął	 się	w	nią	głębiej.	Na wet	nie	poczuła	bólu.	 Jej	 cia ło	 in-
stynktownie	dopa sowa ło	się	do	rytmu	wyzna czonego	przez	jego
biodra.	Poruszał	się	powoli,	opa nowując	się	nadludzką	siłą	woli.
Wiedzia ła,	że	robił	to	dla	niej.	Za parło	jej	dech	w	piersi	na	samą
myśl,	że	traktował	ją	z	taką	czułą	uwa gą.
‒	Boli?	‒	Alejandro	znieruchomiał.
Pokręciła	głową.	Objęła	jego	biodra	noga mi,	wygięła	się	i	po-

ruszyła	niecierpliwie.	Alejandro	na tychmiast	wszedł	w	nią	jesz-
cze	głębiej,	mocnymi	pchnięcia mi	wzniecał	w	niej	 coraz	więk-
szy	ogień,	aż	wybuchła,	za ciska jąc	się	wokół	niego	rytmicznie.
Objęła	go	mocno,	a	on	za drżał	i	z	jękiem	rozkoszy	opadł	na	nią
ciężko.	Lulu	nie	mogła	oprzeć	się	wra żeniu,	że	w	tej	chwili	sta -
nowili	 jedność.	Alejandro	ostrożnie	przekręcił	się	na	bok,	żeby
uwolnić	ją	od	swego	cięża ru,	ale	ona	wtuliła	się	w	niego	cia sno.
Leżeli	 przytuleni	przez	dłuższy	 czas,	 a	 ich	oddechy	powoli	 się
uspoka ja ły.	Zdał	sobie	spra wę,	że	jeszcze	nigdy	nie	pozwolił	so-
bie	na	 tak	czułe	gesty.	Wtedy	 za uwa żył,	 że	Lulu	wtuliła	 twarz
w	 jego	 ra mię,	 jakby	 chcia ła	 się	 schować.	 Przera ził	 się.	 Zna ne
mu	 świetnie	 ostrze	poczucia	winy	‒	 czyżby	 jednak	 spra wił	 jej
ból?
‒	Skarbie…	‒	szepnął	ze	ściśniętym	gardłem.
Podniosła	 głowę.	 Jej	 oczy	 błyszcza ły	 jak	 gwiazdy,	 wca le	 nie

wyglą da ła	na	nieszczęśliwą.
‒	Było	 cudownie.	Możemy	 to	 zrobić	 jeszcze	 raz?	 –	 za pyta ła,

uśmiecha jąc	się	słodko.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Plecy	Lulu	uderzyły	w	jego	ra mię,	oparte	o	ścia nę.	Usłysza ła
trzask	 czegoś	 spa da ją cego	 na	 podłogę,	 ale	 nie	 mia ła	 cza su
sprawdzać,	co	się	sta ło.	Alejandro	uniósł	ją,	podtrzymując	jedną
dłonią	za	pośladki,	podczas	gdy	ona	oplotła	noga mi	jego	biodra.
Wszedł	w	nią	 jednym	mocnym	pchnięciem.	Nie	wiedzia ła,	 czy
wypa da,	by	pierwszej	nocy	kobieta,	zwłaszcza	 tak	niedoświad-
czona,	 za chowywa ła	 się	 jak	 niena sycona	 nimfomanka,	 ale	 nie
potra fiła	 się	 oprzeć	pożą da niu.	Przywarła	 usta mi	do	drga ją cej
z	na pięcia	szyi	Alejandra.	W	pokoju	słychać	było	jej	jęki	i	głuche
uderzenia	ich	ciał	o	ścia nę.	Po	wszystkim	opa dli	bez	sił	na	łóż-
ko.	Lulu	leża ła	z	rozrzuconymi	ra miona mi,	rozpa lona,	od prężo-
na	i	rozkosznie	wyczerpa na.	Jej	serce	na dal	biło	szybko,	ale	wy -
jątkowo	nie	z	przera żenia.	Na	jej	ustach	wykwitł	leniwy,	szeroki
uśmiech.	Odwróciła	 głowę,	 by	 ujrzeć	 na	 twa rzy	 Alejandra	 po-
dobny	wyraz	za dowolenia.	Mimo	na gości	nie	czuła	wstydu.
‒	Musisz	na prawdę	kochać	konie	‒	powiedzia ła.
Alejandro	roześmiał	się	chra pliwie.
‒	Co	ci	chodzi	po	głowie?
Wsparła	 się	przedra miona mi	na	 jego	klatce	piersiowej.	 Jego

za rost	przyjemnie	ła skotał	ją	w	piersi.
‒	Opowiedz	mi	o	sobie	‒	poprosiła.
Nocne	 zwierzenia.	 Nigdy	 nie	 dał	 się	 na	 nie	 na mówić,	 ale

w	 przypadku	 Lulu	 ze	 zdziwieniem	 stwierdził,	 że	 nie	 ma	 nic
przeciwko.
‒	Opowiem	ci	o	Luna	Pla teada,	pięknym	ogierze	przywiezio-

nym	przez	mojego	pra pra dziadka	do	Argentyny	w	dziewiętna -
stym	wieku.	Legenda	rodzinna	głosi,	że	jego	krew	na dal	płynie
w	czempionach	z	na szej	hodowli.
‒	Sza lenie	romantyczna	historia,	ale	czy	prawdziwa?
‒	W	każdym	ra zie	podbija	cenę	na szych	koni.	‒	Alejandro	ro-

ześmiał	się	beztrosko.



Lulu	wpa trywa ła	 się	w	 niego	 błyszczą cymi	 oczyma,	 a	wokół
jej	 za rumienionej	 twa rzy	 wiły	 się	 niesforne,	 kaszta nowe	 loki.
Odgarnął	kilka	kosmyków	z	jej	czoła	i	za tknął	je	za	ucho.
‒	Skąd	przyjechał	twój	pra pra dzia dek?
‒	Za bawne,	ale	stąd,	ze	Szkocji.	Na zywał	się	Alexander	Cro-

zier,	 dopiero	 później,	 kiedy	 na był	 więcej	 ziemi,	 dodał	 „du”
przed	na zwiskiem.
‒	Cieka wy	człowiek.
‒	Cóż,	w	rzeczywistości	za czynał	jako	drobny	oszust	i	zwykły

zbój.	 Podobno	 pewnego	 dnia	 spotkał	w	 Buenos	 Aires	 kobietę,
w	której	za kochał	się	bez	pa mięci.	Dla	niej	posta nowił	się	zmie-
nić.	Nie	za wsze	uczciwymi	środka mi,	ale	w	końcu	osią gnął	po-
zycję	 pozwa la ją cą	 mu	 ubiegać	 się	 o	 rękę	 dziedziczki	 jednej
z	najstarszych	rodów	w	Buenos.
‒	 Dla czego	 podejrzewasz,	 że	 osią gnął	 sukces	 w	 nieuczciwy

sposób?
‒	Cóż,	novia,	 du	Crozierowie	nie	 słyną	 z	 ła godnego	usposo-

bienia	i	posza nowa nia	za sad.
‒	Novia?	Co	to	zna czy?
‒	Kocha nie.
‒	Och!	‒	Za rumieniła	 się	 tak	 słodko,	 że	 za pra gnął	 skończyć

już	te	poga duszki	i	za mknąć	jej	usta	poca łunka mi.	Wiedział	jed-
nak,	że	powinien	się	powstrzymać.	Podejrzewał,	że	i	tak	przesa -
dzili	 jak	 na	 pierwszy	 raz.	 Poda rowa ła	 mu	 swoje	 dziewictwo,
więc	czuł	się	za	nią	odpowiedzialny.	To	na turalne,	uspokoił	się,
nie	chcąc	da lej	ana lizować	wszystkich	nieoczekiwa nych	uczuć,
które	obudziła	w	nim	Lulu.
‒	Teraz	ty	mi	powiedz,	gdzie	się	na uczyłaś	zmieniać	koło?	Nie

wyglą dasz	na	fankę	motoryza cji.
‒	Mia łam	dziesięć	lat,	gdy	zła pa łyśmy	gumę	na	autostra dzie.

Ja kiś	mężczyzna	za trzymał	się	i	za ofia rował,	że	poka że	ma mie,
jak	zmienić	koło.	Tylko	że	ona	nie	ma	ta lentu	do	majsterkowa -
nia,	więc	poprosiłam,	żeby	na uczył	mnie.
‒	A	gdzie	był	twój	ojciec?
Lulu,	której	do	tej	pory	rozmowa	spra wia ła	przyjemność,	na -

gle	spięła	się	i	poczuła,	że	za brnęła	za	da leko.
‒	Był	nieobecny	w	na szym	życiu	‒	odpowiedzia ła	wymija ją co.



‒	Mnie	wszystkiego	na uczył	dzia dek.
Mia ła	wra żenie,	że	Alejandro	zrozumiał,	że	nie	powinien	drą -

żyć	 tema tu.	 Odprężyła	 się	 znowu.	 Nigdy	 nie	 opowia da ła	 lu-
dziom	o	swoich	problemach.	Nie	widzia ła	powodu,	by	to	zmie-
niać,	skoro	dana	im	była	tylko	jedna	wspólna	noc.
‒	 Mój	 ojciec	 też	 był	 przeważnie	 nieobecny,	 za równo	 przed,

jak	i	po	rozwodzie	‒	kontynuował	Alejandro.	‒	Ale	kiedy	się	po-
ja wiał,	wywra cał	całe	na sze	życie	do	góry	noga mi,	niczym	tor-
na do.	 Rozpieszczał	 moje	 siostry,	 a	 mnie	 wycią gał	 na	 sza lone
eska pa dy,	 które	 za wsze	 kończyły	 się	 ja kimś	 mniejszym	 lub
większym	uszczerbkiem	na	zdrowiu.
‒	Dla czego?
‒	Bo	mój	ojciec	nigdy	nie	wydoroślał.	Za chowywał	się	nieod-

powiedzialnie,	był	sza lony.
‒	Co	na	to	twoja	mama?
‒	Dopóki	mia ła	peł ne	konto,	nic	innego	jej	nie	obchodziło.
Lulu	 wzdrygnęła	 się.	 Na gle	 wezbra ło	 w	 niej	 współ czucie	 ‒

ona	sama	była	mocno	zwią za na	z	matką,	być	może	na wet	zbyt
mocno.	No	i	od	czterna stego	roku	życia	mogła	liczyć	na	swoje-
go	ojczyma,	który	fanta stycznie	odna lazł	się	w	roli	ojca.	Wyglą -
da ło	na	 to,	że	Alejandro	dora stał	bez	wsparcia	 i	miłości	 rodzi-
ców.
‒	Rodzice	używa li	nas	 jak	kart	przetargowych	w	swojej	woj-

nie.	Przetrwa liśmy	to	ja koś	tylko	dzięki	dziadkowi.
Mówił	spokojnie,	ale	Lulu,	po	roku	tera pii	z	nową	pa nią	psy-

cholog,	doskona le	wiedzia ła,	że	większość	 ludzi	świetnie	ukry-
wa	emocjonalne	blizny,	choć	traumy	z	dzieciństwa	na dal	za tru-
wa ją	 im	 życie.	 Sam	 fakt,	 że	 Alejandro	 został	 profesjonalnym
gra czem	polo,	mimo	że	sport	 ten	go	nie	pa sjonował,	ozna czał,
że	wciąż	podświa domie	pra gnął	akcepta cji	 i	uwa gi	ojca.	Oczy-
wiście	nie	za mierza ła	dzielić	się	z	nim	swoimi	spostrzeżenia mi.
Alejandro	wplótł	palce	w	jej	włosy	i	ba wił	się	nimi.	Za uwa żyła,
że	jej	loki	go	fa scynowa ły.	Zrobiło	jej	się	cieplej	na	sercu.
‒	Nie	słuchaj	mnie,	skarbie,	plotę	trzy	po	trzy	ze	zmęczenia.
Nie	uwierzyła	mu,	po	prostu	oba wiał	się,	że	za	bardzo	się	od-

krył.	Poczuła	przypływ	sa tysfakcji,	że	uda ło	jej	się	tak	do	niego
zbliżyć.	Wyczuła	jednak,	że	więcej	jej	nie	powie.	Nie	musiał	się



oba wiać,	nie	mia ła	za mia ru	na ciskać,	rozdra pywać	sta rych	ran,
jego	 lub	 swoich.	 Ledwie	 ra dziła	 sobie	 z	wyzwa nia mi	dnia	 dzi-
siejszego,	 atak	 pa niki	 za wsze	 cza ił	 się	 gdzieś	 w	 pobliżu.	 Ale
w	tej	chwili	czuła	się	za ska kują co	dobrze,	jakby	na	chwilę	otwo-
rzyły	się	przed	nią	nowe	możliwości.	Przynajmniej	na	tę	 jedną
noc.	Przyglą da ła	 się	 ich	przytulonym	na gim	cia łom	 i	nie	czuła
wstydu.	 Odwa żyła	 się	 na wet	 położyć	 dłoń	 na	 piersi	 Alejandra
i	przesunęła	ją	powoli	w	dół,	opuszka mi	palców	ba da jąc	każde
za głębienie	umięśnionego	brzucha	i	pieszcząc	gładką	oliwkową
skórę.	Ostrożnie	wsunęła	dłoń	pomiędzy	jego	uda	i	za mknęła	go
w	dłoni.
Alejandro	nie	spodziewał	się	ta kiej	odwa gi	po	swojej	dziewicy.

Syknął	i	wstrzymał	oddech.
‒	Boli?	‒	wystra szyła	się.
‒	Nie…	‒	wykrztusił.
‒	Uff.	Będę	delikatna,	wiem,	że	to	wrażliwe	miejsce	‒	oznaj-

miła	z	rozbra ja ją cą	szczerością.
‒	Nie	masz	na wet	pojęcia…
‒	 Mam.	 Kiedyś	 musia łam	 kopnąć	 tam	 jednego	 gościa	 kola -

nem,	bo	zrobił	się	na chalny.
Alejandro	uniósł	głowę.
‒	Na chalny?	‒	za pytał,	za niepokojony.	‒	Zrobił	ci	krzywdę?
‒	Nie,	dostał	kola nem	i	padł	na	ziemię	jak	worek	ziemnia ków.

Żebyś	słyszał,	jak	za wodził	‒	roześmia ła	się,	ale	szybko	spoważ-
nia ła.	‒	Trochę	się	wystra szyłam,	był	dość	niemiły	‒	przyzna ła.
Wbrew	wszystkim	swoim	za sa dom	Alejandro	przygarnął	ją	do

siebie	i	mocno	przy tulił.	Spojrza ła	na	niego,	za skoczona,	ale	za -
chwycona.
‒	 Minął	 rok,	 nie	 powinnam	 już	 o	 tym	 na wet	 pa miętać…	 ‒

mruknęła.
‒	Widocznie	zra nił	twoje	uczucia.
‒	Powiedział,	że	jestem	oziębła	i	 jeśli	nie	na uczę	się	wyluzo-

wać,	to	nikt	się	mną	nie	za interesuje.
‒	Uwierzyłaś	mu?!
Nie	odpowiedzia ła,	ale	wzruszyła	niepewnie	ra miona mi.
‒	Myśla łam,	 że	mnie	 lubił	‒	wyzna ła	 po	 chwili	milczenia.	‒

A	ja	nie	mam	zbyt	wielu	przyja ciół.



Alejandro	zdziwił	się.	Nie	wyobra żał	sobie,	by	ktokolwiek	po-
tra fił	się	oprzeć	 jej	wdziękowi!	Była	słodka,	za bawna	i,	są dząc
po	tym,	jak	bardzo	Gigi	za leża ło	na	przyja ciół ce,	lojalna.
‒	Tra fiłaś	na	cha ma	i	to	niezbyt	inteligentnego.	Zna my	się	za -

ledwie	jeden	dzień,	a	już	zdą żyłem	się	zorientować,	że	jesteś…
‒	Nie	znasz	mnie	wca le	‒	przerwa ła	mu.
Nie	odpowiedział.	Mia ła	ra cję.	A	skoro	nie	za mierzał	się	z	nią

wią zać	na	dłużej,	nigdy	jej	nie	pozna.	Jedna	noc.	Tylko	dla cze-
go?	‒	przemknęło	mu	przez	myśl.	Dla czego	nie	cały	weekend?
Za miast	na	wesele	mogliby	polecieć	na	 ja kąś	ciepłą	wyspę	na
Morzu	Śródziemnym,	rozma rzył	się,	ale	szybko	otrzeźwiał:	Lulu
nigdy	by	się	na	to	nie	zgodziła!	Za miast,	jak	każda	inna	kobieta,
paść	mu	 do	 stóp,	 zrobiła by	mu	wykład	 na	 temat	 obowiązków
zwią za nych	z	peł nieniem	za szczytnej	roli	świadka	na	ślubie	naj-
bliższego	 przyja ciela.	 Dla tego	 poca łował	 ją	 w	 usta	 i	 przytulił
mocniej.	Przynajmniej	na	tę	jedną	noc	była	jego.	Jednak	w	głębi
duszy	wiedział,	że	tak	ła two	o	niej	nie	za pomni.
‒	Wiem,	że	jesteś	piękna,	lojalna	i	hojna.	‒	Słowa,	które	nor-

malnie	za brzmia łyby	ba nalnie,	na gle	wyda ły	mu	się	przera ża ją -
co	prawdziwe.	Zdał	 sobie	 spra wę,	 że	na prawdę	niespodziewa -
nie	spotkał	kobietę,	o	której	tak	ła two	nie	za pomni.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Pora nek	 nadszedł	 za	 wcześnie.	 Ubiegłej	 nocy	 uda ło	 jej	 się
oszukać	strach,	ale	wiedzia ła,	że	jeżeli	szybko	czegoś	nie	zro bi,
niedługo	pa nika	uderzy	 ze	 zdwojoną	mocą.	Rodzice	na	pewno
już	się	niepokoją,	a	kiedy	jej	matka	zoba czy	Alejandra,	na	pew-
no	wpadnie	w	popłoch.	 I	wszystko	mu	wyga da:	 „Lulu	 nie	 jest
taka	jak	inne	kobiety.	Trzeba	się	nią	opiekować.	Myślisz,	że	po-
tra fisz	temu	sprostać?”.	Po	ta kiej	konfronta cji	Alejandro	odwró-
ci	się	na	pięcie	i	zniknie.	Po	co	komu	taki	ciężar?
Usia dła	na	łóżku	i	spojrza ła	na	Alejandra,	który	ubra ny,	z	wil-

gotnymi	po	prysznicu	włosa mi,	stał	przy	oknie	i	wyglą dał	na	ze-
wnątrz.	 Przypomnia ła	 sobie	 romans	 przeczyta ny	 dawno	 temu,
w	którym	po	pierwszej	wspólnej	nocy	główny	boha ter	obsypał
rano	łóżko	płatka mi	róż,	a	potem,	gdy	jego	wybranka	obudziła
się,	kochał	się	z	nią	na miętnie.	Wszystkie	obudzone	przez	Ale-
jandra	na dzieje	ga sły	jedna	po	drugiej,	aż	znów	sta ła	się	spiętą,
nęka ną	stra chem	Lulu,	nagą	i	zmarzniętą,	bez	żadnej	przyszło-
ści.	Nie	dla	niej	płatki	róż.	Po winna	wziąć	się	w	garść,	a	przy-
najmniej	wstać	z	łóżka	i	się	ubrać.	Owinęła	się	na rzutą	i	po de-
szła	do	okna.	Nie	wiedzia ła,	jak	wypa da	się	za chować	w	ta kiej
sytuacji.
‒	Lepiej	się	ubierz,	skarbie.	‒	Alejandro	spojrzał	na	nią.
‒	Musimy	porozma wiać	‒	odpowiedzia ła	z	dziwnym	uczu ciem

pustki	w	sercu.
‒	Masz	ra cję	‒	zgodził	się	z	nią,	po	czym	położył	dłoń	na	jej

karku	 i	 poca łował	 czule	w	 usta.	 Lulu	 na tychmiast	 za pomnia ła
o	ca łym	świecie.	Na rzuta	zsunęła	się	z	 jej	 ra mion	na	podłogę.
Cała	drża ła.
‒	 Teraz	 jednak	 na prawdę	musimy	 się	 zbierać	‒	 uśmiechnął

się	do	niej.
‒	 Och,	 oczywiście.	 ‒	 Z	 za żenowa niem	 ukucnęła,	 żeby	 pod-

nieść	 na rzutę	 i	 okryć	 swą	 na gość,	 ale	 Alejandro	 podniósł	 ją



i	otulił	szla frokiem.	To	był	miły	gest,	chwycił	ją	za	serce.
‒	Muszę	cię	o	coś	poprosić	‒	na lega ła.
‒	Okej.
‒	Nie	mów	nic	nikomu,	kiedy	dojedziemy	do	zamku,	dobrze?
Uśmiech	za marł	mu	na	ustach.
‒	O	czym?
‒	O	nas.
‒	A	dla czego	myślisz,	że	mógł bym?
‒	Nie	wiem…	Ale	to	spra wa	osobista,	nikomu	nic	do	tego.
‒	Oczywiście,	że	to	spra wa	osobista.
‒	W	ta kim	ra zie	zga dza my	się?
Alejandro	skrzywił	się.
‒	Nie	rozumiem	tylko,	na	czym	polega	problem.
Lulu	 za wa ha ła	 się.	 Wiedzia ła,	 że	 wypowiedzenie	 tych	 słów

spra wi	 jej	 ból,	 ale	 nie	 spodziewa ła	 się,	 że	 ogarnie	 ją	 tak	 bez -
brzeżny	smutek.
‒	Przecież	nie	za mierza my	kontynuować	zna jomości,	nie	ma

sensu	prowokować	plotek.	‒	Zerknęła	na	niego	ukradkiem.	Nie
wyglą dał	na	złego.	Ujął	ją	dłonią	pod	brodę,	żeby	spojrza ła	mu
w	oczy.
‒	 Chyba	 przesa dziłem	 wczoraj.	 Tak	 na prawdę,	 to	 bardzo

chciał bym	kontynuować	na szą	zna jomość.
Lulu	poczuła,	jak	zimna	dłoń	pa niki	chwyta	ją	za	gardło.
‒	Nie	mogę	‒	wykrztusiła.
‒	 Dla czego?	 Z	 powodu	 innego	mężczyzny?	 ‒	 Jego	 oczy	 po-

ciemnia ły.
Lulu	potrzą snęła	przeczą co	głową.
‒	Zmieniłeś	zda nie,	rozumiem,	ale	 ja	nie.	 Jedna	noc	‒	odpo-

wiedzia ła	cicho.
‒	Jesteś	pewna?	‒	za pytał.
Z	tonu	 jego	głosu	wywnioskowa ła,	że	 jej	nie	uwierzył.	Praw-

dopodobnie	 dla tego,	 że	 każda	 normalna	 kobieta	 rzuciła by	mu
się	w	ra miona.	Tylko	że	ona	niestety	nie	była	normalna.
‒	Nie	mogę,	nie	na ciskaj,	proszę.	‒	Odsunęła	się.
Alejandro	stał	z	opuszczonymi	ra miona mi	i	przyglą dał	jej	się

ba dawczo.	Podejrzewa ła,	 że	próbował	 ją	 rozgryźć.	Chcia ła	mu
powiedzieć,	żeby	się	nie	męczył.	Po	prostu	była	cięża rem	dla	in-



nych,	tylko	on	jeszcze	tego	nie	za uwa żył.
‒	Wiesz,	że	przez	cały	weekend	będę	się	sta rał	na kłonić	cię

do	zmia ny	zda nia?
Mia ła	 ochotę	 za kryć	mu	 usta	 dłonią,	 żeby	 już	 nie	ma mił	 jej

swym	 zmysłowym,	 ła godnym	 głosem.	 Nie	 za sługiwa ła	 na
wszystkie	te	miłe	słowa.
‒	Nie,	proszę,	nie	rób	tego.
Nie	 za brzmia ło	 to	dobrze,	 zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 ale	bra kło

jej	doświadczenia,	a	smutek,	żal	i	strach	ściska ły	ją	za	gardło.
‒	 Moja	 rodzina	 na tychmiast	 za częła by	 za da wać	 pyta nia	 ‒

bąknęła,	nie	pa trząc	mu	w	oczy.
Alejandro	ze	zdziwieniem	zorientował	się,	że	po	raz	pierwszy

w	życiu	miał	zostać	sekretnym	kochankiem	na	jedną	noc	i	wca -
le	mu	się	to	nie	uśmiecha ło.	Za pewne	dla tego	czuł	nieprzyjem-
ny	ucisk	w	żołądku.	Przynajmniej	przekonał	się	w	porę,	że	gdy
tylko	 spodziewasz	 się	 czegoś	 więcej	 po	 kobiecie,	 ona	 na tych-
miast	cię	za wodzi.
‒	Proszę,	nie	utrudniaj	mi	tego	‒	szepnęła	Lulu.
To	 te	 na gie	 ra miona,	 pomyślał,	 i	 rozczochra ne	 ciemne	 loki,

i	usta	na dal	opuchnięte	od	poca łunków.	Przez	nie	czuł	się	wy-
trą cony	z	równowa gi.	Gdy	tylko	wrócą	do	rzeczywistości	i	znaj-
dą	 się	 z	 powrotem	wśród	 ludzi,	 dziwne	 pra gnienie	 chronienia
Lulu	przed	ca łym	świa tem	ustą pi.	Na	świecie	było	tyle	pięknych
kobiet.
‒	 Niczego	 nie	 za mierzam	 ci	 utrudniać.	 Za skoczyłaś	 mnie,

skarbie.	Myśla łem,	że	jesteś	inna.
‒	Inna?
‒	Niż	kobiety	szuka ją ce	przygody	na	jedną	noc.
Przez	 jej	 twarz	 przebiegł	 cień	 bólu,	 ale	 nie	 za przeczyła.

Umknęła	wzrokiem	w	bok.	Alejandro,	za zwyczaj	dumny	ze	swej
sa mokontroli	i	rozsądku,	miał	ochotę	rzucić	czymś	o	ścia nę.	Nie
wiedzieć	 czemu,	 przypomnia ła	 mu	 się	 Va lentina.	 Przyciska ła
koł drę	do	na gich	piersi,	podczas	gdy	jej	kocha nek,	a	jego	kole-
ga	 z	 drużyny,	w	popłochu	 się	ubierał,	 żeby	nie	dostać	w	 zęby
nago.	Osta tecznie	Alejandro	nie	uderzył	go.	Przecież	kolega	wy-
świadczył	mu	przysługę,	pomógł	pozbyć	się	resztek	złudzeń	na
temat	mał żeństwa	i	dozgonnej	miłości.	Kiedy	podpisując	doku-



menty	rozwodowe,	za pytał	Va lentinę,	dla czego	za	niego	wyszła,
odpowiedzia ła	bezna miętnie:
‒	Jesteś	gwiazdą	polo.
A	on	zmarnował	dwa	lata	na	próby	za spokojenia	jej	za chcia -

nek.	Cią gle	nieza dowolona,	cią gle	spra gniona	atrakcji,	nie	dba -
ła	o	to,	że	na	 jego	barkach	spoczywał	ciężar	utrzyma nia	także
matki	i	dwóch	sióstr.
Spojrzał	na	Lulu,	jej	za ciśnięte	mocno	usta,	pobla dłą	twarz.
O	co	jej	chodziło?
Tym	ra zem	nie	za mierzał	tra cić	cza su.	Żadna	kobieta	nie	była

tego	warta.	Zła pał	torbę	i	wrzucił	do	niej	swoje	rzeczy.
‒	Powinniśmy	już	jechać	‒	oświadczył	spokojnie.
Lulu	 obserwowa ła,	 jak	 Alejandro	 za pina	 torbę,	 opa nowa ny,

wręcz	obojętny.	Tak	jakby	wła śnie	nie	zniszczyli	czegoś	bardzo
cennego.
Podejrzewa ła,	że	podobne	przygody	na	jedną	noc	zda rza ły	mu

się	często,	podczas	gdy	ona	nie	mia ła	żadnego	doświadczenia.
Czuła	się	za gubiona.	Nie	mogła	na wet	wyja śnić,	o	co	jej	chodzi,
tak	 jak	 nie	mogła	wytłuma czyć,	 dla czego	 nie	 ustą piła	miejsca
starszemu	 panu	 w	 sa molocie.	 Mimo	 że	 bardzo	 chcia ła.	 Może
kiedyś,	gdy	 już	sta nie	się	nieza leżna,	da	radę	z	kimś	się	zwią -
zać?	Ale	nie	teraz.	Na	pewno	nie	w	ten	weekend.
‒	Ubierz	się,	proszę	‒	powtórzył	chłodno.	Nie	dziwiła	się,	że

traktował	ją	z	rezerwą.	‒	Nasz	transport	już	czeka.
‒	Transport?
Wyjrza ła	przez	okno.	 I	na tychmiast	za pomnia ła	o	wszystkich

swoich	 rozterkach.	 Chwyciła	 się	 kra wędzi	 pa ra petu,	 żeby	 nie
zemdleć.	Na	niewielkiej	pola nie	 lą dował	wła śnie	wielki	czarny
helikopter.

Żegna jąc	się	z	pa nią	Ba iley,	Alejandro	wcisnął	jej	w	dłoń	kilka
banknotów	za	stłuczoną	ramę	obrazka.	Gospodyni	uśmiechnęła
się	figlarnie.
‒	Widać,	że	niedawno	się	pobra liście.
Lulu	 za pra gnęła	 za paść	 się	 pod	 ziemię.	 Gdyby	 była	 zwykłą

dziewczyną,	pewnie	nieźle	by	się	uba wiła,	bo	pora nek	był by	dla
niej	początkiem	czegoś	cudownego.	Ale	nie	była.	Czuła	 się	 fa -



talnie.	 Mruknęła	 coś	 na	 pożegna nie	 i	 szybko	 wyszła	 na	 ze-
wnątrz,	targa jąc	sama	swoją	wa lizkę.
‒	Dla czego	ona	myśli,	że	jesteśmy	mał żeństwem?	‒	za pyta ła

za czepnie	Alejandra,	kiedy	wkła da li	wa lizki	do	ba gażnika	sa mo-
chodu.
Jeden	z	 jego	pra cowników	miał	odsta wić	go	do	zamku,	pod-

czas	gdy	oni	skorzysta ją	z	szybszego	środka	transportu	‒	pry-
watnego	 helikoptera.	 Ja kich	 jeszcze	 potrzebowa ła	 dowodów,
żeby	wreszcie	uświa domić	sobie,	że	pochodzili	z	dwóch	różnych
świa tów,	a	może	na wet	i	pla net?
‒	Nie	okła ma łem	jej,	jeśli	o	to	pytasz.	Może	wycią gnęła	wnio-

ski	z	ha ła su	dochodzą cego	z	na szego	pokoju	w	nocy?	‒	Rzucił
jej	 bezczelne	 spojrzenie,	 za trza snął	 ba gażnik	 sa mochodu	 i	 ru-
szył	w	stronę	helikoptera.	Przez	cały	lot	Lulu	milcza ła,	za ciska -
jąc	dłonie	w	pięści	i	modląc	się,	żeby	nie	spa nikować.	Na	szczę-
ście	 bardzo	 szybko	 dotarli	 na	 miejsce.	 Jednak	 widok	 zamku
Dunlosie	wca le	jej	nie	ucieszył	tak,	jak	powinien.	Mia ła	ochotę
za szyć	się	sama	w	mysiej	dziurze	i	uża lać	nad	sobą	bez	wyrzu-
tów	 sumienia.	 Bez	 entuzja zmu	 przyglą da ła	 się	 ma jesta tycznej
budowli	usytuowa nej	na	wzgórzu	pod	nimi.
‒	 Niezły	 prezent	 ślubny.	 ‒	 Alejandro	 odezwał	 się	 po	 raz

pierwszy,	odkąd	wsiedli	do	helikoptera.
‒	Który	prezent?
‒	Za mek.	Ka led	przepisał	go	na	Gigi.
Lulu	za marła.	Na tychmiast	za częła	się	za sta na wiać,	czy	Gigi

wpadnie	na	pomysł,	żeby	opuścić	Pa ryż	i	przenieść	się	do	Szko-
cji.	Zosta wia jąc	ją	kompletnie	samą.
‒	Chcia ła byś	taki?	‒	za pytał.
Co?	Za mek?!	Oczywiście,	że	nie!	Nie	wiedzia ła,	czy	pytał	po-

ważnie,	czy	robił	złośliwą	aluzję,	więc	nie	odpowiedzia ła.	Podej-
rzewał,	że	za zdrościła	przyja ciół ce.	I	miał	ra cję,	pra gnęła	tego,
co	mia ła	Gigi:	miłości,	normalnego	życia…	Ale	nie	zamku.	Jak	to
możliwe,	 że	 po	 wspólnie	 spędzonej	 peł nej	 intymnej	 bliskości
nocy	na dal	tak	niewiele	o	sobie	wiedzieli?	Cóż,	o	to	jej	przecież
chodziło	‒	żeby	się	nie	dowiedział	o	niej	za	dużo,	nie	dotarł	za
głęboko.	Lulu	spięła	się	i	poczuła,	jak	pa nika	ściska	jej	żołą dek.
Na wet	 kiedy	 wylą dowa li	 i	 wysiedli	 z	 helikoptera,	 nie	 poczuła



się	lepiej.
Pierwszą	osobą,	którą	zoba czyła,	była	pędzą ca	w	jej	stronę	po

trawniku	matka.	Lulu	stra ciła	resztki	opa nowa nia,	kola na	ugię-
ły	 się	 pod	nią	 na	myśl	 o	 konfronta cji	 z	 przera żoną	matką.	Na
szczęście	Alejandro	wyka zał	się	refleksem	i	zła pał	ją	pod	ra mię.
Niestety,	jego	silne	ra mię	na dal	ściska ło	ją	w	ta lii,	mimo	że	sta -
ła	już	pewnie	na	nogach,	a	matka	była	coraz	bliżej.
‒	Za bierz	ręce	‒	syknęła.
Przyglą dał	jej	się	jeszcze	chwilę,	po	czym	za brał	rękę.	Poczu-

ła	się	okropnie.	A	przecież	nie	była	potworem,	po	prostu	mia ła
okropny	dzień.	Wzięła	się	w	garść	i	ruszyła	na	spotka nie	matki.
Lulu	wyobra ziła	sobie,	 ja kie	wra żenie	na	Felicienne	zrobił	Ale-
jandro	 ‒	 potężny,	 surowy	 i	 nieposkromiony.	 Dla	 jej	 matki	 ‒
przera ża ją cy.	 Lulu	 gna ła	 teraz	 najszybciej,	 jak	 potra fiła,	 byle
tylko	za pobiec	bezpośredniemu	spotka niu	tych	dwojga!	Trzęsła
się	tak	bardzo,	że	w	końcu	się	potknęła.
‒	Lulu?!	‒	Alejandro	na tychmiast	zna lazł	się	u	jej	boku	i	zła -

pał	ją	za	łokieć.	Odskoczyła	jak	opa rzona.
‒	Zostaw	mnie	w	spokoju	‒	pisnęła	sła bym	głosem.	‒	Nie	ro-

zumiesz?	Nie	dotykaj	mnie!
Alejandro	znieruchomiał,	a	potem	odsunął	się	o	krok.
‒	W	porządku	‒	odpowiedział.
I	wtedy	Lulu	osta tecznie	stra ciła	pa nowa nie	nad	wła snym	cia -

łem	i	runęła	twa rzą	w	tra wę.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

‒	Uda je	‒	osą dził	lekcewa żą co	Ka led	i	na lał	im	obu	whiskey.
Alejandro	bardzo	chciał	w	to	wierzyć,	ale	w	głębi	duszy	wie-

dział,	że	się	oszukuje.
‒	Nie	widzia łeś	jej.	Coś	jest	nie	w	porządku.
Ka led	obrzucił	przyja ciela	ba dawczym	spojrzeniem.
Alejandro	zda wał	sobie	spra wę,	że	powinien	dać	sobie	spokój.

Nie	miał	ochoty	rozma wiać	o	Lulu,	nie	tylko	ze	względu	na	jej
prośbę	o	za chowa nie	dyskrecji.	Czuł	silną	potrzebę	chro nienia
jej,	co	bardzo	go	niepokoiło.	Potarł	skro nie,	sta ra jąc	się	uspoko-
ić	 rozbiega ne	 myśli.	 Nie	 mógł	 za pomnieć	 swego	 prze ra żenia,
gdy	niósł	bezwładną	Lulu	do	zamku	i	obwiniał	się	za	brak	wy-
czucia.	Przecież	powinien	był	się	domyślić,	że	 jej	dziwne,	ner -
wowe	 za chowa nie	 tego	 ranka	 wynika ło	 z	 wewnętrznej	 walki,
jaką	ze	sobą	 toczyła,	 i	która	osta tecznie	 ją	wyczerpa ła.	Ułożył
bledziutką	Lulu	na	ka na pie	i	odsunął	się	bezradnie	na	bok,	pod-
czas	gdy	 jej	matka	krzą ta ła	się	przy	córce.	Dla	mężczyzny	na -
wykłego	do	wyda wa nia	poleceń	i	rozwią zywa nia	problemów	po -
czucie	bezradności	oka za ło	się	 trudne	do	zniesienia.	Z	drugiej
strony,	nie	miał	pra wa	się	wtrą cać.	Lulu	wyraźnie	dała	mu	do
zrozumienia,	że	nie	życzy	sobie,	by	się	do	niej	zbliżał.
‒	To	dla czego	nie	siedzisz	przy	niej	i	nie	trzy masz	jej	za	rącz-

kę?	 ‒	 Ka led	 najwyraźniej	 świetnie	 się	 ba wił.	 Alejandro	 miał
ochotę	 dać	 przyja cielowi	 w	 zęby,	 ale	 uznał,	 że	 nie	 wypa da
uszkodzić	twa rzy	pana	młodego	na	dzień	przed	ślubem.
‒	Zda je	się,	że	pani	matka	ma	wszystko	pod	kontrolą.
‒	No	i	dobrze.	Gigi	nie	była by	za dowolona,	że	podrywasz	jej

najlepszą	przyja ciół kę.
Alejandro	za marł.
‒	Dla czego?
‒	Lulu	jest…	wyjątkowa.	‒	Ka led	są czył	spokojnie	drinka.
‒	Wyjątkowa?	‒	Alejandro	ze	zdumieniem	stwierdził,	że	jego



puls	osza lał.
‒	Wychowywa na	pod	kloszem.	Rodzice	obchodzą	się	z	nią	jak

z	jajkiem.	Chyba	nie	ma	specjalnie	kontaktu	z	prawdziwym	ży-
ciem.	Podejrzewam,	że	nigdy	nie	mia ła	chłopa ka.
Szklanka	z	whiskey	wyślizgnęła	się	Alejandrowi	z	dłoni	i	roz-

trza ska ła	na	ka miennej	posadzce.
Ka led	zerknął	na	przyja ciela.
‒	Widzę,	 że	 się	pomyliłem.	Sta ry,	mam	na dzieję,	 że	Gigi	 się

nie	dowie!

‒	Wziął	cię	na	ręce	i	wniósł	do	zamku.	To	wyglą da ło	sza lenie
romantycznie!	 ‒	 ekscytowa ła	 się	 Trixie.	 ‒	 Jak	 w	 Przeminęło
z	wia trem,	kiedy	Rhett	niesie	Scarlett	po	schodach…
‒	Żeby	ją	zmusić	do	spędzenia	z	nim	nocy.	Faktycznie	roman-

tycznie!	‒	fuknęła	Susie.
‒	Bzdura!	Rhett	jej	do	niczego	nie	zmusił.	Nie	pa miętasz,	jak

się	błogo	uśmiecha ła	na stępnego	ranka?!
Lulu	pra gnęła	za paść	się	pod	ziemię.	Nic	nie	pa mięta ła.	Od -

zyska ła	przytomność	w	miękkim	łóżku,	zoba czyła	nad	sobą	ścią -
gnięta	 troską	 twarz	matki	 i	 usłysza ła	 głos	 Gigi	 wypra sza ją cej
koleżanki	z	pokoju.	Gdy	tylko	zosta ły	we	trzy,	matka	przystą piła
do	 przesłucha nia,	 wypytując,	 czy	 Lulu	wzięła	 lekarstwa	 i	 dla -
czego	wyda wa ło	 jej	 się,	 że	da	 radę	sa motnie	odbyć	podróż	do
Szkocji.	 Lulu	 za pewne	 za częła by	 krzyczeć,	 gdyby	Gigi	 nie	 do-
strzegła	 despera cji	 na	 twa rzy	 przyja ciół ki	 i	 nie	 na kłoniła	 Feli-
cienne	do	uda nia	się	do	kuchni	i	zorga nizowa nia	dla	córki	her-
ba ty.	Gdy	 tylko	 zosta ły	 z	Gigi	 same,	Lulu	 z	 trudem	usia dła	na
łóżku.
‒	 Przepra szam	cię	 za	 kłopot,	 posta ram	 się	 już	 nie	 robić	 za -

miesza nia.	Bardzo	mi	przykro.
‒	O	czym	ty	mówisz?	‒	Gigi	usia dła	obok	przyja ciół ki	i	zła pa ła

ją	za	ręce.	‒	Świetnie	sobie	ra dzisz.
‒	 Powinnam	 ci	 zorga nizować	 najlepszy	 weekend	 w	 życiu,

a	jak	do	tej	pory	jedynie	wprowa dzam	cha os.
‒	 Lulu,	 nie	 martw	 się,	 nic	 nie	 zepsuje	 mi	 tego	 weekendu.

Wszystko	jest	w	porządku,	na prawdę,	uspokój	się.
‒	Przecież	to	twoje	wesele!



‒	Nic	go	nie	popsuje.
Gigi	brzmia ła	 tak	przekonują co,	 że	 trudno	 jej	było	nie	uwie-

rzyć.	Życie	u	boku	Ka leda	i	za rzą dza nie	L’Oiseau	Bleu	doda ły	jej
pewności	 siebie	 i	dojrza łości,	 których	Lulu	mogła	 jej	 tylko	po-
zazdrościć.	W	porówna niu	z	przyja ciół ką	Lulu	wypa da ła	jeszcze
gorzej.
‒	Lepiej	powiedz,	o	co	chodzi	z	Alejandrem.
‒	O	nic.	‒	Lulu	umknęła	wzrokiem	w	bok.
‒	Wyglą dał	na	przejętego,	kiedy	runęłaś	na	tra wę.
‒	 Tak?	‒	 ucieszyła	 się,	 ale	 za raz	 się	 zreflektowa ła.	‒	Wca le

się	nie	polubiliśmy	‒	skła ma ła.	‒	Ka zał	mi	zmieniać	koło	w	sa -
mochodzie.
‒	Słucham?!
‒	Zła pa liśmy	gumę	i	musia łam	zmienić	koło.
Gigi	rozpromieniła	się.
‒	Poka za łaś	mu,	co	potra fisz,	bra wo!
Lulu	 pomyśla ła	 o	wszystkim,	 co	 poka za ła	 Alejandrowi,	 i	 po-

czerwienia ła.	Widzia ła,	że	Lulu	przyglą da	jej	się	czujnie.
‒	Czyli	ostatniej	nocy…
‒	 Za trzyma liśmy	 się	 w	 pensjona cie	 nieda leko	 ma łego	 mia -

steczka	‒	odpowiedzia ła,	studiując	z	wielkim	za interesowa niem
wzór	na	pościeli.
‒	I?	‒	Gigi	nie	podda wa ła	się.
‒	O	dziwo,	było	bardzo	wygodnie.
‒	Lulu,	co	się	wyda rzyło?!
Uwiodłam	go,	odpowiedzia ła	przyja ciół ce	w	myślach.
‒	Pomówmy	o	pla nach	weselnych	‒	za proponowa ła	energicz-

nie.
‒	O	mój	Boże!	‒	jęknęła	Gigi.	‒	Ty	się	z	nim	przespa łaś!
‒	Nie.	‒	Lulu	przygryzła	wargę.	‒	To	zna czy,	może…	tak	jak-

by.
‒	Lulu!
‒	Nie	rób	afery!	Jestem	peł noletnia.
‒	I	co	da lej?	Jesteście	parą?	‒	Gigi	wyglą da ła	na	podekscyto-

wa ną.
‒	Nie,	 to	była	 jednora zowa	spra wa	‒	odpowiedzia ła,	nie	pa -

trząc	przyja ciół ce	w	oczy.



‒	Jednora zowa?	Lulu,	przecież	to	był	twój	pierwszy	raz!
‒	Nieprawda!
Gigi	machnęła	ręką,	da jąc	Lulu	do	zrozumienia,	że	wie	swoje.
‒	Dla czego	nie	chcesz	się	z	nim	spotykać?
‒	Nie	pa sujemy	do	siebie.
‒	On	tak	powiedział?	‒	Gigi	nie	kryła	oburzenia.
‒	Nie.	Obydwoje	doszliśmy	do	ta kiego	wniosku.	‒	Znów	minę-

ła	 się	 z	 prawdą,	 ale	 ta	 nie	 chcia ła	 jej	 przejść	 przez	 gardło:
„Stchórzyłam,	ura ziłam	jego	męską	dumę,	wszystko	zepsułam”.
Gigi	milcza ła	przez	chwilę.
‒	Nie	chcesz,	żeby	się	dowiedział	o	twoich	ata kach	pa niki?	‒

za pyta ła	cicho.
Lulu	 otworzyła	 usta,	 żeby	 za przeczyć,	 ale	 uzna ła,	 że	 przyja -

ciół ka	zna	ją	zbyt	dobrze,	by	jej	uwierzyć.
‒	To	nie	jego	spra wa.
Gigi	ścisnęła	tylko	jej	dłonie	i	zmieniła	temat.	Lulu	sama	nie

wiedzia ła,	 czy	 jest	 wdzięczna	 przyja ciół ce	 za	 delikatność.	 Jej
myśli	bez	przerwy	krą żyły	wokół	Alejandra.	Dla tego	po	kilkuna -
stu	minutach	odwa żyła	się	za pytać:
‒	Czy	Alejandro	coś	powiedział?	Wiesz,	kiedy	zemdla łam.
‒	Wyda wał	się	bardzo	zmartwiony.	Felicienne	powiedzia ła	mu

tylko,	że	masz	problemy	ze	zdrowiem.
‒	Co?	No	to	pięknie!
‒	Powinnaś	sama	mu	wszystko	wyja śnić.
O	 nie,	 nic	mu	 nie	 za mierzam	mówić,	 pomyśla ła	 z	 przera że-

niem	Lulu.

Podczas	próby	ceremonii	weselnej	koleżanki	Lulu	i	Gigi	z	re-
wii	nie	mówiły	o	nikim	 innym	i	zda wa ły	się	wiedzieć	o	Alejan-
drze	o	wiele	więcej	niż	Lulu.
‒	Jest	bożyszczem	w	świecie	polo	‒	emocjonowa ła	się	Susie.

‒	Wygrywa	wszystkie	rozgrywki,	a	zdobycie	biletów	na	mecze,
w	których	występuje,	gra niczy	z	cudem.
‒	W	 rzeczywistości	 wyglą da	 jeszcze	 lepiej	 niż	 na	 zdjęciach,

wręcz	bosko!	‒	Trixie	wyglą da ła	na	bliską	omdlenia	z	ekscyta -
cji.
‒	Pa mięta cie	to	zdjęcie	z	końmi	na	pla ży?	Wystą pił	bez	koszu-



li,	internet	osza lał	‒	przypomnia ła	sobie	Susie.
Lulu	 z	 trudem	 powstrzymywa ła	 na ra sta ją cą	 z	 każdą	 chwilą

iryta cję.
‒	Jak	byście	się	czuły,	gdyby	ktoś	ślinił	się,	oglą da jąc	w	sieci

wa sze	zdjęcia	zrobione	przez	ja kiegoś	pa pa razzo?
‒	Lulu,	coś	 ty,	przecież	gwiazdy	same	prowokują	 ta kie	sytu-

acje.	 Na	 pewno	 jest	 przyzwycza jony,	 zwłaszcza	ma jąc	 ta kiego
ojca.
‒	Ja kiego?
‒	Fernandez	du	Crozier,	zna ny	na	ca łym	świecie	playboy.	Kie-

dyś	rozbił	mał żeństwo	sławnej	aktorki	hollywoodzkiej,	a	tydzień
później	przyła pa no	go	na	jachcie	z	nia nią	jej	dzieci.	Wszystko	to
jeszcze	za nim	się	rozwiódł	ze	swoją	ówczesną	żoną.
‒	Nieważne,	 jak	piszą,	ważne,	że	po	na zwisku.	‒	Adele	uda -

wa ła	wytrawną	 znawczynię	mecha nizmów	wielkiego	 show-biz-
nesu.	 ‒	 Na zwisko	 du	 Crozier	 to	 marka,	 firmuje	 nim	 ubra nia
sportowe,	 luksusowe	wa lizki.	 Skąd	 twoim	 zda niem	ma	 pienią -
dze	na	rozbija nie	się	prywatnym	helikopterem?
Lulu	sta ra ła	się	przetra wić	wszystkie	nowe	informa cje	o	Ale-

jandrze,	ale	jak	mia ła	odróżnić	prawdę	od	plotek?
‒	 Nuuudy!	 ‒	 krzyknęła	 z	 ła zienki	 Susie.	 ‒	 Kogo	 obchodzą

jego	helikoptery?	Przecież	 ten	 fa cet	 to	chodzą cy	seksa pil.	Na -
wet	gdyby	nie	miał	helikoptera,	nie	odmówiła bym	mu.
Chodzą cy	seksa pil?	Lulu	pobla dła.
‒	Kobiety	mu	się	na rzuca ją.	Uwa żam,	że	to	poniża ją ce.	Prze-

cież	on	zda je	sobie	spra wę,	że	wiele	z	nich	uwodzi	go,	bo	 jest
sławnym	sportowcem	‒	za uwa żyła	przytomnie	Trixie.
Lulu	poczuła,	że	przeszywa	ją	zimny	dreszcz.	Czy	o	to	ją	wła -

śnie	 podejrzewał?	 Czyżby	 uznał	 ją	 za	 desperatkę	 polują cą	 na
sławnego	kochanka?
‒	Spotyka	się	z	najpiękniejszymi	kobieta mi	świa ta.	 I	 tak	nie

za interesował by	się	żadną	z	nas	‒	westchnęła	z	rezygna cją	Tri-
xie.
Lulu	poczuła	się	jeszcze	gorzej.
Susie	klepnęła	ją	serdecznie	po	plecach.
‒	Ale	ty,	kocha na,	nie	wyglą da łaś	najlepiej,	kiedy	przylecieli-

ście.	Już	ci	lepiej?



Wszystkie	koleżanki	przyglą da ły	jej	się	teraz	uważnie.
‒	Lepiej,	zła pa łam	ja kiegoś	wirusa	‒	mruknęła.
Na	szczęście	nadszedł	czas	przymierza nia	sukienek	i	koleżan-

ki	przeszły	do	pokoju	obok.	Lulu	zosta ła	sama,	usłysza ła	jednak
jeszcze,	jak	Trixie	szepcze:
‒	Tam	coś	za szło!
‒	Nie	żartuj	‒	zga siła	ją	Susie.	‒	Mówimy	o	Lulu!	Co	się	mo-

gło	wyda rzyć?
Wszystko,	 odpowiedzia ła	 jej	 w	 myślach	 Lulu.	 Tyle	 że	 nic

z	tego	nie	wynika.	Pomyśla ła	ze	smutkiem	o	czeka ją cych	ją	sa -
motnych	 dniach,	 tygodniach,	 miesią cach	 i	 la tach.	 Bez	 Alejan-
dra.
Pół	godziny	później	Lulu,	w	sukni	z	epoki	edwardiańskiej,	po-

nieważ	goście	zosta li	poproszeni	o	ubra nie	się	w	stylu	ulubione-
go	seria lu	Gigi	 i	Lulu,	Downton	Abbey,	zmierza ła	do	sali	ba lo-
wej,	żeby	sprawdzić,	czy	wszystko	zosta ło	przygotowa ne.	Wese-
le	Gigi	za sługiwa ło	na	na leżytą	opra wę.	A	ona	pra wie	wszystko
zepsuła,	mdlejąc	na	oczach	wszystkich	gości	i	wpra wia jąc	mat-
kę	w	stan	bliski	histerii.	Od	rana	drża ła	na	myśl,	co	Felicienne
powie	w	obecności	Alejandra	i	jak	on	za reaguje.	Dla tego	obra zi-
ła	go,	 a	potem	wykorzysta ła	Gigi	do	 spa cyfikowa nia	 rodziców.
Swoim	sta rym	zwycza jem	schowa ła	głowę	w	pia sek.	Ten	week-
end	miał	sta nowić	począ tek	jej	nowego	życia,	ale	jak	dotąd	nie
szło	jej	zbyt	dobrze.
Lulu	odna la zła	swoje	miejsce	przy	weselnym	stole	i	opa dła	na

krzesło.	Z	głową	wspartą	na	dłoniach	za sta na wia ła	 się,	 co	po-
winna	zrobić.	Z	za myślenia	wyrwał	 ją	dopiero	dźwięk	telefonu
wibrują cego	 od	 ja kiegoś	 cza su	w	 torebce.	 Kilka	 esemesów	 od
zmartwionej	matki	 chcą cej	wiedzieć,	 gdzie	Lulu	 się	podziewa,
skoro	nie	ma	jej	w	pokoju,	i	czy	na	pewno	czuje	się	wystarcza ją -
co	dobrze,	żeby	przecha dzać	się	sama,	nie	wia domo	gdzie.	Lulu
mia ła	 już	 rzucić	 w	 złości	 telefonem	 o	 ścia nę,	 kiedy	 wyczuła
ruch	 za	 swoimi	 pleca mi.	 Obok	 sali	 przechodziła	 grupa	 męż-
czyzn,	głos	jednego	z	nich	rozpozna ła	na tychmiast:	głęboki,	ak-
sa mitny…	 Z	 telefonem	 w	 dłoni	 za kra dła	 się	 w	 stronę	 drzwi.
Zdą żyła	tylko	zoba czyć,	jak	Alejandro,	ubra ny	w	leżą cy	na	nim
jak	ulał	smoking,	znikł	ra zem	z	Ka ledem	i	kilkoma	innymi	męż-



czyzna mi	 za	 drzwia mi	 sali	 bilardowej.	 Sta ła	 bezradnie	 ‒	 nie
mogła	przecież	pójść	za	nimi!	Alejandro	w	niczym	nie	przypo-
minał	czułego	kochanka,	wyglą dał	władczo,	wręcz	niebezpiecz-
nie.
Sta ła	 teraz	 na	 środku	 koryta rza,	 roztrzęsiona,	 niepewna,	 co

powinna	zrobić.	Alejandro	za pewne	dowiedział	się	już	od	Ka le-
da	o	 jej…	niedoskona łościach.	Nigdy	więcej	nie	spojrzy	na	nią
z	 fa scyna cją	w	pięknych	bursztynowych	oczach.	 Jedyne,	na	co
mogła	liczyć	z	jego	strony,	to	w	najlepszym	wypadku	politowa -
nie.	Na gle	uświa domiła	sobie,	jak	głupio	musia ła	wyglą dać,	sto-
jąc	tak	na	koryta rzu	i	uża la jąc	się	nad	sobą.	Biedna	mała	Lulu,
boi	 się	 wła snego	 cienia!	 Woli	 uda wać	 rozpieszczoną	 egoistkę
niż	pozwolić,	by	ktoś	odkrył,	jak	ża łosne	jest	jej	życie.	Nieza leż-
nie	 od	 wszystkiego,	 winna	 była	 Alejandrowi	 przeprosiny	 i	 ja -
kieś,	choćby	bardzo	ogólnikowe,	wyja śnienie.

Ła twiej	pomyśleć	niż	zrobić,	przekona ła	się	godzinę	później.
Alejandro	krą żył	wśród	gości	‒	wysoki,	barczysty,	z	niesfornymi
kaszta nowymi	włosa mi	opa da ją cymi	mu	na	czoło	‒	i	uśmiecha -
jąc	się	od	niechcenia,	podbijał	serca	pań.	Ją	omijał	szerokim	łu-
kiem.	Na wet	na	nią	nie	spojrzał.	Za	to	ona	nie	mogła	od	niego
oderwać	wzroku.	Kobieta	ob da rzona	odrobiną	odwa gi	podeszła -
by	do	niego	 i	po	prostu	przeprosiła.	Niestety	Lulu	zużyła	całą
swoją	odwa gę	zeszłej	nocy,	a	teraz	czuła	się	cał kowicie	bezrad-
na.	Zrobiło	jej	się	duszno,	jej	skóra	pokryła	się	kropelka mi	zim-
nego	potu,	ręce	za częły	drżeć,	a	na	doda tek	ką tem	oka	dostrze-
gła	zbliża ją cą	się	nieuchronnie,	za troska ną	matkę.
Od	początku	przyjęcia	unika ła	Felicienne,	uda jąc	wielce	za ję-

tą	 krą żeniem	 wśród	 gości	 z	 kieliszkiem	 szampa na	 w	 dłoni
i	uśmiechem	przyklejonym	do	twa rzy,	jak	wzorowa	świadkowa.
Kiedy	w	końcu	na deszła	pora	uroczystego	obia du,	Lulu	była	już
kłębkiem	nerwów.	W	połowie	 trzeciego	da nia	Gigi	 ogłosiła,	 że
przygotowa no	dla	gości	gry	i	za ba wy	w	terenie,	wywołując	wy-
buchy	 entuzja stycznego	 śmiechu.	 Lulu	 skorzysta ła	 z	 ogólnego
za miesza nia	i	zerknęła	ponownie	na	Alejandra.	Ku	jej	za skocze-
niu	 odwrócił	 się	 w	 jej	 stronę	 i	 przesunął	 po	 niej	 wzrokiem.
W	świetle	świec	jego	oczy	wyda wa ły	się	pra wie	czarne.	Przypo-



minał	dra pieżnika	wygrzewa ją cego	się	na	ska le	w	oczekiwa niu
na	odpowiednią	ofia rę.	Lulu	obserwowa ła,	 jak	Susie,	wystrojo-
na	 w	 seksowną	 sukienkę,	 flirtuje	 z	 nim	 bez	 umia ru,	 dotyka
przelotnie	 jego	 ra mienia,	 na chyla	 się,	 eksponując	 ponętną	 za -
wartość	 głębokiego	 dekoltu.	 Alejandro	 traktował	 ją	 z	 nonsza -
lancką	uprzejmością	mężczyzny,	który	wie,	że	nie	musi	się	sta -
rać.	Lulu	poczuła	się	nieswojo,	widząc,	 jak	szybko	o	niej	za po-
mniał.	Nie	spodziewa ła	się,	że	obserwowa nie,	jak	flirtuje	z	inny-
mi	 kobieta mi,	 spra wi	 jej	 tyle	 bólu.	 Goście	 przeka zywa li	 sobie
ka pelusz,	z	którego	losowa li	imiona	swoich	partnerów	z	druży-
ny	w	pierwszej	grze.	Lulu,	za topiona	w	swych	niewesołych	my-
ślach,	nieprzytomnie	wyjęła	zwiniętą	w	rulonik	karteczkę	i	po-
da ła	ka pelusz	da lej.
‒	Dobierzcie	się	w	grupy	i	ruszajcie	w	poszukiwa niu	skarbu.

Pomogą	wam	wska zówki	ukryte	na	terenie	zamku	i	ogrodu.	Na
zwycięzców	czeka	na groda	niespodzianka!
Goście	zerwa li	się	z	krzeseł	i	ze	śmiechem	za częli	wychodzić

z	sali,	za biera jąc	ze	sobą	kieliszki	peł ne	szampa na.	Dziewczęta
chichota ły,	pa nowie	szarmancko	poda wa li	 im	ra mię.	Lulu	wes-
tchnęła	 ciężko.	 Ką tem	 oka	 za uwa żyła,	 że	 matka	 rozglą da	 się
w	poszukiwa niu	swojej	nieporadnej	la torośli.	Wła śnie	obmyśla ła
najlepszą	drogę	ucieczki,	kiedy	silna,	męska	dłoń	za cisnęła	się
na	jej	łokciu.
‒	Chodź	‒	szepnął	jej	do	ucha	zna jomy	głos.
Wycią gnął	ją	do	holu,	za nim	ktokolwiek	zdą żył	za uwa żyć.
‒	Nie	są dzę,	żebym	cię	wylosowa ła	‒	bąknęła,	drżąc	na	ca łym

ciele.
Wyjął	jej	z	za ciśniętej	dłoni	karteczkę	i	podarł	ją	na	ka wał ki.
‒	Za ła twione.	Teraz	jesteśmy	drużyną.
Lulu	 poczuła,	 jak	 iskierka	 na dziei	 w	 jej	 sercu	wybucha	 pło-

mieniem,	rozgrzewa jąc	ją	do	czerwoności.	Prowa dził	ją	schoda -
mi	na	piętro,	a	ciepło	jego	cia ła	koiło	jej	zszarga ne	nerwy.	Nie
mogła	uwierzyć,	jak	bardzo	jej	ulżyło.	Co	ja kiś	czas	spoglą da ła
na	niego,	jakby	się	bała,	że	go	sobie	wymyśliła,	że	jej	wyczerpa -
ny	mózg	pła ta	jej	figle.	Kiedy	zna leźli	się	w	cichym	pokoju	z	pół -
ka mi	peł nymi	ksią żek,	Alejandro	 za mknął	 drzwi	 i	w	 końcu	 się
za trzymał.	 Lulu	 nie	mia ła	 złudzeń,	 że	 przyprowa dził	 ją	 do	 za -



cisznej	biblioteki	na	uboczu	w	celach	romantycznych.	Niemniej
wdzięczna	mu	była	za	stworzenie	jej	szansy	do	przeprosin.
‒	Alejandro…
Podszedł	 do	 niej,	 więc	 cofnęła	 się	 odruchowo,	 wpa da jąc	 na

kra wędź	wielkiego	dębowego	biurka.	Jej	cia ło	przeszyło	podnie-
cenie.	A	może	jednak	miał	romantyczne	za mia ry?
‒	 Jeśli	 na dal	 chcesz,	 żebym	 był	 twoim	 sekretnym	 kochan-

kiem,	to	zga dzam	się	‒	przerwał	jej.	Wpa trywał	się	w	nią	z	nie-
przeniknionym	wyra zem	twa rzy,	który	przypra wiał	 ją	o	nerwo-
we	drżenie.	Kiedy	dotarł	do	niej	sens	jego	słów,	rozkoszne	cie-
pło	rozla ło	się	po	ca łym	jej	rozedrga nym	ciele.
‒	Nie,	nie	o	to	chodzi	‒	bąknęła.
‒	Nie?	W	ta kim	ra zie	o	co,	Lulu?
‒	Chcia ła bym	tylko,	żebyś	już	mnie	nie	pra gnął.	‒	Mia ła	na -

dzieję,	że	nie	pora zi	ją	piorun	za	to	wierutne	kłamstwo,	ponie-
waż	chcia ła	tylko	i	wyłącznie	tego,	żeby	Alejandro	jej	pra gnął!
Rozpaczliwie!
Alejandro	przysunął	się	bliżej	i	pochylił	głowę.
‒	W	ta kim	ra zie	mamy	problem.	Bo	ja	na dal	cię	pra gnę.
Lulu	wyda ła	 z	 siebie	 dźwięk,	 za wstydza ją co	 podobny	 do	 za -

chwyconego	 piśnięcia	 ma łej	 dziewczynki.	 Kiedy	 przycisnął	 ją
biodra mi	do	kra wędzi	biurka,	nie	mogła	nie	za uwa żyć,	jak	bar-
dzo	był	podniecony.
‒	Czego	się	oba wiasz?	Że	twoja	matka	się	dowie?
Tak,	dokładnie	tego,	chcia ła	krzyknąć.
‒	Oczywiście,	że	nie!	Jestem	już	dorosłą	kobietą!	‒	za przeczy-

ła	gorą co.
‒	W	ta kim	ra zie	za chowuj	się	jak	dorosła	kobieta.
Rzucił	jej	wyzwa nie,	ale	także	otworzył	furtkę	do	ucieczki.	Ko-

cha jąc	się	z	nim,	nie	musia ła	nic	tłuma czyć,	odpowia dać	na	py-
ta nia,	 mogła	 na tomiast	 jeszcze	 raz,	 przez	 chwilę	mieć	 go	 dla
siebie.	Przed	nią	rozcią ga ła	się	wieczność	złożona	z	sa motnych
nocy.	Jeszcze	tylko	ten	jeden	raz,	a	potem	wrócę	do	normalnego
życia,	targowa ła	się	sama	ze	sobą.
Normalnego?	Cóż,	jedynego	możliwego	dla	kogoś	ta kiego	jak

ona.	Lulu	wzięła	głęboki	oddech,	za mknęła	oczy	i	chwyciła	Ale-
jandra	za	koszulę.	Przycią gnęła	go	do	siebie	z	ca łych	sił.	Parę



guzików	z	masy	perłowej	oderwa ło	się	z	trza skiem	od	ma teria łu
i	 poszybowa ło	w	powietrzu.	Niecierpliwie	 rozerwa ła	 poły	 jego
koszuli.	Nie	mia ła	ani	cza su,	ani	siły	na	zma ga nie	się	z	guzika -
mi.	Musia ła	dzia łać,	póki	nie	dopa dły	ją	wątpliwości.

Alejandro	pra wie	eksplodował,	 za skoczony	 jej	na głym	wybu-
chem	 na miętności.	 Zła pał	 Lulu	 za	 biodra,	 posa dził	 na	 biurku,
za dziera jąc	 do	 góry	 jej	 spódnicę.	 Położył	 dłonie	 na	 jej	 udach
i	 powoli	 rozkoszował	 się	 dotykiem	 jedwa bistej	 skóry,	 jeszcze
gładszej,	niż	pa miętał.	Pachnia ła	jednak	tak	samo:	fioł ka mi	i	ko-
biecą	słodyczą.	Wsunął	palce	pod	kremową	sa tynę	sta roświec-
kich	fig	i	poruszył	nimi	tak,	że	z	ust	Lulu	wydobyło	się	przecią -
głe	jęknięcie.	Sca łował	je	z	jej	ust,	a	potem	poczuł,	jak	jej	bio-
dra	 odnajdują	 swój	 hipnotyczny	 rytm.	 Chciał	 za nurzyć	 palce
drugiej	dłoni	w	jej	lokach,	ale	powstrzyma ła	go.
‒	Nie!	Nie	dotykaj	moich	włosów	‒	sapnęła.
Sięgnęła	 drżą cymi	 dłońmi	 do	 jego	 pa ska	 i	 za częła	 go	 rozpi-

nać.
‒	Okej.	‒	W	tej	chwili	obiecał by	jej	wszystko,	czego	by	sobie

za życzyła,	na wet	cały	przeklęty	za mek.
‒	Dla czego?
‒	 Bo	 zniszczysz	 mi	 fryzurę	 ‒	 odpowiedzia ła	 chra pliwie,	 ale

rozsądnie.
Alejandro	 przyjrzał	 się	 skomplikowa nej	 konstrukcji	 z	 lśnią -

cych	pasm	i	roześmiał	się	cicho.	Za dziwia ło	go,	jak	Lulu	potra fi-
ła	wpra wić	go	w	dobry	na strój	swoimi	ma łymi	dziwactwa mi.
‒	Dziewczyny	się	domyślą	‒	doda ła,	mrucząc	z	nieza dowole-

niem,	 kiedy	 jego	 palce	 na gle	 znieruchomia ły.	 Otworzyła	 oczy,
wyraźnie	 przestra szona,	 że	 go	 ura ziła.	 Ale	 Alejandro	 nie	miał
siły	się	boczyć.	Pra gnął	poczuć	jeszcze	raz,	jak	Lulu	za ciska	się
na	 nim	 w	 rozkosznym	 spa zmie.	 Szybko	 rozpiął	 spodnie.	 Lulu
rozluźniła	się.	Kiedy	wsunął	w	nią	pa lec,	przekonał	się,	że	była
gotowa:	wilgotna,	gorą ca,	drża ła	na	ca łym	ciele	z	podniecenia.
Pra wie	 się	wtedy	 skompromitował.	W	 ostatniej	 chwili	 przypo-
mniał	 sobie	o	prezerwa tywie,	 a	potem	wszedł	w	nią	w	końcu,
jednym	 potężnym	 pchnięciem,	 aż	 do	 końca.	 Lulu	 wbiła	 zęby
w	jego	ra mię	i	jęknęła.



‒	Jesteś	jak	gorą cy	jedwab	‒	szepnął,	a	ona	objęła	go	noga mi
i	przywarła	do	niego	jeszcze	mocniej.
‒	Jesteś	piękna,	Lulu,	nie	mogę	przestać	o	tobie	myśleć.
‒	Ja	o	tobie	też.
Z	 każdym	 kolejnym	 pchnięciem	wchodził	 w	 nią	 jeszcze	 głę-

biej.	 Przez	 cały	 czas	 pa trzyli	 sobie	 głęboko	w	 oczy.	 Alejandro
nie	mógł	oderwać	wzroku	od	fa scynują cego	błysku,	który	rozja -
śniał	wielkie	oczy	Lulu,	gdy	się	kocha li.	Wiedział,	że	tym	ra zem
nie	potra fi	 długo	powstrzymać	na ra sta ją cej	 fali	 rozkoszy,	więc
gdy	tylko	poczuł,	jak	Lulu	za ciska	się	na	nim	i	usłyszał	zduszo-
ne	 jęki	 wydobywa ją ce	 się	 z	 jej	 gardła,	 eksplodował	 wła snym
speł nieniem.	Oparł	się	dłońmi	o	blat	biurka,	żeby	utrzymać	się
na	nogach,	podczas	gdy	Lulu	objęła	go	mocno,	wtula jąc	twarz
w	 jego	 fa lują cą	 pierś.	 Czując,	 jak	 ich	 spocone,	 splą ta ne	 cia ła
wpa sowują	się	w	siebie,	Alejandro	za pomniał	o	złości	i	frustra -
cji	wypeł nia ją cej	go	od	rana.	Lulu	była	jego,	tylko	to	się	liczyło,
pomyślał	z	głęboką,	pierwotną	sa tysfakcją.
‒	Ha ła sowa łam?	‒	za pyta ła	Lulu,	ła piąc	oddech.
‒	 Uwielbiam,	 jak	 ha ła sujesz	‒	 powiedział,	 gła dząc	 czule	 jej

plecy.
Lulu	uniosła	głowę	i	uśmiechnęła	się	do	niego	ką cika mi	ust.

Wzruszenie	ścisnęło	Alejandra	za	gardło.
‒	 To	możemy	kontynuować	na szą	 zna jomość?	‒	 za pytał,	 od-

chrzą kując.
‒	Przez	weekend?	‒	upewniła	się.
Alejandro	nie	rozumiał,	dla czego	tak	na lega ła	na	na łożenie	li-

mitu	cza sowego	na	zna jomość,	która	dopiero	się	rodziła.	Powi-
nien	się	cieszyć,	sam	za wsze	kończył	rela cje,	za nim	wymknęły
się	spod	kontroli,	ale	tym	ra zem	wca le	mu	się	to	nie	podoba ło.
Pra gnął	czegoś	więcej.
‒	Zoba czymy,	 jak	się	ułoży,	okej?	‒	Poznał	 już	 ją	na	 tyle,	 że

posta nowił	nie	na ciskać.	‒	Na	ra zie	nie	chcę	myśleć	o	końcu…
To	było…	niesa mowite!	‒	Przesunął	kciukiem	po	jej	dolnej	war-
dze.
‒	Tak,	ale…
‒	 Lulu	 ‒	 przerwał	 jej	 ła godnie	 ‒	 nie	 komplikuj	 prostych

spraw.



Ja sne,	 pomyśla ła	 Lulu,	 prostych!	Chyba	 dla	 ciebie!	 Zda wa ła
sobie	spra wę,	że	z	jego	punktu	widzenia	jej	za chowa nie	wyda -
wa ło	 się	 absurdalne.	 Jednak	 im	więcej	 cza su	 ze	 sobą	 spędzą,
tym	prędzej	Alejandro	się	zorientuje,	że	coś	 jest	z	nią	nie	 tak.
Odkryje,	 że	w	 rzeczywistości	ma	do	 czynienia	 z	wa riatką.	Ale
dwa	dni,	czterdzieści	osiem	godzin?	To	mogło	się	udać,	jeśli	tyl-
ko	zdoła	trzymać	go	z	dala	od	matki.
‒	Milczenie	ozna cza	zgodę?
Alejandro	obserwował	za troska ną	twarz	Lulu	z	rosną cą	czuło-

ścią.	 Nie	 wiedział,	 dla czego	 wzbudza ła	 w	 nim	 tyle	 uczuć.	 Co
w	niej	było	ta kiego,	że	chciał	ją	chronić	przed	ca łym	świa tem?
‒	Tak	‒	odpowiedzia ła	niepewnie,	a	jego	serce	pra wie	eksplo-

dowa ło	z	ra dości.
Jednak	ona	zesztywnia ła	na gle	w	jego	ra mionach.	Dopiero	po

chwili	 Alejandro	 za uwa żył,	 że	 Lulu	 na słuchuje	 głosów	 docho-
dzą cych	z	koryta rza.	Za częła	popra wiać	suknię	i	za sła niać	swe
cudowne	piersi	o	ciemnoróżowych	sutkach,	które	tak	uwielbiał.
Wyglą da ła	rozkosznie.	Jednego	był	pewien	‒	nie	pozwoli	jej	wy-
mknąć	 mu	 się	 z	 rąk	 ani	 na	 chwilę	 przez	 najbliższe	 dwa	 dni.
I	noce.	Wła śnie	miał	ją	wta jemniczyć	w	swój	plan,	gdy	wspięła
się	na	palce,	poca łowa ła	go	w	ucho	i	szepnęła:
‒	Tak	się	cieszę,	że	będziesz	mi	partnerować	podczas	wesela.
Alejandro	wziął	głęboki	oddech.	Partnerować?	Uznał,	że	naj-

wyższy	 czas	 uprzedzić	 Lulu	 o	 przybywa ją cej	 jutro	 rano	 jego
osobie	 towa rzyszą cej.	W	końcu	 za proszenia	na	 ślub	były	dwu-
osobowe…	 Ale	 Lulu	 cmoknęła	 go	 jeszcze	 szybko	 w	 policzek
i	wymknęła	się	z	biblioteki,	za nim	zdą żył	się	odezwać.	Dopiero
wtedy	Alejandro	spojrzał	w	dół,	żeby	za piąć	spodnie.	I	za marł.
Czas	sta nął	w	miejscu,	a	myśl	o	jutrzejszej	komplika cji	w	jednej
sekundzie	się	ulotniła.	Miał	o	wiele	poważniejszy	problem:	pęk-
niętą	prezerwa tywę.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Szykując	się	rano	do	ceremonii	za ślubin,	Lulu	uśmiecha ła	się
do	siebie	‒	mia ła	osobę	towa rzyszą cą	na	wesele!	Wcześniej	wy-
da wa ło	jej	się,	że	sa motne	poja wienie	się	na	przyjęciu	nie	spra -
wi	jej	przykrości,	ale	najwyraźniej	się	oszukiwa ła.
Za kręciła	się	przed	lustrem	i	kla snęła	w	dłonie.	Alejandro	jest

jej	osobą	 towa rzyszą cą!	Lulu	zda wa ła	 sobie	spra wę,	że	za cho-
wuje	się	jak	na stolatka	idą ca	z	chłopa kiem	na	randkę.	Na	pew-
no	sobie	pora dzi.	Dokona ła	przecież	już	tak	wiele	jak	na	jeden
weekend.	Za szła	 z	Alejandrem	da lej	 niż	 z	 ja kimkolwiek	 innym
mężczyzną.	Rozpiera ła	 ją	duma.	Odwa żyła	się	na wet	pomyśleć
o	przyszłości	‒	 jak	wyglą da łoby	jej	życie,	gdyby	zna la zła	w	so-
bie	dość	siły,	by	kontynuować	 tę	zna jomość	dłużej	niż	 tyko	do
końca	weekendu?	A	co	gdyby	odwa żyła	się	wyznać	mu	prawdę
o	sobie?	Był	przecież	dorosłym	mężczyzną,	który	pora dził by	so-
bie	 z	 nieoczekiwa ną	 komplika cją.	 Jeśli	 mieliby	 się	 spo tykać,
musi	 mu	 powiedzieć.	 Wyda wał	 się	 wystarcza ją co	 zdetermino-
wa ny,	 przecież	 zignorował	 jej	 okropne	 za chowa nie,	 idiotyczne
omdlenie	i	na dal	twierdził,	że	jej	pra gnie.
Lulu	przypomnia ła	sobie	ich	tête-á-tête	w	bibliotece	i	za drża -

ła…	Przez	całą	drogę	do	ka plicy	żartowa ła	z	pozosta łymi	druh -
na mi,	a	jej	serce	wypeł nia ło	ra dosne	podniecenie.	Wchodząc	do
kościoła,	 na tychmiast	 odna la zła	wzrokiem	Alejandra	 stoją cego
za	pa nem	młodym.	Najprzystojniejszy	mężczyzna	na	świecie	pa -
trzył	 tylko	na	nią	 i	Lulu	utwierdziła	 się	w	przekona niu,	 że	po-
winna	wyznać	mu	prawdę.	Oczywiście	dopiero	jutro.	Dzi siejszy
dzień	 na leżał	 do	 Gigi.	 Po	 ceremonii,	 podczas	 której	 Lulu	 nie
przesta wa ła	 się	 uśmiechać	 i	 zerkać	 na	Alejandra,	wszyscy	 ze-
bra li	 się	na	 schodach	przed	wejściem	do	ka plicy.	Krótka	se sja
zdjęciowa	 dobiegła	 końca	 i	 Lulu	 za częła	 się	 rozglą dać	 w	 na -
dziei,	 że	na reszcie	 znajdą	chwilę,	 by	porozma wiać.	Za uwa żyła
Alejandra	 przedziera ją cego	 się	 przez	 tłumek	 gości	 weselnych



zgroma dzonych	na	trawniku	i	ruszyła	w	jego	stronę.	Już	mia ła
go	 za wołać,	 nie	 zwa ża jąc	 na	 to,	 co	 pomyślą	 sobie	 dziewczęta
z	rewii,	kiedy	Aleja dro	podszedł	do	pięknej	blondynki	w	ja sno-
żół tej	sukience	i	przywitał	się	z	nią	serdecznie.	Lulu	za marła.
‒	 Kim	 jest	 ta	 kobieta	w	 żół tej	 sukience?	‒	 za pyta ła	 sto ją cą

nieopodal	 Adele,	 sta ra jąc	 się	 z	 ca łych	 sił,	 żeby	 jej	 głos	 za -
brzmiał	normalnie.
‒	Osobą	towa rzyszą cą	Alejandra	du	Croziera.
Wszystkie	ma rzenia	Lulu	o	świetla nej	przyszłości	u	boku	cha -

ryzma tycznego	Argentyńczyka	w	jednej	chwili	legły	w	gruzach.

Pierwszy	 raz	 w	 życiu	 mia ła	 ochotę	 zrobić	 scenę,	 na wet	 za
cenę	wywoła nia	 skanda lu.	Mogła by	 zła pać	 za	kra wędź	obrusu
i	 zrzucić	 wszystko	 ze	 stołu,	 włącznie	 z	 kryszta ła mi	 i	 szampa -
nem.	Czuła	adrena linę	krą żą cą	we	krwi.	A	jednak	powstrzyma ła
się.	Nie	zrobi	tego	Gigi,	nie	w	dzień	jej	ślubu.	Będzie	da lej	sie-
dzieć	przy	stole	pomiędzy	matką	a	ojczymem	i	robić	dobrą	minę
do	 złej	 gry.	 Sztukę	 uda wa nia,	 że	 nic	 się	 nie	 sta ło,	 opa nowa ła
przecież	do	perfekcji.	Co	z	tego,	że	upra wia ła	seks	z	partnerem
innej	 kobiety?	 Ta kie	 rzeczy	 się	 zda rza ły,	 czyż	 nie?	 To	 nie	 jej
wina,	prawda?	Prawda?	Lulu	czuła,	jak	znów	za myka	się	w	swej
skorupie	 stra chu	 i	 poczucia	 winy.	 Normalna	 kobieta	 za pewne
za uwa żyła by,	 że	 coś	 przed	 nią	 ukrywał,	 rozpozna ła by	 zna ki
ostrzegawcze.	 Jednak	Lulu	bra kowa ło	doświadczenia,	wierzyła
we	wszystko,	co	jej	powiedział.	Czyż	nie	oka za ła	się	głupią	gą -
ską?	Znów	czuła	się	ża łosna	i	bezużyteczna.	Musia ła	przerwać
ten	za klęty	krąg	sa mobiczowa nia.
Nie	była	wca le	ża łosna,	w	poniedzia łek	rozpoczyna ła	studia,

otwiera jąc	 tym	 sa mym	 nowy	 rozdział	 w	 swoim	 życiu.	 Jedynie
widok	 ślicznej	 jak	 obra zek	 towa rzyszki	Alejandra	utrudniał	 jej
wytrwa nie	w	pozytywnym	na sta wieniu	do	siebie	i	świa ta.	A	cze-
ka ło	ją	jeszcze	najgorsze:	walc	weselny.	Gigi	i	Ka led	rozpoczęli
ta niec.	Lulu	 czeka ła	 ze	 ściśniętym	żołądkiem	na	 rozwój	wyda -
rzeń.	Czy	Alejandro	za tańczy	ze	swoją	blondynką?	A	ona?	Praw-
dopodobnie	przejdzie	do	historii	jako	jedyna	druhna	podpiera ją -
ca	ścia nę	podczas	walca	weselnego.	Może	to	i	dobrze,	pomyśla -
ła.	Nie	była	pewna,	czy	da ła by	radę	ustać	na	nogach.



‒	Lulu.
Uniosła	głowę.	Stał	przed	nią	Alejandro,	z	wycią gniętą	ku	niej

dłonią.	Tą	samą,	którą	wczoraj	wsunął	pomiędzy	jej	uda…	Mia ła
ochotę	odgryźć	mu	tę	rękę,	ale	równocześnie	ma rzyła,	by	chwy-
cić	ją	mocno,	niczym	koło	ra tunkowe.	Zła pa ła	go	za	dłoń	moc-
no,	 wbija jąc	 mu	 pa znokcie	 w	 skórę.	 Alejandro	 na wet	 się	 nie
skrzywił,	 pomógł	 jej	wstać	 i	 objął	 ra mieniem	w	 ta lii.	 Jego	 bli-
skość	spra wiła,	że	 tłumiony	żal	 i	gniew	wezbra ły	w	Lulu	 i	 ści-
snęły	ją	za	gardło.	Nie	była	w	sta nie	wykrztusić	na wet	słowa.
‒	Wiem,	że	jesteś	na	mnie	zła,	Lulu,	ale	musimy	porozma wiać

w	cztery	oczy,	w	bibliotece	‒	oznajmił	Alejandro.
Za chcia ło	 jej	 się	 pła kać.	Wspomnienie	 biblioteki	 osta tecznie

wyprowa dziło	ją	z	równowa gi.
‒	Nigdzie	z	tobą	nie	pójdę.	Nigdy.
Za cisnął	 rękę	 na	 jej	 ta lii	 i	 przez	moment	 Lulu	 za sta na wia ła

się,	czy	Alejandro	nie	przerzuci	 jej	sobie	przez	ra mię	i	siłą	nie
wyniesie	z	sali	ba lowej.	Ale	on	spojrzał	na	nią	z	powa gą	i	powie-
dział	cicho,	ale	dobitnie:
‒	Prezerwa tywa	pękła.
Przez	moment	Lulu,	na dal	za jęta	uża la niem	się	nad	sobą,	nie

za rejestrowa ła	 sensu	 jego	 słów.	 Jaka	 prezerwa tywa?	Dla czego
pękła?
‒	Och,	nie!	‒	Teraz	rozumia ła	już,	dla czego	od	rana	Alejandro

pra wie	wca le	się	nie	uśmiechał.	‒	Jak	to?!
‒	Cza sem	się	tak	zda rza.
Nie	zda wa ła	sobie	na wet	spra wy,	że	przesta li	tańczyć.	Mimo

że	sta li	nieruchomo	pośród	wirują cych	wokół	par,	kręciło	jej	się
w	głowie.
‒	W	której	fa zie	cyklu	jesteś?	‒	za pytał	spokojnie	Alejandro.
‒	Słucham?	Nie	wiem…
‒	Pomyśl.
Normalnie	jego	ton	z	pewnością	by	się	jej	nie	spodobał.	Teraz

jednak,	walcząc	z	ogarnia ją cą	ją	pa niką,	rozpaczliwie	próbowa -
ła	się	skupić.
‒	Lulu?	‒	pona glił	ją.
‒	Jestem	tancerką,	nie	mam	regularnych	miesią czek.
‒	Super	‒	parsknął.



Jego	ton	zdecydowa nie	jej	się	nie	podobał.
‒	Chyba	w	pierwszym	tygodniu	‒	odburknęła.
‒	 W	 ta kim	 ra zie	 nie	 jest	 źle.	 Prawdopodobieństwo	 zajścia

w	cią żę	w	pierwszym	tygodniu	po	okresie	jest	niewielkie.
‒	Widzę,	że	mam	do	czy nienia	z	ekspertem	‒	odpa rowa ła	zło-

śliwie.
‒	Nie	mogłem	spać.	Sprawdziłem,	co	mogłem,	w	internecie.
‒	Co	teraz?	–	za pyta ła.
‒	Musisz	się	ze	mną	skontaktować,	jeśli	się	oka że,	że	za szłaś

w	cią żę.
Lulu	pa trzyła	na	Alejandra	w	milczeniu	i	za sta na wia ła	się,	jak

to	 się	 sta ło,	 że	mężczyzna,	 który	 jeszcze	wczoraj	nie	mógł	 się
nią	 na sycić,	 dziś	 cał kowicie	 stra cił	 ochotę	 na	 kontynuowa nie
zna jomości.	Interesowa ło	go	jedynie,	czy	przypadkiem	pechowo
jej	nie	za płodnił!
‒	Ksią żę	na	bia łym	koniu	jednak	oka zał	się	żabą	‒	mruknęła.
Odwróciła	się	na	pięcie	i	ruszyła	do	wyjścia.	Gdy	tylko	zna la -

zła	się	za	drzwia mi	sali	ba lowej,	za częła	biec.	Trzyma ła	się	bli-
sko	ścian,	bo	czu ła,	że	za czyna	się	dusić,	a	podłoga	pod	jej	sto-
pa mi	 za czyna	 niebezpiecznie	 wirować.	 Wszystko	 ukła da ło	 się
tak	cudownie,	aż	 tu	na gle	 taka	ka ta strofa!	Przecież	nie	mogła
oka zać	 się	aż	 ta kim	pechowcem?!	Lulu	pchnęła	 ciężkie	drzwi.
Otuliła	 ją	cisza	przytulnej	biblioteki.	 Jej	bezpiecznego	miejsca.
Peł nego	niebezpiecznych	wspomnień.
‒	Lulu,	nie	uciekniesz	przed	tym.
Podskoczyła	na	dźwięk	głosu	Alejandra.
‒	Śledzisz	mnie?!	‒	za woła ła	i	zda ła	sobie	spra wę,	że	prawdo-

podobnie	dra ma tyzuje	niczym	egzaltowa na	na stolatka.
‒	Pewnie,	do	dia bła.	‒	Zrobił	kilka	kroków	i	już	był	przy	niej.

‒	To	ważne.	Nie	możesz	chować	głowy	w	pia sek	 i	uda wać,	że
nic	się	nie	sta ło.
‒	Co	ty	powiesz?	‒	Chwyciła	dłońmi	kra wędź	biurka,	co	tylko

przypomnia ło	jej	o	ich	wczorajszym,	jakże	innym	od	dzisiejsze-
go,	spotka niu	w	tym	sa mym	miejscu.	‒	Co	cię	to	obchodzi?	Ska -
czesz	 z	 kwiatka	 na	 kwia tek	 i…	 za pylasz!	‒	 krzyknęła.	 A	moje
serce	krwa wi,	doda ła	w	myślach.
‒	Co	ty	wyga dujesz?



Lulu	wpa trywa ła	się	w	niego	z	przera żeniem.	Czyżby	ten	drań
w	ja kiś	sposób	zdołał	dotrzeć	aż	do	jej	serca?	Tylko	nie	to!
‒	Jaki	ojciec,	taki	syn!	Łajdak!

Alejandro	znieruchomiał.	Jeszcze	kilka	lat	temu	każdy	dzien-
nikarz,	który	odwa żył	się	użyć	 tego	określenia	w	 jego	obecno-
ści,	na tychmiast	dosta wał	w	zęby.	Z	cza sem	na uczył	się	ogra ni-
czyć	do	rzuca nia	przez	za ciśnięte	zęby:	„Bez	komenta rza”.	Jed-
nak	 teraz,	 gdy	 usłyszał	 zniena widzone	 słowa	 ze	 słodkich	 ust
Lulu,	za bola ły	go	mocniej	niż	kiedykolwiek.
‒	Nic	o	mnie	nie	wiesz.	Ani	o	moim	ojcu	‒	warknął.
‒	Może	i	nie,	ale	wybacz,	 jeśli	reaguję	emocjonalnie	na	wia -

domość,	 że	mogę	 być	w	 cią ży	 z	mężczyzną,	 o	 którym,	 jak	 za -
uwa żyłeś,	nic	nie	wiem!
‒	I	rozumiem,	że	chcesz	to	teraz	obwieścić	ca łej	Szkocji?	Mu-

sisz	tak	krzyczeć?
‒	Nie	krzyczę	‒	obruszyła	się,	ale	rozejrza ła	się	z	niepokojem.

‒	Za mierzasz	coś	z	tym	zrobić?
Później,	gdy	ana lizował	ich	rozmowę	podczas	kolejnej	bezsen-

nej	nocy,	zrozumiał,	że	odpowiedział	w	najgorszy	możliwy	spo-
sób.
‒	Myślę,	że	swoje	już	zrobiłem.
Spojrza ła	na	niego	z	taką	wrogością,	jakby	chcia ła	go	znokau-

tować	 wzrokiem.	 Rozba wiło	 go	 to	 i	 popeł nił	 kolejny	 błąd,
uśmiechnął	się.
‒	Dobrze	się	ba wisz?
Wyglą da ła,	 jakby	mia ła	 za	chwilę	eksplodować	‒	mały,	 fran-

cuski	wulkan	emocji.
Alejandro	 nie	 wiedział	 dla czego,	 ale	 jej	 zdenerwowa nie	 nie

udziela ło	mu	się,	czuł	dziwny	spokój.	Rozma wia li,	więc	nic	nie
wyda wa ło	się	już	tak	straszne.	Zerknął	na	brzuch	Lulu.	Wyobra -
ził	sobie,	jak	się	za okrą gla,	jak	rysy	jej	twa rzy	ła godnieją,	a	pod
jej	sercem	rośnie	mały	człowiek	‒	ich	dziecko…	Gdzieś	w	Pa ry-
żu.	 A	 on	 nie	 wiedział	 na wet	 dokładnie,	 w	 której	 części	 tego
wielkiego	mia sta	mieszka ła.	 Oczywiście	mógł	 za pytać	 Ka leda.
Nie	chciał	jednak	anga żować	nikogo,	na wet	najlepszego	przyja -
ciela,	w	 ich	 prywatne	 spra wy,	 dotyczą ce	 tylko	 i	wyłącznie	 ich



dwojga.	Alejandro	drgnął,	za skoczony	kierunkiem,	w	ja kim	po-
dą żyły	jego	myśli.	Lulu	ominęła	go	i	ruszyła	w	stronę	drzwi.
‒	Dokąd	się	wybierasz?
‒	Jak	najda lej	od	ciebie!
‒	O	nie,	moja	droga!
Zła pał	 ją	 za	 nadgarstek.	 Lulu	 gwał townie	 odwróciła	 głowę.

W	jej	oczach	ujrzał	pa nikę,	prawdziwe	przera żenie.	Był	tak	za -
skoczony,	że	nie	za uwa żył	 jej	 łokcia,	który	wylą dował	boleśnie
na	jego	szczęce.	Odruchowo	rozluźnił	uścisk.
‒	Do	dia bła!
Na	 chwilę	 pociemnia ło	mu	w	 oczach,	 a	 kiedy	 się	 otrzą snął,

zoba czył	fragment	pleców	Lulu	kuca ją cej	za	biurkiem.
‒	 Lulu?	‒	 odezwał	 się	 ła godnie	mimo	bólu	 promieniują cego

na	całą	twarz.	Podszedł	do	niej	ostrożnie,	żeby	jej	 jeszcze	bar-
dziej	nie	wystra szyć.
Kuca ła	skulona,	a	w	jej	wielkich	oczach	ma lowa ło	się	przera -

żenie.	Przyciska ła	dłoń	do	ust	i	popiskiwa ła	bezradnie.
‒	Przepra szam,	nie	chcia łam	‒	wykrztusiła.
Wycią gnął	 do	 niej	 dłoń	 i	 czekał	 cierpliwie.	W	 końcu	 poda ła

mu	rękę.
‒	Uderzyłam	cię!	‒	Lulu	drża ła	na	ca łym	ciele.
‒	Wyrywa łaś	 się.	‒	Chciał	 ją	pocieszyć,	 ale	uwa żał,	 żeby	 za

bardzo	się	nie	zbliżyć.	Jej	przera żenie	poruszyło	go	do	głębi.	Za
nic	nie	 chciał	pogorszyć	 sytuacji.	Lulu	uniosła	dłoń	 i	 dotknęła
za czerwienienia	na	jego	brodzie.
‒	Zrobi	się	siniak.
‒	Nie	szkodzi.	‒	Przykrył	 jej	 rękę	dłonią,	a	ona	nie	za prote-

stowa ła.
‒	Szkodzi.	Jak	można	kogoś	uderzyć?
Lulu	przypomnia ła	sobie	ojca	potrzą sa ją cego	bezlitośnie	mat-

ką.	Nigdy	nie	zosta wiał	sinia ków,	żadnych	dowodów	poza	śla da -
mi	 palców	wokół	 nadgarstków.	Matka	 uda wa ła,	 że	 nic	 się	 nie
sta ło,	obcią ga jąc	ręka wy.
‒	Lulu.
Zda ła	sobie	spra wę,	że	Alejandro	któryś	już	raz	powta rza	jej

imię.	Spojrza ła	na	niego	nieprzytomnie.
‒	Lulu,	co	się	dzieje?	‒	za pytał	ła godnie.



‒	Nie…	nie	chcę	o	tym	rozma wiać.
Na wet	 jeśli	chcia ła,	 to	nie	potra fiła.	Za uwa żyła,	że	za cisnęła

mocno	obie	dłonie	na	przedra mieniu	Alejandra.	Dla czego	 szu-
ka ła	pocieszenia	u	mężczyzny,	który	wprowa dził	w	jej	życie	taki
cha os?	Czy	 dla tego,	 że	 przy	 nim	 czuła	 się	ważniejsza,	 lepsza,
silniejsza?	Normalna?
A	jednak	ten	sam	mężczyzna	jednocześnie	spotykał	się	z	inną

kobietą.
Lulu	otarła	oczy	 i	nos	wierzchem	dłoni,	nie	dba jąc	o	elegan-

cję.
‒	Idź	za tańcz	ze	swoją	dziewczyną	i	zostaw	mnie	w	spokoju.

Za wia domię	cię,	jeśli	poja wią	się…	komplika cje.
‒	Ma deline	nie	jest	moją	dziewczyną.	Za prosiłem	ją	na	wese-

le	 jako	osobę	 towa rzyszą cą.	Zna my	się	 i	przyjaźnimy	od	wielu
lat.	Mia ła	ochotę	wziąć	udział	w	weselu,	o	którym	piszą	wszyst-
kie	porta le	plotkarskie,	więc	ją	za prosiłem.
Lulu	poczuła,	jak	uchodzi	z	niej	powietrze.
‒	Wczoraj	chcia łem	cię	ostrzec,	że	przyjedzie,	ale	nie	zdą ży-

łem.	‒	Zrobił	krok	w	jej	kierunku.
‒	Nie	zbliżaj	się	do	mnie!	–	krzyknęła,	unosząc	dłoń	w	obron-

nym	geście.	‒	Nigdy	nic	dobrego	z	tego	nie	wynika.
Alejandro	 za trzymał	 się.	 Przeczesał	 dłonią	włosy,	 za gubiony,

sfrustrowa ny.	Lulu	stwierdziła	ze	zdumieniem,	że	pierwszy	raz
wyglą dał,	jakby	nie	wiedział	co	powiedzieć.	Na gle	wydał	jej	się
młodszy,	wrażliwszy,	mniej	odporny.
‒	Boże,	ale	się	wszystko	skomplikowa ło	‒	jęknął.
Lulu	pokiwa ła	głową.	Przynajmniej	w	tej	jednej	kwestii	cał ko-

wicie	się	zga dza li.
‒	Musisz	za cząć	stosować	antykoncepcję	‒	mruknął.
‒	Słucham?!	To	nie	twoja	spra wa!
‒	Przecież	nie	chcesz	zajść	w	cią żę.
Lulu	nie	wierzyła	wła snym	uszom.
‒	I	nie	zajdę,	bo	nie	za mierzam	już	nigdy	wię cej	w	życiu	upra -

wiać	seksu!	Świetnie	sobie	sama	ra dziłam,	dopóki	się	nie	poja -
wiłeś.
‒	To	dla czego	nie	posła łaś	mnie	do	dia bła,	za miast	odda wać

mi	swoje	dziewictwo?



Gdy	tylko	za mknął	usta,	wiedział,	że	przesa dził.	Lulu	spojrza -
ła	na	niego	z	wyrzutem,	w	jej	oczach	ma lował	się	ból.	Ból,	który
on	jej	za dał.
‒	 Pyta nie	 za	 milion	 dola rów,	 prawda?	 Jak	 znajdziesz	 odpo-

wiedź,	skontaktuj	się	ze	mną	‒	odparła	lodowa tym	tonem.

Świetnie	 mu	 poszło,	 bez	 dwóch	 zdań!	 Alejandro	 stał	 przy
oknie	pokoju	gościnnego	w	zamku	ze	szkla neczką	whisky	w	dło-
ni.	Próbował	rozgryźć	Lulu,	ale	cały	czas	mu	się	wymyka ła.	Pię-
trzyła	 trudności,	 rzuca ła	 mu	 wyzwa nia,	 oskarża ła	 o	 niegodzi-
wość,	po	czym	sama	ła ma ła	wszystkie	za sa dy.	Za chowywa ła	się
koszmarnie.	 Unikał	 ta kich	 kobiet	 jak	 ognia.	 Dra ma tyzowa ły,
żeby	zna leźć	się	w	centrum	uwa gi.	Tylko	że	Lulu	różniła	się	od
nich,	nie	wiedział	jak,	ale	czuł	to	wyraźnie.	Przypomniał	sobie,
jak	kuca ła	za	biurkiem.	Przera żona.	Chciał	ją	pocieszyć,	ochro-
nić,	 ale	 nie	 potra fił.	 Jak	 w	 ta kim	 ra zie	 miał	 sobie	 pora dzić
z	 opieką	nad	dzieckiem?	Za	każdym	 ra zem,	gdy	 chciał	 pomóc
matce,	odma wia ła.	Jego	mał żeństwo	rozpa dło	się,	bo	nie	potra -
fił	 za pewnić	 żonie	 tego,	 czego	potrzebowa ła.	Nie	ma	 żadnego
dziecka,	zbeształ	się	w	myślach.	Nie	był	przecież	taki	 jak	 jego
ojciec,	który	spłodził	oprócz	niego	 i	 jego	dwóch	sióstr,	 jeszcze
sześcioro	dzieci	z	różnymi	kobieta mi,	a	żadnemu	nie	za bezpie-
czył	 bytu,	 nie	 mówiąc	 o	 emocjonalnym	 wsparciu.	 Alejandro
i	 jego	 siostry	 nie	musieli	 przynajmniej	 żyć	 z	 piętnem	 nieślub-
nych	dzieci.	Nie	za mierzał	ska zywać	na	taki	los	wła snego	dziec-
ka.	Wiedział,	jak	bardzo	boli	dora sta nie	bez	rodzicielskiej	miło-
ści.
Podjął	decyzję.
Lulu	musi	polecieć	z	nim	do	Buenos	i	zostać	tam	do	cza su,	aż

spra wa	ewentualnej	cią ży	się	wyja śni.	Ulokuje	ją	w	najlepszym
hotelu,	 za pewni	wszystko	co	najlepsze,	a	kiedy	na dejdzie	wła -
ściwy	moment,	Lulu	zrobi	w	 jego	obecności	 test	cią żowy.	 Jeśli
oka że	się,	że	za szła	w	cią żę,	pobiorą	się.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Większość	gości	wyjecha ła	za raz	po	tym,	jak	nowożeńcy	uda li
się	w	podróż	poślubną	na	Seszele.	Zosta ły	tylko	druhny	i	kil ku
ma ruderów,	 którzy	w	 głównym	 holu	 orga nizowa li	 sobie	 trans -
port	 i	 żegna li	 się	 przed	 podróżą	 po wrotną.	 Tam	 też	 zna lazł
Lulu.	Ma deline,	 która	 świetnie	 się	 ba wiła	 na	weselu,	 zniknęła
wcześniej	 z	 jednym	 z	 drużbów,	mógł	więc	 skupić	 się	 na	 Lulu.
Jak	zwykle	wyróżnia ła	 się	w	 tłumie.	Za miast	dżinsów	 i	pod ko-
szulka	noszonych	przez	większość	gości	po	przyjęciu	mia ła	ob-
cisłą,	 ciemnoczerwoną	 sukienkę	 z	 lat	 czterdziestych,	 wią za ną
pod	szyją,	z	długim	ręka wem,	niesa mowicie	zmysłową.	Swe	nie-
sforne	loki	upięła	srebrnymi	spinka mi	w	zdyscyplinowa ny	kok.
Alejandra	 świerzbiły	 palce,	 żeby	 zniszczyć	 tę	 misterną	 kon-
strukcję.	Kiedy	się	odwróciła	przodem,	zoba czył,	że	za łożyła	też
okula ry	 przeciwsłoneczne.	W	pomieszczeniu.	W	ponurej	 Szko-
cji.	Nie	miał	wątpliwości,	co	ozna cza ły.	Był	dra niem,	i	nie	miał
nic	na	swoją	obronę.	Miał	ochotę	przerzucić	ją	sobie	przez	ra -
mię	i	wynieść	z	za tłoczonego	holu	do	helikoptera,	ale	uznał,	że
wywoływa nie	 teraz	 sensa cji	 nie	byłoby	 rozsądne.	Dla tego	dys-
kretnie	poprosił	ją	na	stronę.
‒	Poczyta łem	jeszcze	trochę	w	internecie.	Test	cią żowy	moż-

na	 zrobić	 już	 pierwszego	 dnia,	 kiedy	 powinien	 poja wić	 się
okres.	Czyli	za	trzy	tygodnie.
Nie	widział	jej	oczu	ukrytych	za	tymi	przeklętymi	okula ra mi,

ale	mocno	za ciśnięte	usta	Lulu	mówiły	same	za	siebie.
‒	Chciał bym,	żebyś	polecia ła	ze	mną	do	Buenos.	Zrobimy	test

i	przekona my	się,	na	czym	stoimy.
‒	Zrobimy?	Też	na siusiasz	na	tester?
Zorientował	się,	że	rozmowa	nie	przebiegnie	tak	gładko,	 jak

by	sobie	tego	życzył.	Posta nowił	uzbroić	się	w	cierpliwość.
‒	Jeśli	ci	to	popra wi	sa mopoczucie,	to	mogę	na siusiać.
Spiorunowa ła	 go	 wzrokiem.	 Czuł	 to,	 choć	 na dal	 nie	 zdjęła



okula rów.
‒	 Spodoba	 ci	 się.	 Za rezerwuję	 ci	 aparta ment	 w	 najlepszym

hotelu.	 Zrobisz	 za kupy,	 Buenos	 słynie	 z	 oryginalnej	mody…	‒
Obrzucił	 aprobują cym	wzrokiem	 czerwoną	 sukienkę	 opina ją cą
zgrabną	pupę.
Lulu	 nie	wierzyła	wła snym	 uszom.	 Pła ka ła	 pra wie	 całą	 noc,

stąd	okula ry.	A	mimo	to	na	widok	Alejandra	jej	serce	wy peł niła
na dzieja,	że	powie	 lub	zrobi	coś,	co	spra wi,	że	sytuacja	sta nie
się	bardziej	 znośna.	Przeprosiła by	go	wtedy	 za	wczorajsze	 za -
chowa nie	 i	mogliby	porozma wiać	 jak	dorośli.	Niestety,	 za gonił
ją	w	kozi	 róg	 i	 rozka zywał.	W	sumie	nie	powinna	się	dziwić	‒
wpadka	z	kobietą,	którą	poderwał	na	weekend,	musia ła	wypro-
wa dzić	go	z	równowa gi.	Nie	za mierzał	jeszcze	bardziej	kompli-
kować	sobie	życia	i	przyjeżdżać	do	Pa ryża.	I	są dził,	że	skusi	ją
za kupa mi!
‒	Nie	rozumiem,	po	co	mia ła bym	 jechać	do	Buenos	‒	odpo-

wiedzia ła	z	rezerwą.
‒	Mam	sporo	pra cy,	ale	chcę	rozwią zać	nasz	problem.
‒	Ja	też	pra cuję.	‒	Lulu	czuła	na ra sta ją cą	złość.
‒	 Przecież	 sezon	 się	 już	 skończył,	 rewia	ma	 przerwę	 przed

kolejnym.	 Twoja	 koleżanka	 za pewniła	mnie,	 że	 wszystkie	 tan-
cerki	są	wolne	przez	najbliższy	miesiąc.
Lulu	fuknęła	pogardliwie.
‒	Nigdzie	się	nie	wybieram.	Skontaktuję	się	z	tobą,	jeśli	zaj-

dzie	taka	potrzeba.
‒	Co	to	ma,	do	dia bła,	zna czyć?
‒	 Że	 nie	 potrzebuję	 towa rzystwa	 przy	 sika niu	 ‒	 warknęła.

Okula ry	 doda wa ły	 jej	 pewności	 siebie.	 Ża łowa ła,	 że	 nie	mia ła
ich	na	nosie	podczas	wczorajszej	rozmowy.	‒	Do	niczego	mnie
nie	zmusisz.
‒	Nie	mam	ta kiego	za mia ru.
‒	Świetnie.	Nic	nas	nie	łą czy,	oprócz	potencjalnego	problemu.

Pora dzę	sobie	bez	twojej	asysty.
Alejandro	milczał	 przez	 dłuższą	 chwilę,	wpa trując	 się	w	 nią

z	 nieprzeniknionym	wyra zem	 twa rzy.	W	 końcu	 uśmiechnął	 się
ką cika mi	ust,	choć	w	jego	oczach	nie	dostrzegła	wesołości.
‒	Masz	ra cję,	nic	nas	nie	łą czy.



Tego	się	nie	spodziewa ła,	rozcza rowa nie	ścisnęło	jej	serce.
‒	Za dzwoń	do	mnie,	jeśli	się	oka że,	że	mamy	problem	‒	dodał

i	poszedł	sobie.
Lulu	 wpa trywa ła	 się	 w	 drzwi,	 za	 którymi	 zniknął.	 Dla czego

czuła	się	 tak	okropnie?	Przecież	speł nił	 tylko	 jej	życzenie.	Nie
mia ła	 ochoty	 za da wać	 się	 z	mężczyzną,	 który	 do	 tego	 stopnia
chciał	wszystko	kontrolować,	że	wypytywał	jej	zna jome	o	szcze-
góły	dotyczą ce	jej	pra cy.	Za raz	za raz,	przecież	widzia ła	go	z	Su-
sie	dwa	dni	temu,	jeszcze	przed	incydentem	z	za wodną	prezer-
wa tywą…	Dla czego	więc	wypytywał	o	jej	pra cę	w	rewii?
‒	Kocha nie?
Głos	matki,	zmartwiony,	przytłumiony	smutkiem,	przypra wiał

ją	ostatnio	o	ciarki.	Ledwie	go	znosiła.
‒	Wra cam	dziś	 do	 domu	‒	 odpowiedzia ła	 Lulu.	Wsparła	 się

o	 pa ra pet	wielkiego	 okna	 z	widokiem	na	 całe	 skrzydło	 zamku
i	nie	pa trząc	na	matkę,	doda ła:	‒	Ty	i	Jean-Luc	powinniście	zo-
stać	dłużej.	Podobno	mają	tu	wspa nia łe	pola	golfowe.
‒	Myśla łam,	że	polecimy	ra zem	do	Londynu,	pójdziemy	na	ja -

kiś	 spektakl	 na	West	 End,	może	 na	 za kupy?	 Pod	 koniec	 tygo-
dnia	 Jean-Luc	 dołą czył by	 do	 nas	 i	 wszyscy	 troje	 wrócilibyśmy
ra zem	do	Pa ryża.
Lulu	za uwa żyła,	że	Alejandro	wyszedł	z	zamku.	Cóż,	próbował

ją	 na mówić,	 żeby	 z	 nim	pojecha ła.	Uparła	 się,	 żeby	 za chować
peł ną	 nieza leżność,	 musia ła	 więc	 ponieść	 konsekwencje	 swej
decyzji…
‒	Jeśli	poczujesz	się	gorzej,	będziemy	mogli	ci	pomóc.
Lulu	 wyobra ziła	 sobie,	 jak	 eskortują	 ją	 niczym	 kilkuletnie

dziecko,	i	błyska wicznie	podjęła	decyzję.	Odwróciła	się	i	cmok-
nęła	matkę	w	policzek.
‒	Kocham	cię,	ma muś,	ale	mam	już	inne	pla ny.
I	pogna ła	do	wyjścia.
‒	Lulu!	‒	Głos	matki	ścigał	ją,	gdy	biegła	po	schodach,	przez

korytarz	i	hol.	W	końcu	wydosta ła	się	na	zewnątrz.	W	odda li	do-
strzegła	 Alejandra	 zbliża ją cego	 się	 do	 lą dowiska	 helikoptera.
Puściła	 się	 biegiem	 przez	 trawnik,	w	wą skiej	 sukience,	w	 bu-
tach	na	obca sach,	które	grzęzły	przy	każdym	kroku	w	miękkiej
ziemi.



‒	Alejandro,	za czekaj!	‒	krzyknęła	z	ca łych	sił.
Odwrócił	 się.	 Stał	 z	 opuszczonymi	 ręka mi,	 wyprostowa ny,

ema nował	siłą	i	pewnością	siebie.	Lulu	przełknęła	nerwowo	śli-
nę.	Czy	wiedzia ła,	co	robi?	Czy	umia ła	się	przed	nim	obronić?
Wola ła	 się	 nad	 tym	 nie	 za sta na wiać.	 Za mknęła	 oczy	 i	 zrobiła
pierwszy	krok	w	niezna ne.
‒	 Dla czego	 wypytywa łeś	 Susie	 o	 gra fik	 rewii?	 ‒	 za pyta ła,

podnosząc	 głos,	 żeby	 przekrzyczeć	 szum	 helikoptera.	 Podmu-
chy	wzniecone	przez	śmigło	zniszczyły	jej	fryzurę,	włosy	za sła -
nia ły	jej	twarz,	fruwa ły	wokół	głowy.
‒	Chcia łem	się	z	tobą	spotykać.
Na reszcie	powiedział	to,	co	chcia ła	usłyszeć.
‒	W	ta kim	ra zie	lecę	z	tobą.
Alejandro	pokręcił	z	niedowierza niem	głową.
‒	Wsia daj!
Wdra pa ła	się	po	schodkach	do	wnętrza	helikoptera,	mimo	że

z	 nerwów	 ledwie	 pa nowa ła	 nad	 drżeniem	 nóg.	 Dopiero	 gdy
wznieśli	 się	 w	 powietrze,	 odwa żyła	 się	 spojrzeć	 w	 dół.	 Obok
matki	 za uwa żyła	 też	Susie	 i	 Trixie,	wszystkie	 trzy	wpa trywa ły
się	 odla tują cy	 helikopter	 z	 wyra zem	 bezbrzeżnego	 zdumienia
na	 twa rzach.	 Lulu	 poczuła	 wielką	 ulgę;	 wła śnie	 uda ło	 jej	 się
uciec	od	niewygodnych	pytań	koleża nek	i	przytła cza ją cej	troski
matki.	 Odwróciła	 się	 i	 na	 widok	 miny	 Alejandra	 za marła.	 Na
jego	twa rzy	ma lowa ła	się	nieskrywa na	sa tysfakcja.	Zrobiła	do-
kładnie	to,	czego	sobie	życzył.	Czy	za dowolenie	nie	opuści	go,
gdy	dowie	się	o	niej	ca łej	prawdy?

Alejandro	wiedział,	że	jeśli	przesta nie	wywierać	na	nią	presję,
Lulu	 sama	się	 zmobilizuje.	Podjeżdża li	wła śnie	do	hotelu	Four
Seasons	w	Buenos	Aires.	Za mierzał	ulokować	ją	w	aparta men-
cie,	a	potem	udać	się	na	spotka nia	za pla nowa ne	na	ten	dzień,
by	wieczorem,	 po	 pra cy,	wrócić	 na	 ranczo.	 Oczywiście	 będzie
musiał	mieć	ba czenie	na	Lulu,	może	zjedzą	ra zem	kola cję?	Naj-
ważniejsze,	 że	 znajdowa ła	 się	w	 za sięgu	 ręki.	 Skoro	wszystko
ukła da ło	się	po	jego	myśli,	dla czego	zbliża jąc	się	do	hotelu,	czuł
na ra sta ją cy	niepokój?	Lulu	spoglą da ła	na	niego	swymi	wielkimi
oczyma.	Chyba	powinien	jej	wytłuma czyć,	co	za mierzał.



‒	Będzie	ci	 tu	wygodnie,	moja	droga,	za pewnią	ci	wszystko,
czego	za pra gniesz.	Wystarczy,	że	podniesiesz	słuchawkę.
Nie	odpowiedzia ła,	ale	kiedy	wchodzili	do	lobby	hotelowego,

niepostrzeżenie	wsunęła	 swą	 szczupłą	dłoń	w	 jego	 rękę.	Mały
gest,	którego	nikt	oprócz	niego	na	pewno	nie	za uwa żył,	za dzia -
łał	na	niego	niczym	uderzenie	pioruna.	Za trzymał	się	na gle.	Od-
wrócił	się	bez	słowa	i	ruszył	z	powrotem	w	kierunku	sa mocho-
du,	 cią gnąc	 za	 sobą	 oniemia łą	 Lulu.	 Zda wał	 sobie	 spra wę,	 że
za chowuje	się	jak	sza leniec,	ale	miał	wra żenie,	że	drobne	palce
Lulu	za ciska ją	się	na	jego	sercu,	nie	dłoni.
‒	Dokąd	idziemy?
‒	Pozwiedza my.
‒	 Na prawdę?	 ‒	 ucieszyła	 się.	 Za miast	 doma gać	 się	 tłuma -

czeń,	 rozpromieniła	 się.	Zerknął	na	 jej	pantofelki	na	wysokich
obca sach.
‒	Dasz	radę	w	nich	chodzić?
Lulu	zrobiła	obra żoną	minę.
‒	Nie	za pominaj,	że	jestem	tancerką	rewiową!
Prawdę	mówiąc,	 za pomniał.	Nie	 potra fił	 jej	 sobie	wyobra zić

na	scenie,	rozebra nej,	przystrojonej	pióra mi	i	cekina mi.	Wyda -
wa ła	się	 taka	krucha,	 jak	postać	z	osiemna stowiecznego	obra -
zu.
‒	To	dokąd?
Głos	Lulu	wyrwał	go	z	za myślenia.	Musiał	wyglą dać	na	zdezo-

rientowa nego,	bo	doda ła	pospiesznie:
‒	Oczywiście	nie	musimy	nigdzie	iść.	Przecież	to	nie	randka.
Randka?	Nie,	on	za czął	zna jomość	z	Lulu	od	pozba wienia	jej

dziewictwa	i,	być	może,	zrobienia	jej	dziecka.	Bra wo,	pomyślał
gorzko.	 Wyobra ził	 sobie	 na główki	 w	 porta lach	 plotkarskich:
„Jaki	ojciec,	taki	syn!”,	„Nieda leko	pada	jabł ko	od	ja błoni!”.	Ale
on	nie	był	taki	jak	ojciec!	I	potra fił	to	udowodnić.	Ścisnął	lekko
dłoń	Lulu.
‒	 Dla czego	 nie?	 Zga dzasz	 się	 na	 randkę?	‒	 za pytał,	 uśmie-

cha jąc	 się	 szczerze	po	 raz	pierwszy	 tego	dnia.	Przy	Lulu	 jego
serce	 za wsze	 sta wa ło	 się	 lżejsze.	 Odpowiedzia ła	 mu	 najpięk-
niejszym	uśmiechem	świa ta.
‒	 To	pana	mia sto,	 pa nie	du	Crozier.	Dokąd	mnie	pan	 za bie-



rze?

Poka zał	jej	sta re	mia sto	z	brukowa nymi	uliczka mi	i	architek-
turą	 z	 okresu	 belle	 epoque,	 a	 także	 El	 Ateneo,	 niegdyś	 teatr,
obecnie	przekształ cony	w	jedną	z	najpiękniejszych	księgarni	na
świecie.
‒	Pomyśla łem,	że	ci	się	spodoba	–	wyja śnił,	sta jąc	za	jej	pleca -

mi.	‒	Kiedyś	znajdował	się	tu	teatr,	w	którym	tańczono	tango.
Lulu	uniosła	głowę,	by	podziwiać	zdobioną	kopułę	sufitu.
‒	 Niczym	 inkrustowa na	 klejnota mi	 szka tuł ka	 na	 książki	 ‒

westchnęła	za chwycona	Lulu.	Potem	spojrza ła	na	niego	poważ-
nie.
‒	Nie	wiem,	co	by	się	sta ło	z	L’Oiseau,	gdyby	nie	poja wił	się

Ka led.	Na	samą	myśl,	że	ktoś	mógł by	wyburzyć	nasz	teatr,	chce
mi	się	pła kać.	Z	drugiej	strony,	gdyby	Ka led	chciał	przekształ cić
ka ba ret	 w	 księgarnię,	 nie	 mia ła bym	 nic	 przeciwko.	 Tylko	 nie
mów	Gigi!	‒	za śmia ła	się	psotnie.
‒	Stra ciła byś	pra cę	‒	za uwa żył	trzeźwo.
‒	Nie	szkodzi.	‒	Lulu	wzruszyła	ra miona mi	i	za częła	oglą dać

książki	usta wione	na	rega le	poświęconym	historii	kostiumogra -
fii.
Alejandro	nie	skomentował	jej	beztroski.	Podszedł	bliżej	i	zaj-

rzał	jej	przez	ra mię.
‒	Interesujesz	się	tym?	‒	za pytał,	wdycha jąc	jej	słodki	fioł ko-

wy	za pach.
Lulu	potaknęła.
‒	Fa scynują ce,	prawda?	‒	Otworzyła	wielką	księgę	i	gła dziła

dłonią	ilustra cje	wydrukowa ne	na	kredowym	pa pierze.	‒	Za czy-
nam	niedługo	studia	za oczne	na	wydzia le	projektowa nia	kostiu-
mów	scenicznych	‒	powiedzia ła	z	wa ha niem.	‒	Nikt	oprócz	cie-
bie	jeszcze	tego	nie	wie.
Nie	 wiedział,	 dla czego	 robiła	 ta jemnicę	 z	 podjęcia	 studiów,

ale	rozumiał,	że	bardzo	jej	za leża ło	na	aproba cie.
‒	To	wspa nia le,	Lulu	‒	za pewnił	ją.
Podziękowa ła	mu	nieśmia łym	uśmiechem,	tak	słodkim,	że	mu-

siał	 się	 z	 ca łych	 sił	 powstrzymywać	 przed	 poca łowa niem	 jej.
Jednak	po	chwili	za myśliła	się	i	spoważnia ła.	Wiele	by	dał,	żeby



się	dowiedzieć,	o	czym	myśla ła.
Lulu	wyobra ziła	sobie	siebie	w	za awansowa nej	cią ży	pochylo-

ną	 nad	 ma szyną	 do	 szycia.	 Wiele	 kobiet	 ja koś	 sobie	 ra dziło
w	podobnej	sytuacji.	Jednak	na	scenie	nie	mogła by	już	występo-
wać.	Skąd	weźmie	pienią dze	na	opła cenie	czesnego,	jeśli	oka że
się,	że	za szła	w	cią żę?	Czy	będzie	musia ła	znów	prosić	o	wspar-
cie	 rodziców?	 A	 może	 zmuszona	 będzie	 skorzystać	 z	 alimen-
tów?	Tak	bardzo	ma rzyła	o	nieza leżności,	a	groziło	jej,	że	wróci
do	punktu	wyjścia!
‒	Jak	pogodzisz	studia	z	pra cą?
Alejandro	najwyraźniej	 również	się	nad	tym	za sta na wiał,	ale

wolał	wyka zać	się	taktem	i	nie	pytać	wprost	o	cią żę.	Lulu	zbyła
go	przelotnym	uśmiechem,	uda jąc,	że	nie	widzi	problemu.
Alejandro	wyobra ził	ją	sobie	jako	młodą	matkę	‒	przyszło	mu

to	 z	 ła twością	 i	 spowodowa ło	 niespodziewa ny	 przypływ	 czu ło-
ści.	Na	pewno	do	tego	nie	dojdzie,	w	myślach	przywołał	się	do
porządku.	 Przypomniał	 sobie	 pierwsze	wra żenie,	 ja kie	 na	 nim
wywarła:	rozpieszczona	księżniczka.	Nie	mógł	się	bardziej	my-
lić.	Uzmysłowił	sobie	także	po	raz	pierwszy,	jak	bardzo	ewentu-
alna	cią ża	zmieni	życie	Lulu	i	jej	pla ny	na	przyszłość.
‒	Przepra szam,	skarbie	‒	mruknął.
‒	Za	co?	‒	Ku	 jego	zdumieniu	wyglą da ła	na	poirytowa ną.	‒

Do	tanga	trzeba	dwojga,	prawda?	Potra fię	sama	o	siebie	za dbać
i	ponieść	konsekwencje	swoich	czynów.	‒	Odwróciła	się	na	pię-
cie	i	stuka jąc	obca sa mi,	wyszła	z	księgarni,	nie	oglą da jąc	się	za
siebie.
Ruszył	za	nią	szybko	i	dogonił	ją	na	tłocznej	ulicy.
‒	Może	zgodzimy	się,	że	obydwoje	w	równej	mierze	ponosimy

odpowiedzialność	 za	 za istnia łą	 sy tuację	 ‒	 za proponował.	 Ujął
Lulu	pod	łokieć	i	skierował	ku	najbliższej	ka wiarni.	W	milczeniu
usiedli	przy	stoliku.	Ale jandro	za mówił	dla	niej	lemonia dę,	a	dla
siebie	kawę.
‒	Zgoda	‒	burknęła	w	końcu.
Kiwnął	głową,	ale	w	głębi	duszy	wca le	się	z	nią	nie	zga dzał.

Jako	bardziej	doświadczony	powinien	był	 lepiej	za dbać	o	Lulu.
Za uwa żył	jednak,	że	bardzo	jej	za leża ło	na	tym,	by	traktował	ją
jak	 kobietę	 nieza leżną.	Nie	wiedział	 dla czego,	 ale	 po	 tym,	 jak



zoba czył	w	akcji	jej	matkę,	mógł	się	domyślać.	Z	drugiej	strony,
o	rela cjach	matka‒córka	wiedział	niewiele.	Jego	rodzicielka	nie
interesowa ła	się	dziewczynka mi.	Na	niego	zwra ca ła	uwa gę,	po-
nieważ	dzia dek	wyzna czył	go	na	dziedzica	i	za rządcę	rodzinne-
go	ma jątku.	Pa trząc	na	ożywioną	twarz	Lulu,	pomyślał	o	matce
jako	 o	 młodziutkiej,	 peł nej	 entuzja zmu	 kobiecie	 za czyna ją cej
ka rierę	modelki,	która	kilka	 lat	później	 zna la zła	się	w	dusznej
pułapce	mał żeństwa.	I	wyła dowywa ła	swą	frustra cję	i	rozcza ro-
wa nie	na	dzieciach.
Lulu	popija ła	lemonia dę	i	z	wypieka mi	na	twa rzy	opowia da ła

mu	o	swoich	pla nach.	Nie	widział	powodu,	dla	którego	nie	mia -
ła by	speł nić	swoich	ma rzeń.	Nie	bra kło	jej	determina cji.	Jednak
gdy	opowia da ła	o	wszystkich	możliwościach	za wodowych,	ja kie
otworzą	się	przed	nią	po	ukończeniu	studiów,	miał	wra żenie,	że
nie	do	końca	wierzy,	że	dopnie	swego.
‒	To	co	robimy	dziś	wieczorem?	‒	za pyta ła,	sprowa dza jąc	go

z	powrotem	na	ziemię.
‒	Muszę	 popra cować	 na	 ranczu,	 ale	 będę	wpa dał	 w	 każdej

wolnej	chwili.
Lulu	uciekła	wzrokiem	w	bok.
‒	Zorga nizuję	ci	rozrywki,	nie	będziesz	się	nudzić	‒	za pewnił.
Jej	twarz	stęża ła.
‒	Nie	wątpię.
Lulu	 skupiła	 się	 na	 miesza niu	 lemonia dy	 długą	 kolorową

słomką.
Alejandro	wma wiał	sobie,	że	tak	będzie	lepiej	dla	nich	obojga.

Zresztą	w	tej	chwili	powinien	już	być	na	spotka niu,	a	ona	z	po-
wrotem	w	hotelu.
‒	Nie	masz	ba ga żu	‒	przypomniał	sobie.
‒	Nie,	na wet	szczoteczki	do	zębów	‒	odpowiedzia ła,	wyglą da -

jąc	 przez	 okno.	Niespodziewa nie	wsta ła,	 pra wie	 przewra ca jąc
krzesło.
‒	Muszę	iść	do	toa lety.

Wyciera jąc	ręce	w	pa pierowy	ręcznik,	Lulu	za sta na wia ła	się,
co	wła ściwie	 robiła	w	Buenos.	Rano	Alejandro	nie	wspominał,
że	 zosta wi	 ją	w	mieście	 samą.	Cóż,	wła ściwie	nie	 robiło	 jej	 to



różnicy.	 Przynajmniej	 nie	 będzie	miał	 oka zji	 za uwa żyć	 jej	 dzi-
wactw.	Wola ła by	tylko,	żeby	przestał	wysyłać	sprzeczne	sygna -
ły.	Trzymał	ją	za	rękę,	za glą dał	głęboko	w	oczy	i	słuchał	z	za in-
teresowa niem,	gdy	mówiła.	Pa trzył	na	nią,	 jakby	była	wyjątko-
wa,	 ła two	mogła	się	od	tego	uza leżnić.	Powinien	bardziej	kon-
trolować	 swoje	 za chowa nie,	 może	 flirtował	 tak	 ze	 wszystkimi
kobieta mi?	 A	 dla	 niej	 sytuacja	 była	 wyjątkowa.	Może	 to	 brak
doświadczenia	 spra wił,	 że	 źle	 go	 zrozumia ła?	 Kiedy	 wróciła
z	toa lety,	za sta ła	Alejandra	rozpartego	w	fotelu	w	lekko	znudzo-
nej	pozie,	z	telefonem	w	dłoni.	Uniosła	wysoko	głowę.	Jeśli	nie
chciał	z	nią	spędzać	cza su,	to	jego	stra ta.
Alejandro	wysłał	parę	mejli	i	uniósł	głowę	znad	ekra nu	telefo-

nu.	Lulu	wra ca ła	z	 ła zienki	z	grobową	miną.	Mogła by	się	cho-
ciaż	do	niego	uśmiechnąć,	przecież	zmienił	dla	niej	pla ny	‒	od-
wołał	spotka nia	i	był	już	spóźniony	na	ranczo.
‒	Możemy	już	chyba	iść	‒	odezwa ła	się	Lulu.
Ale	on	wca le	nie	miał	 ochoty	nigdzie	 iść.	Czuł	 się	okropnie,

zosta wia jąc	ją.	Wyobra ził	ją	sobie,	jak	siedzi	sa motnie	w	pokoju
hotelowym	i	ścisnęło	mu	się	serce.	Możliwe,	że	nosiła	pod	ser-
cem	 jego	 dziecko,	 a	 on	 pla nował	 ukryć	 ją	 w	 hotelu,	 niczym
wstydliwy	sekret.	Jeśli	to	zrobi,	faktycznie	oka że	się	nie	lepszy
od	swojego	ojca.	Poczuł,	jak	drobna	dłoń	dotyka	jego	ręki	leżą -
cej	nieruchomo	na	stole,	i	podjął	decyzję.
‒	Za bieram	cię	ze	sobą	do	domu	‒	powiedział.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Od	 ja kiegoś	cza su	 jecha li	drogą	wiją cą	się	przez	 teren	Luna
Pla teada,	rodzinnego	rancza	Alejandra.	Lulu	za miast	podziwiać
rozległe	 pa stwiska	 i	 ma jesta tyczne	 drzewa	 pora sta ją ce	 dro gę
po	obu	stronach,	zerka ła	co	chwilę	na	ekran	telefonu,	przewra -
ca ła	ocza mi	i	robiła	miny.
‒	Moja	mama	‒	 wyja śniła,	 kiedy	 Alejandro	 za pytał,	 czy	 coś

się	sta ło.
‒	Może	po	prostu	wyłącz	telefon	‒	za sugerował.	‒	 Jesteśmy

już	na	miejscu.
Lulu	wyjrza ła	przez	okno.	Od	razu	poczuła	się	ma lutka	i	nie -

istotna	w	obliczu	ogromnej	willi	w	stylu	kolonialnym.	Onieśmie-
la ją cego	wra żenia	nie	ła godził	na wet	fakt,	że	na	terenie	rancza
znajdowa ły	 się	 też	 niezbędne	 na	 każdym	 zwykłym	 ranczu	 bu-
dynki	gospodarcze,	stajnie,	pa doki	i	pa stwiska.	Lulu	wzięła	głę-
boki	oddech.	Zmierza jąc	w	stronę	domu,	sta ra ła	się	nie	rozglą -
dać,	nie	mogła	 jednak	nie	za uwa żyć	 jeziora	po	drugiej	stro nie
willi,	widocznego	przez	przeszklony	hol	o	 łukowym	skle pieniu,
ja sny	i	przestronny.	Za kręciło	jej	się	w	głowie	od	ca łej	tej	wol-
nej	przestrzeni,	więc	trzyma ła	się	blisko	ścia ny,	podczas	gdy	ob-
sługa	krzą ta ła	się	wokół.
‒	Ile	osób	tutaj	mieszka?	‒	za pyta ła	zbita	z	tropu.
‒	Osiem	osób	pra cuje	w	wil li,	ale	dojeżdża ją	do	pra cy,	podob-

nie	jak	gauchos.	W	domku	gościnnym	na	terenie	posesji	miesz-
ka	mój	menedżer.
Za uwa żyła,	 że	Alejandro	przyglą da	 jej	 się	 ze	zmarszczonymi

brwia mi.	Może	za uwa żył,	że	przywarła	pleca mi	do	ścia ny?	Prze-
sunęła	się	kilka	kroków	w	głąb	holu,	żeby	nie	wyglą dać	na	wa -
riatkę.	Dasz	radę,	powta rza ła	sobie	w	myślach.
‒	Oprowa dzę	cię	po	domu…
‒	 Nie!	 To	 zna czy,	 nie	 teraz,	 je stem	 zmęczona.	 Poka żesz	 mi

mój	pokój?



Wiedzia ła,	 że	za chowuje	 się	dziwnie,	może	na wet	niegrzecz-
nie,	ale	ze	wszystkich	sił	sta ra ła	się	nie	dopuścić	do	głosu	pa ni-
ki	ła pią cej	ją	za	gardło.	Za nim	Alejandro	miał	szansę	odpowie-
dzieć,	telefon	Lulu	za brzęczał.
‒	Znowu?	‒	zdziwił	się.
Pokiwa ła	głową.
‒	 Mama	 się	 o	 mnie	 martwi.	 ‒	 Wyjęła	 telefon	 i	 przeczyta ła

wia domość.
Alejandro	obserwował	posmutnia łą	na gle	twarz	Lulu	i	poczuł,

jak	 udziela	 mu	 się	 jej	 na pięcie.	 Lulu	 ewidentnie	 nie	 potra fiła
wytyczyć	 matce	 gra nic.	 Posta nowił	 się	 nie	 wtrą cać.	 Odłożyła
wprawdzie	telefon,	ale	jej	oblicze	się	nie	rozchmurzyło.
‒	Może	wyrzucę	twój	telefon	do	jeziora?	‒	za proponował.
Lulu	 spojrza ła	 na	 niego,	 zdumiona.	 Przypomnia ła	 sobie,	 jak

sama	mia ła	ochotę	rzucić	apa ra tem	o	ścia nę.	Uśmiechnęła	się
mimo	woli.
‒	To	lekka	przesa da.
‒	Twoja	matka	za chowuje	się	koszmarnie	‒	za uwa żył.
Lulu	na tychmiast	spoważnia ła.
‒	Jak	możesz	tak	mówić?!	Nic	o	niej	nie	wiesz!
‒	Ile	razy	do	ciebie	dzisiaj	za dzwoniła?
‒	Jesteśmy	ze	sobą	zżyte.
‒	 Traktuje	 cię	 jak	 małą	 dziewczynkę,	 widzia łem	 ją	 w	 akcji

podczas	wesela.
‒	Widocznie	ma	powody	‒	odparła	wymija ją co.
‒	Twoje	kłopoty	ze	zdrowiem?
Lulu	poczuła,	jak	jej	serce	za czyna	szybciej	bić.
‒	 Chcia ła bym	 pójść	 do	 swojego	 pokoju,	 jeśli	 nie	 masz	 nic

przeciwko.	Jestem	zmęczona.
‒	Lulu…
‒	Nie.	Nie	wtrą caj	się	w	nie	swoje	spra wy	‒	ucięła	lodowa tym

tonem.
Zdziwiła	 się	 na	widok	miny	Alejandra.	Nie	wyglą dał	 na	 roz-

gniewa nego,	na	jego	twa rzy	ma lował	się	ból,	jakby	spra wiła	mu
przykrość.	Nic	 z	 tego	nie	 rozumia ła,	 przecież	próbowa ła	 jedy-
nie…	Wła ściwie	nie	wiedzia ła	sama,	co	chcia ła	zrobić.	Przecież
nie	 zdoła	 odmienić	 swego	życia,	wciąż	 chowa jąc	głowę	w	pia -



sek…	Bez	słowa	ruszyła	za	Alejandrem	po	schodach.	Otworzył
drzwi	do	jednego	z	pokoi	na	piętrze.
‒	To	twój	pokój.
‒	Wiesz,	kiedy	już	podjęłam	decyzję,	że	dokonam	w	swoim	ży-

ciu	 zmian,	 nie	 wzięłam	 pod	 uwa gę	 ewentualności,	 że	 zajdę
w	cią żę	‒	bąknęła,	sta jąc	u	szczytu	schodów.
Alejandro	oparł	się	o	fra mugę.
‒	Cóż,	też	ra czej	tego	nie	przewidzia łem.
To	 prawda.	 Czy	 gdyby	 la teks	 nie	 za wiódł,	 zna la zła by	 się

w	ogóle	w	jego	domu?
Alejandro	 przesunął	 dłonią	 po	 karku,	 a	 potem	 podszedł	 do

Lulu.	Na tychmiast	otulił	ją	jego	zmysłowy,	ciepły	za pach.
‒	Porozma wia my	o	tym?
Pokusa,	żeby	w	końcu	wyznać	mu	prawdę,	zrzucić	z	serca	cię-

żar	dźwiga ny	każdego	dnia,	była	bardzo	silna.	Skoro	jednak	nie
chciał	 się	 z	 nią	 zwią zać,	 nie	 mia ło	 to	 sensu.	Wcześniej	 przez
chwilę	uległa	złudzeniu,	że	mu	na	niej	za leży,	że	pa trzy	na	nią
z	 fa scyna cją,	 ale	 teraz	wiedzia ła,	 że	 się	 pomyliła.	 To	był	 tylko
seks,	 a	 ona,	 z	 bra ku	 doświadczenia,	 doszukiwa ła	 się	 czegoś
więcej.	Teraz	Alejandro	chciał	się	dowiedzieć,	czy	przypadkiem
ich	 chwila	 za pomnienia	 nie	 za owocuje	 poważniejszymi	 konse-
kwencja mi.	Był	rozsądnym,	odpowiedzialnym	dorosłym,	na	tyle
dobrze	 wychowa nym,	 że	 pozwolił	 jej	 się	 za trzymać	 u	 siebie
w	domu.	Nie	powinna	oczekiwać	niczego	więcej.	Musia ła	tylko
obła ska wić	 nową	 przestrzeń,	 zbyt	 wielką,	 by	 na tychmiast	 nie
poczuła	się	za grożona	i	przytłoczona.
‒	 Nie	ma	 o	 czym.	Może	 oka że	 się,	 że	martwimy	 się	 niepo-

trzebnie?	‒	Chcia ła	 jak	najszybciej	zostać	sama,	za nim	rozpła -
cze	się	na	oczach	Alejandra	jak	mała	dziewczynka.	‒	Pa dam	ze
zmęczenia,	położę	się	już,	dobrze?	‒	Weszła	pospiesznie	do	po-
koju	i	za mknęła	za	sobą	drzwi,	nie	czeka jąc	na	odpowiedź.
Alejandro	 stał	 w	 koryta rzu	 i	 wpa trywał	 się	 w	 za mknięte

drzwi.	Co	jeszcze	mógł	zrobić?	Nic.	Za proponował	Lulu	wspar-
cie,	co	i	tak	sta nowiło	odstępstwo	od	jego	za sad	nieanga żowa -
nia	się	w	cudze	problemy.	Prawdopodobnie	powinien	był	ją	ulo-
kować	 w	 hotelu.	 Ewidentnie	 nie	 czuła	 się	 w	 willi	 swobodnie.
Jego	 była	 żona	 też	 niena widziła	 rancza,	 podobnie	 jak	 matka,



która	ucieka ła	do	mia sta,	gdy	tylko	nada rzyła	się	oka zja,	zosta -
wia jąc	 za	 sobą	 zdezorientowa ne,	 stęsknione	 dzieci.	 Odwrócił
się	gwał townie	i	zbiegł	schoda mi	na	dół,	ucieka jąc	przed	bole-
snymi	wspomnienia mi.

Na stępnego	dnia	rano	Lulu	ruszyła	na	rekonesans.	Porusza ła
się	ostrożnie	od	pokoju	do	pokoju,	sta ra jąc	się	nie	dać	przytło-
czyć	przestrzeni	widocznej	z	wielkich	okien.	Musia ła	sobie	po-
ra dzić	 ze	 stra chem;	wystarczy,	 że	 rozpozna	 teren	 i	wypra cuje
rutynę.	W	końcu	dotarła	do	kuchni,	gdzie	krzą ta ła	się	gospody-
ni,	 Ma ria.	 To	 od	 niej	 dowiedzia ła	 się,	 że	 Alejandro	 wyjechał
i	wróci	dopiero	w	czwartek.	Za	dwa	dni!
‒	 Ciężko	 pra cuje	‒	wyja śniła	Ma ria,	 kiedy	Lulu	 za pyta ła	 ją,

dokąd	się	udał.	‒	Powta rzam	mu,	że	się	przemęcza,	ale	on	niko-
go	nie	słucha.	Uparty	jak	jego	dzia dek!	Jak	sobie	coś	posta nowi,
nikt	go	nie	powstrzyma.
‒	Długo	pani	pra cuje	dla	du	Crozierów?
‒	Ponad	trzydzieści	lat	‒	oznajmiła	z	dumą	gosposia.	‒	Szko-

da,	że	dzia dek	Alejandra	nie	pożył	dłużej	i	nie	zoba czył,	jak	jego
wnuk	posta wił	ranczo	na	nogi.	Zwłaszcza	po	tym,	co	El	Pa tron
przeszedł	ze	swoim	synem	‒	westchnęła	ciężko.
‒	Ojcem	Alejandra?
Ma ria	skrzywiła	się.
‒	Fernandez	nigdy	nie	dbał	ani	o	ziemię,	ani	o	ludzi.	Dla tego

El	Pa tron	wziął	pod	swoje	skrzydła	Alejandra,	a	 jego	rodziców
odesłał.	I	dobrze.	Teraz	mamy	najlepszą	stadninę	w	kra ju!
‒	Jak	to	odesłał?
Ma ria	 wyraźnie	 ucieszona,	 że	 ma	 z	 kim	 porozma wiać,	 za -

czerpnęła	powietrza	i	kontynuowa ła:
‒	Starszy	pan	widział,	że	kłótnie	rodziców	przyspa rza ją	dzie-

ciom	cierpienia.	Fernandez	znikał	 co	chwila	 z	kolejną	kochan-
ką,	 a	 Marguerite	 ob nosiła	 się	 ze	 swoim	 ża lem	 i	 pretensja mi,
skarżąc	się	na	męża	na wet	przy	dzieciach.	I	wciąż	było	jej	mało
pieniędzy.	Ale	do	pra cy	się	nie	garnęła.
Lulu	pomyśla ła	o	wła snej	matce,	za mężnej	już	w	wieku	osiem-

na stu	 lat,	 bez	 wykształ cenia.	 Bezradnej	 w	 obliczu	 okrutnego
damskiego	 boksera,	 który	 odsłonił	 swe	 prawdziwe	 oblicze	 do-



piero,	gdy	urodziły	się	dzieci.
‒	Jesteś	jego	sympa tią?	‒	Ma ria	przerwa ła	jej	rozmyśla nia.
‒	Słucham?	‒	Lulu	za krztusiła	się.
‒	 Alejandro	 nigdy	 tu	 nie	 za pra sza	 swoich	 kobiet,	 ale	 ciebie

przywiózł.
‒	Nie	 jestem	jego	sympa tią.	‒	Lulu	za sta na wia ła	się	gorącz-

kowo,	co	powiedzieć	Ma rii.	‒	Jestem…	nikim.
Ta	myśl	ją	otrzeźwiła.
‒	 Nieprawda	 ‒	 odparła	 poważnie	 Ma ria	 i	 odwróciła	 się

w	 stronę	 piekarnika.	 Lulu	 była	 szybsza,	 zła pa ła	 ręka wice
ochronne	i	otworzyła	piecyk.
‒	Dziękuję.
Spędziła	sporo	cza su	w	kuchni,	gdzie	poma ga ła	Ma rii	w	przy-

gotowa niu	posił ku.	Dzięki	 temu	nie	musia ła	się	nikomu	tłuma -
czyć,	dla czego	nie	chce	wychodzić	na	zewnątrz.	Obiecywa ła	so-
bie,	że	jutro	się	odwa ży	wysta wić	nos	za	próg,	ale	na	ra zie	po-
trzebowa ła	cza su,	żeby	się	pozbierać.	Trzy	tygodnie	wyda wa ły
jej	się	wiecznością,	nie	są dziła,	by	uda ło	jej	się	ukryć	swój	pro-
blem	przez	tak	długi	czas.	Prędzej	czy	później	dojdzie	do	ja kie-
goś	incydentu	i	wtedy,	z	dzieckiem	czy	bez,	Alejandro	na	pewno
jej	nie	zechce	w	swoim	domu.	Ani	w	swoim	życiu.

Niemłody	już,	utytułowa ny	ogier	z	jego	stajni,	Cha riot,	kulał,
więc	Alejandro	wyszedł	w	połowie	uroczystego	przyjęcia	wyda -
nego	dla	ca łej	na rodowej	drużyny	polo	w	jednym	z	hoteli	w	cen-
trum	 mia sta,	 wsiadł	 do	 sa mochodu	 i	 popędził	 autostra dą
w	stronę	rancza.	Musiał	osobiście	dopilnować	kontuzjowa nego
konia.	Tylko	dla tego	 tak	się	spieszył,	a	przynajmniej	 tak	sobie
powta rzał.	Kiedy	dotarł	do	domu,	dowiedział	się	od	nadzorcy,	że
pa nienka	La cha ille	nie	skorzysta ła	z	propozycji	zwiedzenia	po-
sia dłości.	Ma ria	twierdziła,	że	Lulu	nie	jest	chora,	ale	woli	jeść
posił ki	 w	 swoim	 pokoju,	 z	 którego	 rzadko	 wychodzi.	 Zdziwiło
go,	 że	 gosposi	 nietypowe	 za chowa nie	 Lulu	 nie	 przeszka dza ło.
Za zwyczaj	Ma ria	na	wszystko	na rzeka ła.	Za nim	udał	się	do	staj-
ni,	wbiegł	po	schodach	na	piętro	i	za trzymał	się	przed	drzwia mi
pokoju	Lulu.	Osa czyły	go	wspomnienia	na słuchiwa nia	pod	inny-
mi	 drzwia mi,	 za	 którymi	 jego	matka	 pła ka ła	 głośno	 i	 skarżyła



się	na	wszystko	 i	wszystkich.	Miał	ochotę	wywa żyć	za mknięte
drzwi,	 ale	 opa nował	 się.	 Na wet	 jeśli	 Lulu	 za chowywa ła	 się
w	sposób,	który	doprowa dzał	go	do	sza łu,	mogła	mieć	swoje	po-
wody,	nie	wiedział	przecież,	co	się	sta ło.	Za pukał	delikatnie.
‒	Lulu?
Odpowiedzia ła	mu	cisza.
Za pukał	 jeszcze	raz,	mocniej,	a	kiedy	nie	doczekał	się	odpo-

wiedzi,	otworzył	drzwi	i	zajrzał	do	środka.	Dziesięć	minut	póź-
niej	miał	już	pewność,	że	Lulu	nie	ma	w	domu.	Alejandro	zebrał
wszystkich	pra cowników	rancza	i	ka zał	 im	jej	szukać.	Spojrzał
z	niepokojem	w	kierunku	jeziora.	Nie	dra ma tyzuj,	upomniał	się.
Mimo	wszystko	posta nowił	sprawdzić.	Idąc	w	kierunku	jeziora,
za uwa żył	świa tło	w	okienku	podda sza	jednej	ze	stajni.	Za bronił
tam	komukolwiek	wchodzić,	żeby	nie	drażnić	zdenerwowa nego
kontuzją	 Cha riota.	 Lulu?	 Serce	 wa liło	 mu	 jak	 osza la łe,	 kiedy
ostrożnie	wślizgnął	się	do	środka.	Nad	boksem	rannego	ogiera
świeciła	 się	 pojedyncza	 lampa.	 Na gle	 usłyszał	 przytłumiony
głos.	 Rozpoznał by	 go	 w	 najdalszym	 za kątku	 świa ta:	 miękki,
z	seksownym	francuskim	akcentem.
‒	Zostań	tam	‒	przema wia ła	do	kogoś	drżą cym	głosem.	‒	Je-

śli	podejdziesz	do	mnie,	nie	ręczę	za	siebie.
Alejandro	poczuł,	jak	wszystkie	mięśnie	w	jego	ciele	na pina ją

się	jak	struna.	Czyżby	coś	jej	groziło?!
‒	Dobry	konik,	pozwól	mi	przejść,	nie	chcesz	mnie	przestra -

szyć,	zrobi	się	wtedy	nieprzyjemnie,	uwierz	mi.	Kiedy	wpa dam
w	pa nikę,	lepiej	mnie	unikać.	Na prawdę.	Nikt	nie	chce	być	na -
ra żony	na	oglą da nie	moich	ata ków.
Alejandro	 zajrzał	 ostrożnie	 do	 boksu.	 Ogier	 stał	 na	 środku,

kołysząc	 się	 lekko	 na	 boki,	 i	 pa trzył	 na	 Lulu	 opartą	 pleca mi
o	ścia nę	w	głębi	boksu.	Mia ła	bla dą	 twarz	 i	 śla dy	krwi	na	po-
dra pa nej	szyi.	Obiema	ręka mi	przytula ła	coś	do	piersi.
‒	Lulu?
Podniosła	wzrok.	Na	widok	Alejandra	 na	 jej	 twa rzy	 odma lo-

wa ła	się	ogromna	ulga.	Nie	oderwa ła	jednak	pleców	od	ścia ny.
‒	Wszystko	w	porządku,	 skarbie	‒	 powiedział	najspokojniej,

jak	potra fił.	‒	Nie	ruszaj	się,	za raz	cię	stamtąd	wyprowa dzę.
‒	Super	‒	wyduka ła.



Cha riot	odwrócił	się	w	stronę	wła ściciela.
‒	Cześć,	sta ry.	Tylko	spokojnie.	Za biorę	tę	pa nią,	ty	masz	tu-

taj	cały	ha rem,	a	ta	jest	moja.	‒	Alejandro	przema wiał	do	konia
przez	cały	czas,	dopóki	nie	wyprowa dził	ukrytej	za	jego	pleca mi
Lulu	z	boksu.	Wszędzie	wisia ły	ta bliczki	ostrzegawcze.	Cha riot
na wet	w	peł ni	zdrowia	za chowywał	się	nieprzewidywalnie.	Jed-
no	jego	kopnięcie	mogło	wysłać	na	tamten	świat	na wet	rosłego
mężczyznę.	Kiedy	się	odwrócił,	zoba czył	Lulu	skuloną	w	kucki,
z	nisko	pochyloną	głową.	Na tychmiast	ukucnął	obok	niej.
‒	Duszę	się	‒	wychrypia ła.
Pomógł	 jej	 usiąść,	 cały	 czas	 głaszcząc	 ją	 delikatnie	 po	 ple-

cach.	Dopiero	teraz	za uwa żył,	że	Lulu	na dal	przyciska	dłonie	do
piersi,	 a	 w	 nich	ma…	 ma łego	 kotka.	Wyjął	 puszystą	 kuleczkę
z	jej	rąk	i	z	bra ku	lepszego	pomysłu	wsa dził	sobie	kotka	do	kie-
szeni	koszuli.	Lulu	podcią gnęła	kola na	pod	brodę	i	objęła	je	rę-
ka mi.	 Na dal	 oddycha ła	 ciężko,	 jakby	 ktoś	 ściskał	 ją	 za	 szyję.
Alejandro	 poczuł,	 jak	 lodowa ty	 pot	 spływa	 mu	 po	 plecach.
W	 końcu	 oddech	 Lulu	 uspokoił	 się	 nieco.	 Wycią gnęła	 drżą cą
dłoń	i	pogła ska ła	pucha ty	pyszczek	wysta ją cy	z	kieszeni	koszu-
li.
‒	Reszta	jest	tam	‒	uśmiechnęła	się	przez	łzy	i	wska za ła	kop-

kę	świeżego	sia na.	Wokół	sporej	kotki	 leża ły	popiskując	cztery
kocięta.	Lulu	wsta ła	chwiejnie	na	nogi,	wyjęła	kocia ka	z	kiesze-
ni	i	położyła	go	obok	mamy	i	rodzeństwa.	Jej	policzki	na reszcie
na bra ły	trochę	koloru.	Kiedy	na	niego	spojrza ła,	zdumiał	się	‒
w	jej	oczach	dostrzegł	dumę.
‒	Ja	to	zrobiłam	–	oświadczyła,	rumieniąc	się.
‒	Co?	Ura towa łaś	kocięta?	‒	Alejandro	nie	wierzył	wła snym

uszom.	‒	Przecież	mogłaś	zginąć!
‒	Wiem,	za chowa łam	się	głupio.	‒	Lulu	wca le	nie	wyglą da ła

na	 skruszoną.	‒	 Przechodziłam	 i	 za uwa żyłam,	 że	w	 stajni	pali
się	świa tło.	Chcia łam	tylko	pogła skać	konie.
‒	Co	chcia łaś?!
Lulu	pobla dła	i	opa dła	na	sia no,	jakby	jej	nogi	na gle	odmówi-

ły	 posłuszeństwa.	 Alejandro	 czuł	 się	 niewiele	 lepiej.	 Przypo-
mniał	sobie	jej	minę,	gdy	sta ła	wciśnięta	w	róg	boksu…
‒	Zoba czyłam	je	w	boksie	Cha riota	i	wiedzia łam,	że	muszę	je



stamtąd	wydostać.
‒	Czyli	wchodziłaś	tam	więcej	niż	raz?
‒	Trzy	razy.
Alejandro	głośno	wypuścił	powietrze.	Uklęknął	koło	Lulu	i	po-

gła skał	ją	po	podra pa nych	dłoniach.
‒	Mój	Boże	‒	westchnął.
‒	Za goi	się	‒	szybko	cofnęła	ręce.
‒	Dziewczyno…	‒	jęknął	i	przygarnął	ją	do	siebie.	Nie	opiera -

ła	się.
‒	Dla czego	w	ogóle	tu	przyszłaś	tak	późno?	‒	za pytał.
‒	Bo	wcześniej	nie	byłam	gotowa.
‒	Na	co?
Pa trzył,	jakby	mówiła	w	obcym	języku.	Jeszcze	chwila	i	będzie

na	nią	pa trzył	jak	na	wa riatkę.	Lulu	wzięła	głęboki	oddech.	Po-
winna	powiedzieć	mu	prawdę,	choćby	dla tego,	że	 ją	ura tował,
była	mu	to	winna.	W	głębi	duszy	mia ła	na dzieję,	że	kiedy	odkry-
je	przed	nim	swe	najgorsze	oblicze,	Alejandro	ja kimś	cu dem	nie
ucieknie,	nie	przesta nie	w	niej	widzieć	kobiety,	na	któ rą	można
pa trzeć	z	fa scyna cją	i	pożą da niem.
‒	Mam	nerwicę.	Rodzaj	agora fobii	‒	wykrztusiła	 i	 za mknęła

oczy.
‒	 Boisz	 się	 otwartych	 przestrzeni?	‒	 Za pytał	 bez	 cienia	 po-

gardy	czy	zdziwienia.
Lulu	otworzyła	oczy.
‒	Nie,	w	moim	przypadku	ata ki	pa niki	zda rza ją	się,	gdy	mam

poczucie,	że	nie	panuję	nad	sytuacją,	cza sa mi	na	otwartej	prze-
strzeni,	ale	cza sa mi	 też	w	ma łych	pomieszczeniach,	zwłaszcza
gdy	nie	mogę	w	każdej	chwili	wyjść.
Alejandro	odgarnął	jej	włosy	z	czoła.
‒	Powinnaś	była	mi	powiedzieć.
‒	Wiesz,	to	kłopotliwe	powiedzieć	komuś,	że	się	jest…	nienor-

malnym	‒	odpowiedzia ła	cicho.
‒	Lulu,	przecież	to	choroba,	nie	sza leństwo!
‒	Ła two	ci	mówić,	bo	nie	 za czynasz	 się	na gle	dusić	w	miej-

scach	publicznych	i	nie	zwijasz	się	w	kłębek	na	podłodze.	A	tak
się	może	skończyć	taki	atak.
‒	Kiedy	to	się	za częło?



Na	to	pyta nie	nie	była	gotowa	udzielić	odpowiedzi,	pewnych
gra nic	wstydu	nie	potra fiła	przekroczyć.	Milcza ła,	 a	on	czekał
cierpliwie.
‒	Mój	ojciec	często	się	awanturował	‒	wykrztusiła	wreszcie.
Alejandro	za marł.
‒	Bił	cię?
‒	Nie.	Mama	 za wsze	 chroniła	mnie	 i	 bra ci	 przed	 jego	gnie-

wem,	ale	mieszka nie	z	nim	przypomina ło	życie	na	zbo czu	wul-
ka nu.
‒	A	ją	bił?
‒	Uderzył	 ją	 tylko	 raz	 i	wtedy	w	 końcu	 zdecydowa ła	 się	 od

niego	odejść.	Ale	wciąż	się	obwinia,	że	tak	długo	na ra ża ła	nas
na	 życie	 w	 domu	 ska żonym	 emocjonalną	 przemocą.	 Wyrzuca
sobie,	że	była	sła ba.
‒	I	dla tego	jest	na dopiekuńcza?	‒	zgadł.
Pokiwa ła	 głową.	 Wyda wał	 się	 wszystko	 rozumieć,	 dla tego

opowiedzia ła	 mu	 o	 tym,	 jak	 chowa li	 się	 z	 braćmi,	 gdy	 ojciec
wra cał	na buzowa ny	w	środku	nocy,	 jak	na uczyli	się	nie	mówić
o	niczym	w	szkole,	jak	jedyną	ucieczkę	sta nowiły	dla	niej	lekcje
ba letu,	po	których	niechętnie	wra ca ła	do	domu.	Nikt	się	nicze-
go	 nie	 domyślał,	 przecież	 byli	 normalną	 rodziną	 z	 kla sy	 śred-
niej,	mieszka ją cą	w	dobrej	dzielnicy.
‒	Musia łam	się	na uczyć	ra dzić	sobie	w	domu	i	opiekować	się

młodszymi	braćmi,	bo	mama	ciężko	pra cowa ła,	żeby	nas	utrzy-
mać.
‒	Wyglą da	na	to,	że	świetnie	sobie	ra dzisz	w	kryzysowych	sy-

tuacjach,	Lulu	‒	za uwa żył.
Od	razu	poczuła	się	lepiej.
‒	Ale	 ta	historia	ma	szczęśliwe	za kończenie,	prawda?	Twoja

mama	 wyszła	 ponownie	 za	 mąż	 i	 to	 za	 jednego	 z	 najbardziej
sza nowa nych	prawników	konstytucjona listów	w	kra ju.
Lulu	 uśmiechnęła	 się	 promiennie	 i	 Alejandro	 rozluźnił	 się

wreszcie.	Usiadł	wygodnie	na	sia nie	i	przytulił	ją	mocno.
‒	Jean-Luc	jest	cudowny.	Pozna li	się	w	pra cy,	mama	była	se-

kretarką.	Pewnego	dnia	przepisując	kontrakt,	za uwa żyła	pewną
nieścisłość,	 którą	 przeoczyli	 prawnicy.	 Przyszedł	 jej	 osobiście
podziękować…



‒	I	za kochał	się	po	uszy?	‒	dokończył	Alejandro.
‒	Skąd	wiesz?	‒	zdziwiła	się.
‒	Twoja	matka	jest	piękną	kobietą.	Masz	to	po	niej.
‒	Cóż…	‒	Lulu	się	za czerwieniła.	‒	Skoro	tak	twierdzisz…
‒	Za akceptowa liście	go	z	braćmi	od	razu?
‒	O	tak,	chłopcy	się	w	nim	na tychmiast	za kocha li!	A	ja	pierw-

szy	 raz	 w	 życiu	 mia łam	 swój	 pokój	 i	 nie	 musia łam	 się	 nikim
opiekować.	Mogłam	na wet	 za prosić	koleżanki.	Tylko	 że	wtedy
za częły	się	te	ata ki	pa niki.	‒	Posmutnia ła	na gle.
Alejandro	pokiwał	głową,	jakby	tego	wła śnie	się	spodziewał.
‒	Byłoby	dziwne,	gdyby	się	nie	za częły.
Lulu	za darła	głowę	i	spojrza ła	mu	w	oczy	ze	zdumieniem.
‒	Jak	to?
‒	Znam	to	z	opowia dań	przyja ciół,	którzy	odbyli	czynną	służ-

bę	wojskową.	Kla syczny	przykład	stresu	poura zowego.
‒	Tak	mi	powiedzia no	‒	powiedzia ła	powoli,	wstrzą śnięta	zro-

zumieniem	oka za nym	jej	przez	Alejandra.	‒	Muszę	pilnować	ru-
tyny,	 przewidywalność	mnie	 uspoka ja.	 Dla tego	 nigdy	 nie	 zgo-
dziłam	się	na	rolę	solową	w	rewii,	za	duży	stres.
‒	Cud,	że	w	ogóle	da jesz	radę	występować	na	scenie.
‒	W	tańcu	sta ję	się	kimś	 innym,	za wsze	 tak	było.	Ale	gdyby

nie	Gigi,	którą	pozna łam	podczas	przesłuchań	do	L’Oiseau,	nie
da ła bym	rady	przebrnąć	przez	pierwsze	miesią ce	w	pra cy.
Znów	pogła dził	 ją	po	włosach.	Przestał	się	 już	na wet	dziwić,

że	 wysłuchuje	 historii	 Lulu	 z	 wypieka mi	 na	 twa rzy	 i	 pra gnie
wiedzieć	 jeszcze	 więcej,	 choć	 nigdy	 wcześniej	 mu	 się	 to	 nie
przyda rzyło.
‒	Robię	postępy	‒	pochwa liła	się	nieśmia ło.	‒	Zmie niłam	te-

ra peutę	 i	 posta nowiłam	 spróbować	potraktować	wyprowadzkę
Gigi	jako	szansę,	by	rozpocząć	nowe,	bardziej	nieza leżne	życie.
Stąd	sa motny	lot	do	Szkocji.	I	spotka nie	z	tobą.
Na gle	wszystkie	wyda rzenia	ostatnich	dni	na bra ły	cał kowicie

nowego	zna czenia.
‒	Lot	musiał	sta nowić	dla	ciebie	nie	lada	wyzwa nie.	‒	Pokrę-

cił	głową	z	uzna niem.
‒	Dwa	razy	wymiotowa łam	‒	przyzna ła	za wstydzona.
Alejandro	przeklął	w	duchu;	zbyt	pochopnie	ją	wtedy	ocenił!



‒	To	dla tego	nie	chcia łaś	się	za mienić	miejsca mi	ze	sta rusz-
kiem	‒	olśniło	go.
‒	Było	mi	strasznie	wstyd.
‒	A	ja	potraktowa łem	cię	jak	gbur.
‒	Cóż,	potraktowa łeś	mnie	bez	ta ryfy	ulgowej,	jak	normalną,

dorosłą	kobietę	odpowiedzialną	za	swoje	czyny.	Nie	przepra szaj
za	to.
‒	Lulu,	Lulu…	‒	powtórzył,	wyłuskując	źdźbło	tra wy	z	jej	wło-

sów.	‒	 Jesteś	normalną,	dorosłą	kobietą,	która	niestety	dopro-
wa dza	mnie	do	sza leństwa…
Pa trzył	na	nią	 z	 za chwytem.	 I	pożą da niem.	Nie	mogła	uwie-

rzyć	w	swoje	szczęście.	Mia ła	ochotę	się	rozpła kać,	ale	wpa dła
na	lepszy	pomysł.
‒	Poka żesz	mi	dokładnie,	jak	wyglą da	to	twoje	sza leństwo?	‒

poprosiła	z	niewinnym	uśmieszkiem.	Uklękła	przed	Alejandrem
i	 za częła	 rozpinać	bluzkę.	Czuła	 się	wspa nia le,	 odważna	 i	wy-
zwolona.
Mógł	odesłać	ją	do	łóżka,	przypomnieć,	że	wła śnie	mia ła	atak

pa niki,	ka zać	jej	odpocząć,	tak	jak	za pewne	zrobiła by	mat ka	lub
Gigi.	Ale	Alejandro	nie	odezwał	się	ani	słowem.	Uśmiechnął	się
zmysłowo	i	zręcznie	rozpiął	jej	koronkowy	biustonosz.	Lulu	zer-
knęła	na	suwak	jego	spodni	i	pochyliła	głowę.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Na stępnego	dnia	Alejandro	posa dził	ją	na	koniu.	Ka zał	swoim
ludziom	osiodłać	ła godną	klacz	i	wyprowa dzić	ją	na	pa dok.	Naj-
pierw	powoli	 i	 dokładnie	wytłuma czył	Lulu	 sposób	 ro zumowa -
nia	i	reagowa nia	koni.
‒	Ta	klacz	jest	bardzo	spokojna,	lubi	kobiety.	Myślę,	że	się	po-

lubicie	‒	obiecał.
Lulu	ostrożnie	pogła ska ła	zwierzę.
‒	Jest	piękna.
‒	Spróbujesz	na	nią	wsiąść?
Pokiwa ła	głową	z	entuzja zmem,	ale	ze	stra chu	trzęsły	 jej	się

nogi.	Alejandro	podsa dził	 ją,	a	kie dy	 już	zna la zła	się	w	siodle,
poklepał	konia	po	boku.
‒	Nic	 się	nie	bój,	na	pew no	nie	zrobi	nic	głupiego	‒	powie-

dział.
‒	Ja	czy	klacz?	‒	za pyta ła	Lulu,	śmiejąc	się	nerwowo.
Alejandro	roześmiał	się	i	podał	jej	wodze.	Sam	mocno	ściskał

lonżę.
‒	Nie	puszczę,	nie	martw	się	‒	uspokoił	ją.
Już	po	chwili	Lulu	rozluźniła	się	nieco	i	podda ła	kołyszą cemu

rytmowi	ruchów	zwierzęcia.
‒	Masz	wrodzony	ta lent	‒	pochwa lił	Alejandro.
‒	Jestem	tancerką,	pa nuję	nad	cia łem	‒	przypomnia ła	mu.	‒

Tylko	z	głową	sobie	średnio	ra dzę.
‒	Kwestia	przyzwycza jenia.	Po	kilku	dniach	przesta niesz	 się

stresować.
‒	Nie	szkoda	ci	cza su?
‒	 Mówiłaś,	 że	 rutyna	 ci	 poma ga	 ‒	 odpowiedział	 spokojnie,

jakby	jej	potrzeby	sta nowiły	dla	niego	priorytet.	Wzruszenie	ści-
snęło	ją	za	gardło.
Przez	kilka	kolejnych	dni	Alejandro	cierpliwie	udzielał	jej	lek-

cji	 jazdy	konnej	w	dzień,	a	w	nocy	kochał	się	z	nią	na miętnie.



Lulu	budziła	 się	w	 jego	 ra mionach	 z	błogim	uczuciem	bezpie-
czeństwa.
‒	Dokąd	idziesz?	Co	się	stało?	‒	Przestra szyła	się,	gdy	pew -

nego	ranka	obudziła	się	w	pustym	łóżku,	a	Alejandro,	już	ubra -
ny,	zbierał	się	do	wyjścia.	Za wrócił,	usiadł	na	łóżku	i	pogła skał
ją	po	włosach.
‒	Muszę	popra cować.	Nic	się	nie	sta ło,	śpij	spokojnie.	Zoba -

czymy	się	po	śnia da niu.
Lulu	 zerknęła	 na	 podświetloną	 tarczę	 budzika	 wska zują cą

wpół	do	pią tej	rano!
‒	Weź	mnie	ze	sobą.	Nie	będę	przeszka dzać.	Chcia ła bym	zo -

ba czyć,	na	czym	polega	pra ca	na	ranczu	‒	poprosiła	za spa nym
głosem.
‒	Jesteś	pewna?	‒	Alejandro	przyglą dał	jej	się	dziwnie.
Za pewne	za sta na wiał	 się,	 czy	nie	dosta nie	ata ku	pa niki,	 czy

sobie	pora dzi	 i	nie	na robi	mu	wstydu.	Chciał	wiedzieć,	czy	da
radę.
Lulu	usia dła.
‒	Chcę	spróbować.
Alejandro	nie	odpowiedział.	Wziął	 ją	na	ręce	 i	 za niósł	do	 ła -

zienki.	 A	 potem	 dał	 jej	 fla nelową	 koszulę	 i	 skórza ne	 oficerki,
w	których	wyglą da ła	jak	gaucho.
Przez	cały	długi	dzień	Lulu	ani	na	chwilę	nie	zosta wa ła	w	tyle

i	cały	czas	za da wa ła	pyta nia.	Wszędzie	 też,	 i	w	stajniach,	 i	na
objeździe	rancza,	 i	podczas	aukcji	koni,	przycią ga ła	spoj rzenia
innych	mężczyzn.	Alejandro	wca le	się	nie	dziwił	za interesowa -
niu,	 ja kie	wzbudza ła.	Na wet	ubra na	we	 fla nelową	koszulę	wy-
glą da ła	stylowo	 i	niezwykle.	 Jej	oczy	błyszcza ły,	a	uśmiech	nie
schodził	z	ust.	Nikt	z	zewnątrz	nie	był by	w	sta nie	zgadnąć,	że
walczyła	ze	stra chem.	Nic	dziwnego,	że	on	także	wcześniej	się
nie	zorientował,	co	się	kryło	za	jej	pozorną	nonsza lancją.	Fakt,
że	posta nowiła	podzielić	się	z	nim	swoim	sekretem,	spra wił,	że
jeszcze	bardziej	za pra gnął	ją	chronić.
‒	Pod	koniec	przyszłego	tygodnia	muszę	polecieć	do	Sta nów

‒	 odpowiedział,	 kiedy	 Lulu	 za pyta ła	 go,	 czy	 za wsze	 tak	 dużo
pra cuje.	 Wra ca li	 do	 Luna	 Pla teada,	 a	 za	 oknem	 sa mochodu
świeciło	mocno	nisko	wiszą ce,	popołudniowe	słońce.



‒	Co	ozna cza,	że	muszę	wszystkiego	dopilnować	przed	wyjaz-
dem.
Koniec	przyszłego	tygodnia,	pomyśla ła	i	posmutnia ła.	Powinni

już	wiedzieć,	 czy	 za szła	w	cią żę,	 czy	nie.	Lulu	 skuliła	 się.	Czy
powinna	się	martwić,	że	nigdy	nie	porusza li	 tego	tema tu?	Czy
Alejandro	unikał	rozmowy,	bo	tak	bardzo	nie	chciał	mieć	z	nią
dziecka?	 Jej	 także	 perspektywa	 zosta nia	matką	w	wieku	 dwu-
dziestu	trzech	lat	nie	za chwyca ła,	ale…
‒	A	jeśli	jestem	w	cią ży?	‒	wykrztusiła.
Alejandro	zdjął	nogę	z	gazu,	sa mochód	pra wie	się	za trzymał.

Spojrzał	na	nią	i	obwieścił	ze	stoickim	spokojem:
‒	Ożenię	się	z	tobą.

‒	Nie	interesuje	mnie	mał żeństwo	pod	przymusem.
Lulu	siedzia ła	z	podkulonymi	noga mi	na	sofie	na	ta ra sie	i	są -

czyła	lemonia dę.	W	bia łej	sukience	z	włosa mi	zwią za nymi	w	ku-
cyki	wyglą da ła	uroczo.	Alejandro	nie	potra fił	przestać	się	na	nią
ga pić.	 Jak	 to	możliwe,	 że	 za wsze	wyglą da ła	 tak	kobieco	 i	 szy-
kownie?
‒	 Przymusem?	 Powinienem	 się	 spodziewać,	 że	 twoi	 bra cia

przyprą	mnie	do	muru	i	za żą da ją,	żebym	zrobił	z	ciebie	uczciwą
kobietę?	‒	za żartował.
‒	 Georg	 and	 Max?	 ‒	 Za uwa żył,	 że	 wymówiła	 imiona	 bra ci

z	czułością.	‒	Nie,	oni	mają	swoje	życie.	Nie	są dzę,	żeby	ich	to
obchodziło.
Alejandro	nie	zrozumiał.
‒	Przecież	jesteś	ich	siostrą,	mają	obowią zek	się	tobą	opieko-

wać!
‒	Tak	jak	ty	swoimi	siostra mi?	‒	za pyta ła	z	ła godnym	uśmie-

chem.
Odburknął	coś	niewyraźnie.	Podobał	jej	się	jako	starszy,	opie-

kuńczy	brat.	Wsta ła	z	sofy	i	podeszła	do	na chmurzonego	Alejan-
dra.
‒	Dziecko	potrzebuje	obydwojga	rodziców.
Trudno	się	było	nie	zgodzić.
‒	A	jacy	byli	twoi	rodzice?	‒	za pyta ła.
‒	Ojciec	był	ha zardzistą,	przegrał	większość	ma jątku	rodzin-



nego	w	ka synach,	a	resztę	wydał	na	kochanki.
‒	Ojej,	przykro	mi.
‒	Dla tego	za wsze	 sobie	obiecywa łem,	 że	moim	dzieciom	za -

pewnię	normalne	dzieciństwo.	‒	Alejandro	upił	spory	 łyk	piwa
i	za pa trzył	się	w	przestrzeń.
‒	A	mama?
‒	Albo	imprezowa ła,	albo	za myka ła	się	w	pokoju	i	skarżyła	się

na	wszystko.
‒	Dla tego	przeją łeś	 ich	 obowiązki	 i	 posta nowiłeś	 opiekować

się	siostra mi?	‒	zga dła.
‒	 Dzia dek	mi	 to	wbijał	 do	 głowy.	 „Dbaj	 o	 dziewczynki!”	 po-

wta rzał.	Więc	o	nie	dbam,	ale	z	da leka,	nie	wtrą cam	się	w	ich
życie.	Zresztą	nie	życzyłyby	sobie	tego.
Lulu	zda ła	sobie	spra wę,	że	przez	ostatnie	parę	tygodni	spę-

dza li	ra zem	praktycznie	każdą	chwilę.	Poczuła	się	nieswojo.	Od-
sunęła	się	minimalnie.
‒	Lubisz	trzymać	ludzi	na	dystans	‒	zga dła.
Sta ra ła	się	nie	brać	sobie	jego	słów	do	serca.
‒	A	nie	chciał byś	częściej	ich	widywać?
Alejandro	za czął	się	wiercić,	temat	wyraźnie	go	uwierał.
‒	Nie	są dzę,	żeby	wynikło	z	tego	coś	dobrego	‒	mruknął.
‒	Nie	kochasz	ich?	‒	za pyta ła.	Mia ła	nieja sne	przeczucie,	że

Alejandro	 postrzegał	 dba nie	 o	 bliskich	 jako	 swój	 obowią zek.
Czy	dla tego	oka zywał	 jej	 troskę?	Wyłącznie	dla tego,	 że	mogła
nosić	pod	sercem	jego	dziecko?
‒	Co	to	za	pyta nie?!
‒	Normalne.
Wytrzyma ła	jego	spojrzenie.	Wiele	za leża ło	od	jego	odpowie-

dzi	i	wca le	nie	chodziło	o	jego	siostry.	Chcia ła	wiedzieć,	czy	ist-
nia ła	choć	najmniejsza	szansa,	że	potra fił by	ją	pokochać.	Tylko
pod	 tym	wa runkiem	mo gła by	wyjść	za	niego	za	mąż.	Wierzyła
w	miłość,	na wet	jeśli	wątpiła,	czy	ma	szansę,	by	jej	się	przytra -
fiła.
‒	Oczywiście,	 że	 je	 kocham,	 to	moje	 siostry	‒	 odpowiedział

w	końcu.	‒	Ale	to	skomplikowa ne…	‒	dodał.
Spojrza ła	na	niego	pyta ją co.	Wyraźnie	oczekiwa ła	wyja śnień.
Alejandro	westchnął	ciężko.



‒	 Odziedziczyłem	 ranczo,	 a	 one	 dosta ły	 posa gi.	 Chcia ły
współ decydować	o	tym,	co	sta nie	się	z	ranczem,	ale	ja	uzna łem,
że	to	kiepski	pomysł.	Mają	mi	to	za	złe.	Za dowolona?
‒	Twój	ojciec	posta wił	cię	w	ta kiej	sytuacji?
‒	Dzia dek.	Najpierw	wydziedziczył	ojca.
Lulu	zda ła	sobie	spra wę,	że	niechcą cy	wkroczyła	na	pole	mi-

nowe.	Alejandro	spoglą dał	ponuro	w	podłogę.
‒	Jak	za reagował	twój	tata?
‒	Przestał	się	do	mnie	odzywać.
‒	Boże,	Alejandro,	to	okropne.
Wzruszył	ra miona mi,	ale	jej	autentyczne	współ czucie,	ogrza ło

jego	oblodzone	serce.
‒	Mia łem	dwa dzieścia	lat,	musia łem	spła cić	długi	ojca,	opła -

cić	 szkoły	 sióstr	 i	 ura tować	 rodzinną	 posia dłość	 przed	 upad-
kiem.
‒	A	mama,	nie	poma ga ła	ci?
Skrzywił	się	podświa domie.
‒	Uwa ża ła	się	za	ofia rę	ojca.	Ślub	przerwał	jej	ka rierę	model-

ki.	Nie	mia ła	żadnego	wykształ cenia	ani	za wodu.
‒	Mogła	się	doszkolić.
Alejandro	spojrzał	na	nią	z	pobłażliwą	czułością.
‒	Lulu,	ona	nie	jest	taka	jak	ty,	nieza leżność	nie	była	dla	niej

taka	ważna.
Zda ła	sobie	spra wę,	że	wła śnie	powiedział	 jej	ogromny	kom-

plement.	Mia ła	 ochotę	 objąć	 go	mocno,	 ale	 bała	 się	 na ruszyć
jego	 prywatną	 przestrzeń.	 Rozumia ła	 przynajmniej,	 dla czego
za mykał	 się	w	 sobie	 i	 nie	 pozwa lał	 nikomu	 zoba czyć,	 ile	 bólu
nosił	w	sercu.
‒	 Ja	 mia łam	 oparcie	 w	 matce	 ‒	 za uwa żyła	 w	 za myśleniu.

Przypomnia ła	sobie	Felicienne	za gubioną,	ale	nigdy	się	nie	pod-
da ją cą.	Walczą cą	o	przetrwa nie,	dla	swoich	dzieci.	Dla	niej.
‒	Moja	groziła,	że	się	za bije.	‒	Alejandro	parsknął	niewesoło.
Lulu	za niemówiła	na	chwilę.
‒	Wierzyłeś	jej?!
‒	 Byłem	mały,	 oczywiście,	 że	 wierzyłem.	 Byłem	 przera żony,

wyda wa ło	mi	się,	że	muszę	ją	ja koś	ra tować,	chronić	przed	nią
samą.



‒	To	musia ło	być	wyczerpują ce.
‒	Dla tego	muszę	chronić	moje	dziecko.
‒	Przede	mną?	‒	Głos	uwiązł	jej	w	gardle.
Alejandro	gwał townie	odsta wił	butelkę	z	piwem	i	wstał.
‒	Nie,	Lulu,	nie	to	mia łem	na	myśli.
‒	Sama	się	nad	tym	za sta na wia łam.	Jak	ktoś	taki	jak	ja	zdoła

za opiekować	się	bezbronnym	dzieckiem?
‒	 Przecież	 świetnie	 sobie	 ze	 wszystkim	 ra dzisz!	 Na wet	 jeź-

dzisz	 konno.	‒	 Podszedł	 do	 niej	 i	 położył	 dłonie	 na	 jej	 ra mio-
nach.	‒	I	nie	jesteś	sama.
Kiwnęła	głową,	bo	wiedzia ła,	że	tego	oczekiwał,	ale	czuła,	jak

pa nika	 za czyna	 ściskać	 ją	 za	 gardło.	Musia ła	 szybko	 przestać
myśleć	o	dziecku	i	swojej	bezsilności,	zmienić	temat!
‒	Widujesz	się	w	ogóle	z	siostra mi?	‒	za pyta ła.	Musia ła	wie-

dzieć,	czy	jego	pojmowa nie	rodziny	wykra cza	w	ogóle	poza	po-
czucie	odpowiedzialności.
‒	Rzadko,	wszyscy	jesteśmy	bardzo	za jęci.
‒	 A	widujesz	 się	 z	 byłą	 żoną?	 –	wypa liła,	 za nim	 ugryzła	 się

w	język.	Nie	wiedzia ła	na wet,	że	gdzieś	w	głębi	duszy	za sta na -
wia	się,	dla czego	mał żeństwo	Alejandra	się	rozpa dło.
‒	Lulu,	jesteśmy	rozwiedzeni.
‒	Zdra dziłeś	ją?	‒	Sama	się	zdziwiła	swoją	odwa gą.
Alejandro	pokręcił	z	niedowierza niem	głową.
‒	Nie,	ona	zdra dziła	mnie.
Lulu	otworzyła	szeroko	oczy.
‒	Dla czego?
‒	 Bo	 bra kowa ło	 jej	 świa towego	 życia.	Wyszła	 za	 sportowca,

który	 za miast	 podpisywać	 kontrakty	 rekla mowe	 i	 chodzić	 na
rauty,	próbował	ura tować	ranczo	i	spędzał	każdą	wolną	chwilę
na	wsi	wśród	koni.	Więc	zainteresowa ła	się	moim	kolegą	z	dru-
żyny,	który	wtedy	był	już	gwiazdą.
Lulu	nie	była	w	 sta nie	pojąć,	 jak	 ja ka kolwiek	kobieta	mogła

wybrać	innego	mężczyznę	za miast	Alejandra.
‒	Niezła	ze	mnie	partia,	prawda?	‒	roześmiał	się	gorzko.
Nie	wiedzia ła	co	odpowiedzieć.	Sama	do	tej	pory	nie	zda wa ła

sobie	spra wy,	że	dawno	przesta ła	się	za sta na wiać	nad	ewentu-
alnymi	wa da mi	Alejandra.	Nie	przeszka dza ło	jej,	że	miał	swoje



demony,	wszystko	ją	w	nim	za chwyca ło.	Mimo	fa talnego	startu
w	 życiu	 osią gnął	 tak	 wiele!	 Ska na lizował	 gniew	 i	 frustra cję
w	pra cy.	Tak	pokonywał	swe	demony.	Poprzez	ciężką,	codzienną
pra cę.	Wbrew	swej	woli	uległa	jego	cha ryzma tycznej,	zniewa la -
ją cej	aurze.	Musia ła	się	pogodzić	z	tym,	że	go	pokocha ła.	To	od-
krycie	na wet	jej	nie	zszokowa ło.	To	było	nieuniknione.	Która	ko-
bieta	nie	odda ła by	serca	ta kiemu	mężczyźnie?	Ona	się	ukrywa -
ła	przed	świa tem,	on	za tra cał	się	w	pra cy,	niezłą	sta nowili	parę!
Jak	da dzą	sobie	radę	z	wychowa niem	dziecka?	Lulu	poczuła,	że
robi	 jej	się	sła bo.	Alejandro	na tychmiast	za uwa żył	 jej	pobla dłą
twarz	i	pa nikę	w	szeroko	otwartych	oczach.	Uklęknął	obok	niej,
na	jego	twa rzy	ma lowa ła	się	autentyczna	troska.
‒	Co	się	sta ło,	Lulu?
‒	Ja	mam	za ledwie	dwa dzieścia	trzy	lata,	ty	jesteś	pra coholi-

kiem.	Przecież	to	może	być	ka ta strofa.
‒	 Nie	 powinienem	 był	 ci	 tego	 wszystkiego	 opowia dać.	 To

przeszłość.	Nie	może	nam	już	za szkodzić.
Nam?	Lulu	uświa domiła	sobie,	że	dla	nich	obojga	dopiero	te-

raz	cała	sytuacja	na bra ła	realnych	kształ tów.	Spojrza ła	w	oczy
Alejandra	i	ujrza ła	w	nich	odbicie	wła snego	zdumienia.

Na stępnego	popołudnia	 zeszła	 na	 dół	wystrojona	w	kupione
podczas	wypra wy	do	mia sta	bia łe	jedwabne	spodnie	i	ma linową
tunikę	z	dekoltem	na	plecach,	pewna,	 że	wyglą da	co	najmniej
przyzwoicie.	Alejandro	poinformował	ją	wcześniej,	że	dzisiejszy
mecz	 na	 Campo	 de	 Buenos	 Aires	 na leżał	 do	 najważniejszych
wyda rzeń	w	ka lenda rzu	 rozgrywek	polo.	 Liczyła	 się	 z	 obecno-
ścią	wielu	pięknych	kobiet	i	tłumów	pa pa razzi,	dla tego	wyjątko-
wo	się	posta ra ła:	wysokie	obca sy,	czerwona	szminka	 i	nonsza -
lancko	 rozrzucone	 wokół	 twa rzy	 loki,	 spięte	 z	 jednej	 strony
spinką	 z	 jedwabną	 różą.	 Czuła	 się	 gotowa,	 żeby	 sta wić	 czoło
międzyna rodowej	 śmietance	 towa rzyskiej	 i	 się	nie	 skom promi-
tować.
‒	Pojedziemy	oddzielnymi	sa mochoda mi	‒	oświadczył	na	po-

wita nie	Alejandro.
‒	Dla czego?
‒	Ze	względu	na	pa pa razzich.



Lulu,	za skoczona,	milcza ła.
‒	Uwierz	mi,	tak	będzie	lepiej.	Xa vier	pojedzie	z	tobą	i	nie	bę-

dzie	cię	odstępował	na	krok.
‒	Okej.
Ostatnie	trzy	tygodnie	na leża ły	do	najszczęśliwszych	w	jej	ży-

ciu.	 Dzięki	 troskliwemu	 towa rzystwu	 Alejandra	 oswoiła	 się
z	otwartą	przestrzenią	 i	 przesta ła	 się	oba wiać,	 że	 za	horyzon-
tem	czai	się	 ja kaś	ka ta strofa.	A	na wet	gdyby	coś	 jej	za groziło,
Alejandro	na	pewno	by	 ją	obronił.	Na	tę	myśl	uśmiechnęła	się
do	siebie.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Alejandro	spoglą dał	raz	po	raz	na	kłębią cy	się	wokół	tłum	lu-
dzi	i	nie	przesta wał	myśleć	o	Lulu.	Ufał,	że	po tra fi	o	siebie	za -
dbać,	mia ła	 też	wsparcie	 poinstruowa nego	 dokładnie	 Xa viera,
ale	od	jej	przybycia	na	ranczo	pra wie	się	nie	rozsta wa li	i	teraz
Alejandro	czuł	się	dziwnie.	Nigdy	wcześniej	nie	był	tak	szczęśli-
wy	jak	przez	ostatnie	trzy	tygodnie.	Dopiero	teraz	zrozumiał,	co
czuł	Ka led,	kiedy	spotkał	Gigi.	Wcześniej	uwa żał,	że	jego	przy-
ja ciel	osza lał,	ale	obecnie	pomysł,	by	włożyć	obrączkę	na	pa lec
Lulu,	wyda wał	mu	się	bardzo	 tra fiony.	Była	 lojalna,	nie	za wio-
dła by	go,	mogliby	spędzić	ra zem	resztę	życia.	Nie	kła ma ła,	za -
wsze	mówiła	prawdę,	na wet	niewygodną.	I	choć	cza sa mi	za cho-
wywał	 się	 obcesowo,	 nie	 zosta wiła	 go.	Na wet	wtedy	 gdy	 opo-
wiedział	jej	o	swej	dysfunkcyjnej	rodzinie,	na wet	gdy	przekona -
ła	 się,	 że	 życie	 u	 jego	 boku	 nie	 ozna cza ło	 niekończą cych	 się
atrakcji,	 tylko	 ciężką	 pra cę	 i	 długie	 dnie	 spędza ne	 na	 wsi,
wśród	gaucho	i	koni.	Mogło	to	ozna czać	tylko	jedno	‒	kocha ła
go.	Gdyby	nie	miłość,	Lulu	już	daw no	by	go	zosta wiła.	Z	tą	my-
ślą,	która	pora ziła	go	niczym	błyska wica	i	rozja śniła	mu	umysł,
Alejandro	 poczuł,	 że	 wszyst kie	 ka wał ki	 ukła danki	 wpa sowują
się	w	swoje	miejsce.

Lulu	 dopiero	 kiedy	 zoba czyła,	 jak	 różni	 gra cze	 pozują	 do
zdjęć	ze	swoimi	żona mi	i	dziewczyna mi,	poczuła	pierwsze	ukłu-
cie	w	sercu.	Sta ła	z	kieliszkiem	szampa na	w	dłoni	i	uśmiecha ła
się	 sztucznie.	 Zrozumia ła,	 dla czego	Alejandro	upierał	 się	 przy
osobnych	sa mochodach,	i	zrobiło	jej	się	niedobrze.	Jeśli	nie	była
w	cią ży,	nie	miał	powodu	poka zywać	się	z	nią	publicznie,	bo	za
chwilę	 i	 tak	 zniknie	 z	 jego	 życia.	 Próbowa ła	 się	 uspokoić,	 po -
wta rza ła	 sobie,	 że	 nie	 powinna	 wycią gać	 pochopnych	 wnio-
sków,	ale	nie	mogła	się	pozbyć	wra żenia,	że	się	jej	wstydził.	Czy
oba wiał	się,	że	dosta nie	ata ku	i	go	skompromituje?	Gdy,	zgod-



nie	z	przewidywa nia mi,	drużyna	Alejandra	wygra ła	 i	odbywa ła
tryumfalną	rundę	z	pucha rem,	Lulu	zwróciła	się	do	Xa viera,	od
ja kiegoś	cza su	flirtują cego	z	ładniutką	blondynką:
‒	Co	teraz?
Spojrzał	na	nią	z	miną	zbitego	psa.
‒	W	porządku	‒	uprzedziła	go.	‒	Porozma wiajcie	sobie	 jesz -

cze	przez	chwilę,	ja	skoczę	do	toa lety.
Ruszyła	zdecydowa nym	krokiem	w	kierunku	strefy	VIP,	gdzie

rozba wiony	Alejandro,	z	pucha rem	pod	pa chą,	rozma wiał	z	ko-
lega mi	 z	 drużyny.	 Uniosła	 rękę,	 żeby	 zwrócić	 na	 siebie	 jego
uwa gę,	a	wtedy	stoją ca	obok	dziewczyna	o	wyglą dzie	modelki,
prychnęła	pogardliwie.
‒	Nie	wysilaj	się	kocha na,	nie	masz	u	niego	szans.	Każda	tu-

taj	chcia ła by	go	usidlić.
Lulu	opuściła	rękę.	Alejandro	za uwa żył	 ją	i	ruszył	w	jej	stro-

nę.	Spojrza ła	na	niego	innymi	oczyma	‒	za pomnia ła	już,	że	był
gwiazdą,	miliarderem,	mężczyzną	 z	 innego	 świa ta.	 Chyba	 do-
strzegł	 coś	w	 jej	 oczach,	 bo	przyspieszył,	 podbiegł,	 chwycił	 ją
w	pa sie	i	uniósł	do	góry.	A	potem	poca łował,	długo	i	na miętnie,
na	oczach	zdumionych	ga piów.	I	wszystkie	 jej	wątpliwości	zni-
kły	 jak	 za	 dotknięciem	 cza rodziejskiej	 różdżki.	 Ką tem	 oka	 za -
uwa żyła	zdumioną	minę	oniemia łej	modelki.
‒	Chodź,	odprowadź	mnie	do	szatni	‒	poprosił.
Przez	resztę	popołudnia	nie	opuszczał	jej	na	krok,	wita jąc	się

z	 na wołują cymi	go	 zna jomymi	 jedynie	 uniesieniem	dłoni.	 Lulu
nie	mogła	 jednak	przestać	myśleć	 o	wątpliwościach,	 które	 ze-
psuły	jej	przyjemność	oglą da nia	meczu.
‒	Dla czego	chcia łeś,	żebyśmy	przyjecha li	oddzielnie?	‒	odwa -

żyła	się	w	końcu	za pytać.	‒	 Inni	gra cze	nie	ukrywa li	swoich…
partnerek.	‒	Za wa ha ła	się	przy	wyborze	odpowiedniego	słowa.
Alejandro	przyglą dał	jej	się	uważnie.
‒	 Szczerze?	 Oba wia łem	 się,	 że	 za	 bardzo	 się	 zestresujesz,

gdy	rzucą	się	na	nas	pa pa razzi.
‒	I	cię	skompromituję?
‒	Słucham?!
‒	Myśla łam,	że	rozumiesz…
‒	Co?!



Czy	jej	się	wyda wa ło,	czy	wyglą dał	na	zirytowa nego?	Może	po
prostu	był	zmęczony	po	meczu,	a	czeka ły	go	wywia dy,	rozmowy
ze	sponsora mi	i	Bóg	wie	co	jeszcze.	Tymcza sem	musiał	wysłu-
chiwać	jej	wymówek.
‒	Nieważne.
‒	Ważne!	Nie	mogę	się	skupić	na	grze,	kiedy	się	o	ciebie	mar-

twię,	to	wszystko,	wa riatko!
Lulu	skrzywiła	się	przy	jego	ostatnim	słowie,	mimo	że	wymó-

wił	je	z	czułością.
‒	Nie	pomyśla łam	o	tym	‒	przyzna ła	niechętnie.
Alejandro	ujął	jej	twarz	w	dłonie.
‒	Będzie	dobrze,	zoba czysz,	wszystko	się	ułoży	‒	za pewnił	ją

gorą co.
Lulu	za mknęła	oczy.	Alejandro	cały	czas	liczył,	że	zdoła	ją	ule-

czyć,	nie	brał	pod	uwa gę	życia	z	dysfunkcyjną	kobietą.	Niestety
ona	wiedzia ła	na	pewno,	 że	 choć	może	na uczyć	 się	 lepiej	nad
sobą	pa nować,	nigdy	nie	będzie	do	końca	normalna.	Otworzyła
oczy.
‒	Wra cam	do	Pa ryża.	Jeszcze	dzisiaj.
‒	Słucham?!	‒	Alejandro	aż	się	cofnął	o	krok.	‒	Nie	chcę,	że-

byś	wyjeżdża ła	‒	oznajmił,	ale	szybko	się	zreflektował	i	dodał:	‒
Pewnie	jesteś	wytrą cona	z	równowa gi,	to	był	meczą cy	dzień.
Lulu	pociemnia ło	w	oczach	z	gniewu.
‒	Nie	waż	się	mnie	traktować	jak	chorej.	Nie	jestem	wa riat-

ką!	Czy	ty	w	ogóle	zda jesz	sobie	spra wę,	co	dla	mnie	ozna cza ło
przyjecha nie	 z	 tobą	 do	 Buenos?	 A	 dziecko?	 Przecież	 stra cę
wszystko,	na	co	tak	ciężko	pra cowa łam:	pra cę,	możliwość	stu-
diowa nia,	nieza leżność,	o	której	tak	ma rzyłam!	‒	Lulu	poczuła,
jak	wszystkie	tłumione	przez	ostatnie	tygodnie	oba wy	wylewa ją
się	 z	 niej	 rwącym	 potokiem	 słów.	 Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że
brzmi	jak	okropna	egoistka	skupiona	tylko	na	sobie.	‒	Nie	będę
podejmować	 żadnych	 decyzji	 ze	 stra chu.	 Nie	 jestem	 gotowa
z	 siebie	 zrezygnować.	‒	 Poczuła	 potężną	 ulgę,	 że	w	 końcu	 to
z	siebie	wyrzuciła.
‒	 Za dzwonię	 i	 powia domię	 cię	 o	 wyniku	 testu	 cią żowego	‒

doda ła	spokojniejszym	tonem.
Alejandro	pa trzył	na	nią	pustym	wzrokiem.



Lulu	 czuła	 się	 zła pa na	w	 pułapkę.	 Jak	 jego	matka.	 Jak	 jego
była	żona.	Nie	mógł	jej	tego	zrobić.
‒	Chcę	polecieć	z	tobą	‒	powiedział	cicho.
‒	Nie	trzeba,	dam	radę.	‒	Traktuj	mnie	jak	normalną	kobietę,

mia ła	 ochotę	 krzyknąć,	 ale	 się	 powstrzyma ła.	 Na dal	 widział
w	niej	kogoś	niezdolnego	do	normalnego	funkcjonowa nia,	mimo
że	tak	się	do	siebie	zbliżyli.	Wiedzia ła,	że	podjęła	słuszną	decy-
zję,	nieza leżnie	od	tego,	jak	bardzo	krwa wiło	jej	serce.
‒	Lulu…
‒	Nie,	nie	chcę.	Ciebie.	‒	Kłamstwo	ledwie	przeszło	jej	przez

gardło,	pa liło	ją	w	usta,	ale	wiedzia ła,	że	po	tych	słowach	Ale-
jandro	 się	 podda.	 Odwróciła	 się,	 żeby	 nie	 dostrzegł	 łez	 w	 jej
oczach,	i	odeszła	pospiesznie.

Minęło	sześć	tygodni,	lato	ustą piło	jesieni,	pod	koła mi	sa mo-
chodu	chrzęściły	liście.	Alejandro	za parkował	w	pa ryskiej	ulicz-
ce	przed	skromną	ka mienicą	wciśniętą	pomiędzy	pralnię	i	pół -
nocnoafrykańską	 restaura cję.	 Ponownie	 sprawdził	 adres,
wszystko	 się	 zga dza ło.	 Lulu	 dopięła	 swego,	 wyna jęła	 wła sne
mieszka nie.	Wszedł	na	czwarte	piętro	i	za dzwonił	do	drzwi.	Za -
nim	drzwi	się	otworzyły,	dobiegł	go	odgłos	szczeka nia.	A	potem
ją	 ujrzał:	 w	 legginsach	 i	 rozcią gniętym	 swetrze	 z	 pucha tym
psem	 na	 rękach.	 Mia ła	 dłuższe	 włosy,	 większe	 oczy,	 schudła.
Była	 jednak	 tak	 samo	osza ła mia ją co	piękna	 jak	wtedy,	 gdy	uj-
rzał	ją	pierwszy	raz.	Cały	jego	gniew	na gle	wypa rował.	Pa trzyła
na	niego,	jakby	był	duchem.	Powinienem	był	za dzwonić,	pomy-
ślał	poniewcza sie.	Jednak	impuls,	który	zmusił	go,	by	wyjść	bez
słowa	ze	spotka nia	ze	sponsorem	i	wsiąść	do	sa molotu,	był	tak
silny,	że	za skoczył	jego	sa mego.	Czuł,	że	jeśli	nie	spróbuje	odzy-
skać	Lulu	 teraz,	 stra ci	 ją	na	 zawsze.	Stał	 przed	nią	 i	 nie	wie-
dział	co	powiedzieć.	Tak	jak	wtedy	gdy	za dzwoniła,	żeby	go	po-
informować,	że	nie	 jest	w	cią ży.	Rozcza rowa nie	ścisnęło	go	za
gardło	i	za nim	zdołał	wykrztusić	coś	sensownego,	Lulu	się	roz-
łą czyła.	Nie	zdą żył	jej	na wet	powiedzieć,	że	przepisał	część	ran-
cza	na	siostry,	że	dokonał	w	życiu	zmian,	tak	jak	ona…
‒	Lulu…
‒	Co	ty	tutaj	robisz?!



Dobre	 pyta nie.	 Dla czego	 nie	 przyjechał	 sześć	 tygodni	 temu,
za raz	po	jej	telefonie?	Przecież	przez	cały	ten	czas	nie	mógł	my-
śleć	 o	 nikim	 innym,	 stał	 się	 odludkiem,	 przyja ciele	 za częli	 się
o	niego	martwić.
‒	Zjesz	ze	mną	kola cję?
‒	 Pra cuję.	 Kończymy	 występy	 dopiero	 po	 dwudziestej	 trze-

ciej.
‒	Przyja dę	po	ciebie	do	L’Oiseau.
‒	Nie	wiem…
‒	Taka	jesteś	nieza leżna,	że	nie	chodzisz	na wet	na	randki?	‒

rzucił	za czepnie.
‒	Randki?
‒	Przyjecha łem	do	Pa ryża	za prosić	cię	na	randkę.

W	 teatrze	 pa nował	 cha os.	 Nowa	 solistka,	 Romy,	 na cią gnęła
ścięgno	i	skręca ła	się	z	bólu,	a	został	im	do	wykona nia	jeszcze
jeden	numer.
‒	Bła gam	cię,	Lulu,	tylko	ty	potra fisz	powtórzyć	cały	układ.	‒

Anna,	 kierowniczka	 zespołu,	 klęcza ła	 przed	 nią,	 twierdząc,	 że
nikt	 inny	nie	może	za stą pić	kontuzjowa nej	tancerki.	Lulu	zdzi-
wiła	się,	że	Anna	w	ogóle	wzięła	 ją	pod	uwa gę	‒	wszyscy	wie-
dzieli,	że	sza ra	myszka	Lulu	nie	 tańczy	ról	solowych,	mimo	że
nie	bra kuje	jej	ani	umiejętności,	ani	ta lentu.	Widocznie	zmia ny,
które	 za szły	w	 jej	 życiu	w	ostatnich	 tygodniach,	 zna la zły	 rów-
nież	 odbicie	w	 jej	 za chowa niu	 i	 rela cjach	 z	 ludźmi.	W	pewnej
chwili	uwierzyła	na wet,	 że	na da je	 się	na	matkę	 i	dla tego,	gdy
się	oka za ło,	że	jednak	nie	jest	w	cią ży,	długo	nie	mogła	się	upo-
rać	z	ża lem	i	poczuciem	pustki.	Ale	życie	sta wia ło	przed	nią	ko-
lejne	wyzwa nia,	da wa ło	kolejne	 lekcje	siły	 i	odwa gi.	Skoro	po-
kona ła	 tyle	 przeszkód,	 dla czego	 mia ła by	 sobie	 nie	 pora dzić
z	solowym	występem?	Zwłaszcza	że	po	nim	czeka ło	ją	coś	jesz-
cze	 trudniejszego	‒	 spotka nie	 z	Alejandrem.	W	za ka marku	 jej
serca	za częła	się	ża rzyć	iskierka	na dziei.	Przyjechał!	Tylko	dla -
czego?	Gdy	 za dzwoniła	 powiedzieć	mu	 o	 nega tywnym	wyniku
testu	 cią żowego,	 nie	 wyda wał	 się	 zbytnio	 za interesowa ny,	 nic
nie	 powiedział,	 a	 w	 tle	 słychać	 było	 odgłosy	 za ba wy.	 Przypo-
mnia ła	 sobie,	 że	 trwa	 sezon,	 więc	 za pewne	 celebrują	 kolejną



wygra ną.	 Zdawkowo	 za prosił	 ją	 na wet	 do	Buenos,	 ale	 nie	 po-
traktowa ła	 go	 poważnie.	 Za pewne	 przema wia ła	 przez	 niego
uprzejmość.	Wzorem	Alejandra	rzuciła	się	w	wir	pra cy	‒	urzą -
dziła	nowe	mieszka nie	i	rozpoczęła	sezon	w	rewii	równocześnie
ze	studia mi.	Było	jej	ciężko,	ale	w	trudnych	chwilach	pociesza ła
się,	że	nic	co	wartościowe	nie	przychodzi	ła two.
‒	Zgoda,	spróbuję	‒	oświadczyła	z	mocnym	posta nowieniem,

że	da	z	siebie	wszystko.
W	 garderobie	 za pa dła	 cisza.	Wszystkie	 tancerki	wpa trywa ły

się	w	nią	z	niedowierza niem.
‒	 Dziękuję,	 Lulu,	 wiedzia łam,	 że	 mogę	 na	 ciebie	 liczyć.	 ‒

Anna	 uściska ła	 ją	 z	 wdzięcznością,	 po	 czym	 także	 za milkła.
Lulu,	pochylona	nad	ka setką	z	kosmetyka mi,	nie	zwróciła	uwa gi
na	fakt,	że	w	garderobie	na dal	pa nowa ła	absolutna	cisza.	Pod-
niosła	głowę.
‒	Za murowa ło	was?	‒	za pyta ła	i	wtedy	go	za uwa żyła.

Alejandro	nigdy	wcześniej	nie	widział	 teatru	od	kulis.	Mimo
ogólnego	rozgardia szu	 i	biega ją cych	w	tę	 i	z	powrotem	pół na -
gich	tancerek	ochroniarz	na tychmiast	wyłowił	go	z	tłumu	i	za -
grodził	mu	drogę.
‒	Wstęp	wzbroniony,	proszę	stąd	wyjść.
‒	 Szukam	 Lulu	 La cha ille.	 ‒	 Alejandro	 nie	 cofnął	 się	 na wet

o	krok.
Ochroniarz	zrobił	groźną	minę	i	otworzył	usta,	ale	za nim	zdą -

żył	cokolwiek	powiedzieć,	powietrze	przeszył	piskliwy	okrzyk:
‒	Alejandro	du	Crozier!
Alejandro	 spojrzał	 nieprzytomnym	 wzrokiem	 na	 zmysłową

blondynkę	o	wielkich	ustach	i	krą głych	piersiach.
‒	 Susie,	 Susie	 Sayers	 ‒	 przypomnia ła	 mu	 z	 promiennym

uśmiechem.	Koleżanka	Lulu,	świetnie,	pomyślał.
‒	Gdzie	ona	jest?	‒	za pytał	bez	ogródek.
Nie	zdziwiła	się.	Uśmiechnęła	się	ze	zrozumieniem,	pokiwa ła

głową	ochronia rzowi	i	oświadczyła	tonem	wyrozumia lej	na uczy-
cielki:
‒	Za	mną,	przystojniaczku!
Przeszli	przez	wą ski	korytarz	pełen	tancerek	okrytych	jedynie



cekina mi	i	strusimi	pióra mi,	które	na	widok	Alejandra	piszcza ły
teatralnie	i	osła nia ły	pół na gie	cia ła.	Weszli	przez	jedne	z	bocz-
nych	drzwi	ozna czonych	na pisem	„Garderoba”	i	wtedy	ją	zoba -
czył.	Oniemiał.	Mia ła	na	sobie	bikini	z	cekinów	i	tren	z	piór.	Do
tej	pory	nigdy	nie	wyobra żał	jej	sobie	w	kostiumie	tancerki	re-
wiowej.	Wyglą da ła	osza ła mia ją co.	I	była	pra wie	naga!
‒	Alejandro,	co	ty	tutaj	robisz?	‒	wykrztusiła.
‒	Przyszedłem	cię	obejrzeć	na	scenie.
‒	Za raz	za czyna	się	na stępny	numer,	muszę	iść.
Obrzucił	 ją	 peł nym	 niedowierza nia	 wzrokiem.	 W	 tym?!	 Po

moim	trupie,	pomyślał.
‒	Baw	się	dobrze	‒	rzuciła	i	niezwykłym	jak	na	nią,	pewnym

siebie	krokiem	wyma szerowa ła	z	garderoby.
Dopiero	 teraz	 za uwa żył,	 że	 wpa truje	 się	 w	 niego	 kilka	 par

oczu.	Tancerki	chichota ły	 i	szepta ły	sobie	coś	na	ucho.	Alejan-
dro	ukłonił	 się	 szarmancko	 i	 czym	prędzej	wycofał	 się	z	kulis.
Za siadł	 na	 widowni	 wśród	 innych	 mężczyzn	 wpa trują cych	 się
w	Lulu	zmysłowo	kołyszą cą	biodra mi.	Przez	kolejne	kilka	minut
z	 rosną cym	 na pięciem	 obserwował,	 jak	 strusie	 pióra	 przycze-
pione	do	jej	bikini	opa da ją	jedno	po	drugim	na	scenę,	a	na	ko-
niec	Lulu	otrzymuje	owa cję	na	stoją co.	Za aferowa ny	jej	ską pym
ubiorem,	dopiero	teraz	za uwa żył,	że	wystą piła	solo!

Gdy	 jecha li	 do	 restaura cji,	 na dal	 nie	 mógł	 przestać	 myśleć
o	ciele	Lulu	osłoniętym	jedynie	ską pym	cekinowym	bikini,	mimo
że	w	bordowej	 jedwabnej	sukni	podkreśla ją cej	 jedwa bistą	bla -
dość	 jej	 skóry	wyglą da ła	 elegancko	 i	 odrobinę	nieprzystępnie.
Sia da jąc	 przy	 stoliku	 na przeciwko	 niej,	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że
tak	powinna	się	była	rozpocząć	ich	zna jomość:	od	randek,	kola -
cji	przy	świecach	i	długich	rozmów.	Za czął	ją	więc	wypytywać:
o	nowe	mieszka nie,	studia,	pra cę,	rodziców.	Początkowo	odpo-
wia da ła	 zdawkowo,	 ale	 szybko	 na bra ła	 pewności	 siebie	 i	 jej
oczy	 rozbłysły	entuzja zmem.	Dopiero	 teraz	 zdał	 sobie	 spra wę,
jak	się	zmieniła	przez	ostatnie	kilka	tygodni.	Tęsknił	za	nią,	ale
jej	ten	czas	ewidentnie	wyszedł	na	dobre.
‒	Za tańczyłaś	solo	‒	za uwa żył.
Lulu	uśmiechnęła	się	z	dumą,	ale	za raz	posmutnia ła.



‒	Alejandro,	ja	na dal	chodzę	na	tera pię,	wciąż	cza sa mi	mam
gorsze	dni,	kiedy	wyjście	z	domu	mnie	przera sta.
‒	I?
‒	Ty	wciąż	się	łudzisz,	że	ja	kiedyś	wyzdrowieję.
Alejandro	 czuł	 na ra sta ją cą	 frustra cję.	 Rozmowa	 zdecydowa -

nie	zdą ża ła	w	niebezpiecznym	kierunku.	Nie	miał	wyjścia,	mu-
siał	się	zdobyć	na	szczerość,	na wet	brutalną.
‒	Nieprawda.	Wyda je	mi	 się,	 że	 to	 ty	używasz	choroby	 jako

wymówki,	żeby	się	ze	mną	nie	zwią zać	na	poważnie.
‒	 Słucham?	Nie	 rozumiem…	‒	 Lulu	 za częła	 się	wiercić.	 Po-

bla dła,	jej	usta	za częły	drżeć.
‒	Potra fisz	mimo	choroby	tańczyć	na	scenie,	mieszkać	sama,

studiować,	ale	nie	potra fisz	być	ze	mną?
‒	Nie,	to	ty	nie	chcesz	się	ze	mną	zwią zać!	‒	Jej	oddech	był

płytki	i	przyśpieszony.
Podczas	 gdy	 ona	 rozsypywa ła	 się	 na	 jego	 oczach,	 Alejandro

za chowywał	 stoicki	 spokój.	Niespodziewa nie	ogarnął	 ją	gniew.
Po	co	w	ogóle	przyjeżdżał	i	za wra cał	jej	głowę,	skoro	za mierzał
robić	jej	ja kieś	idiotyczne	za rzuty?
‒	Mogę	powiedzieć	coś,	co	ci	się	nie	spodoba?	‒	za pytał.
‒	Nie	‒	syknęła	przez	za ciśnięte	zęby.
‒	Przez	 to,	 co	zrobił	 ci	ojciec,	boisz	 się	mężczyzn	 i	używasz

swojej	choroby,	żeby	ich	odstra szać.	‒	Alejandro	nie	przejął	się
jej	protestem.
Lulu	 siedzia ła	 nieruchomo,	 wpa trując	 się	 w	 przera żeniu

w	 otwartą	 przez	 Alejandra	 puszkę	 Pandory	w	 oczekiwa niu	 na
wyłonienie	się	pierwszego	potwora.
‒	 A	 jednak	mnie	 nie	 odstra szyłaś.	 Pozwoliłaś	mi	 się	 zbliżyć

jak	nikomu	innemu.	Dla czego?	‒	za pytał	ła godnie.
Bo	gdy	tylko	cię	ujrza łam,	ugięły	się	pode	mną	kola na,	pomy-

śla ła.
‒	Czy	 to	dla tego,	że	potraktowa łem	cię	okropnie?	Że	zmusi-

łem	cię,	żebyś	za miast	uciekać,	walczyła?
Lulu	kiwa ła	głową,	z	trudem	powstrzymując	na pływa ją ce	łzy.

Nie	była	w	sta nie	wykrztusić	ani	słowa.
‒	Widzisz,	to	wca le	nie	strach	cię	dręczy,	tylko	gniew.
Potężna	 fala	długo	 tłumionych	emocji	wezbra ła	w	niej	gwał -



townie.	 Lulu	 zerwa ła	 się	 z	 miejsca	 i,	 potyka jąc	 się,	 wybiegła
z	restaura cji,	powta rza jąc	gorączkowo:
‒	Przepra szam,	przepra szam.
Alejandro	dogonił	ją,	za nim	zdą żyła	za trzymać	taksówkę.	Ob-

jął	ją	mocno.	Na	jego	pięknej	twa rzy	ma lowa ła	się	autentyczna
troska.
‒	Masz	pra wo	do	gniewu,	kocha na.	‒	Przytulił	ją	i	poca łował

w	rozpa loną	skroń.
Lulu	przywarła	do	niego,	nie	dba jąc	o	ciekawskie	spojrzenia

mija ją cych	ich	przechodniów.	Tylko	w	ra mionach	Alejandra	czu-
ła	 się	 tak,	 jak	 powinno	 się	 czuć	 dziecko	 w	 domu:	 bezpieczna
i	 kocha na.	Rozluźniła	 za ciśnięte	mocno	pięści	 i	 położyła	 je	 na
piersi	Alejandra,	tam	gdzie	mocno	biło	jego	serce.
Lulu	 uniosła	 głowę	 i	 spojrza ła	 na	 niego	 swymi	 ogromnymi

oczyma,	które	zniewoliły	go	od	pierwszego	wejrzenia.
‒	Kocham	cię	‒	powiedzia ła,	uśmiecha jąc	się	przez	łzy.
Alejandro	wstrzymał	oddech.	Miał	wra żenie,	 że	czekał	na	 tę

chwilę	całe	życie.
‒	Ja	ciebie	też	‒	odpowiedział	z	głębi	serca.
‒	Chcę	dostać	pierścionek	‒	doda ła.
‒	Na turalnie.	Nie	pozwolę	ci	się	już	wymknąć.
Ale	żadne	z	nich	nie	czuło	się	zła pa ne	w	potrzask.	Alejandro

odetchnął	w	końcu	peł ną	piersią	i	poczuł,	 jak	ogarnia	go	błogi
spokój.	Lulu	była	jego!
‒	Alejandro?
‒	Tak,	kocha na	‒	mruknął	z	usta mi	przy	jej	wargach.
‒	Nie	za mierzam	też	rezygnować	z	wielkiego,	bajkowego	we-

sela,	więc…
‒	 Tak,	 novia,	 oczywiście,	 już	 mam	 na	 oku	 pewien	 za mek	‒

mruknął	i	za mknął	jej	usta	gorą cym	poca łunkiem.
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